
Oświadczenie Agencji TASS

Przeciwko produkcji
broni neutronowej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
opublikowała w sobotę oświadczenie,
w którym stwierdza, że jeśli kraje
NATO zdecydują rozpoczęcie produk­
cji broni peutronowej, to taka decy­
zja postawiłaby Związek Radziecki
wobec konieczności udzielenia należ­
nej odpowiedzi na to wyzwanie zgod­
nie z 'wymogami zapewnienia bezpie­
czeństwa narodu radzieckiego l jego
sojuszników. . ZSRR nie chciałby
jednakże pójść tą drogą.

Oświadczenie stwierdza, iż istnieje
alternatywa nowego wzmożenia wyś­
cigu zbrojeń jądrowych i wszywa
Stany Zjednoczone do wzajemnego
wyrzeczenia się produkcji broni neu­
tronowej. Agencja pisze, że rząd ra­
dziecki gotów jest przystąpić do

przeprowadzenia rozmów w tej spra­
wie.

TASS przypomina, że swego czasu

z propozycją wzajemnego wyrzecze­
nia się produkcji broni neutronowej
wystąpił Leonid Breżniew. Propozy­
cja ta przekazana została kierownic­
twu USA, rządom wszystkich państw
członkowskich NATO oraz innych
krajów zachodnioeuropejskich ■Stano­
wisko radzieckie spotkało się z popar­
ciem w wielu krajach. Wielu mężów
stanu w Europie zachodniej trzeźwo
ocenia niebezpieczne skutki broni
neutronowej a ponadto nie może cał­
kowicie ignorować negatywnej reakcji
swych narodów w stosunku do za­
mierzeń rozlokowania tej broni na

terytorium ich krajów. NIGERIA. Migawka z Lagos. CAF

Wybory parlamentarne
we Francji

PARYŻ (PAP). W atmosferze spokoju 1 bez
szczególnych emocji — jak pisze AFP — prze­
biegała pierwsza tura wyborów parlamentar­
nych we Francji, do ‘

Zgromadzenia Narodowe­
go, organizowanych co 5 lat.

Według pierwszych nieoficjalnych wyników
podanych po zamknięciu wszystkich lokali wy­
borczych we Francji, koalicja centro-prawico-
wa uzyskała 44,9 proc, głosów a opozycja lewi­
cowa (socjaliści, komuniści i lewicowi radykało-

’

wie) — 50,6 proc.
Według stacji telewizyjnej „RTL” większość

rządowa uzyskała 47 proc, głosów, a opozycja
lewicowa 50.5 proc.

Szczegółowy podział głosów, według informacji
podanej przez I program telewizji francuskiej
przedstawia się następująco: socjaliści i lewico­
wi radykałowie — 25.1 proc., partia gaullistowska
RPR — 21,7 proc., FPI< — 21,3 proc., Unia na

Rzecz Demokracji Francuskiej (blok partii rzą­
dowych bez. RPR) — 18,8 proc., inne ugrupowa­
nia — 4,4 proc., skrajna lewica — 4,2 proc.

NIKOZJA (PAP). W opublikowanym w niedzie­
lę w Nikozji oświadczeniu prezydent Cypru, Spi-
ros Klprlanu potwierdził, że jego rząd zarmerz*
w możliwie jak najkrótszym czasie wprowadzić
w życie ustawę o czystce aparatu państwowego,
z tym jednak, że główni winowajcy tragicznych
wydarzeń na Cyprze w 1974 r. poniosą zasłużoną
karę. Prezydent podkreślił, że rychlejsze wpro­
wadzenie w życie ustawy o czystce przyczyni się
do poprawy sytuacji na wyspie. Jednocześnie

M na Cyprze?
rząd w Nikozji planuje podjęcie innych środków
w celu normalizacji sytuacji w kraju i utrwale­
nia praworządności.

Rząd dysponuje informacjami, że określone ele­
menty mogłyby podjąć próbę utworzenia niele­
galnych ugrupowań w celu podważenia pozycji
władz państwowych. Należy z całą stanowczością
nie dopuścić do takich prób i podjąć kroki zapo­
biegawcze — podkreślił Spiros Kiprianu.

Wezwał on wszystkich członków i b. członków
> organizacji terrorystycznej „EOKA-2” do całko­

witego zaprzestania nielegalnej działalnośći i zło­
żenia broni w terminie do 15 maja br.

magazyn

€

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Południowa
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

( 13.III.1978R. » NR58(9281)ROKXXX»CENA1ZL•WYD.A, ~ j

ZSRR. Nie bez przesady okolice rozległego jeziora Seliger (600 km linii brzegowej) w obwodzie
kalinińskim (FRSRR) nazywają ,.rajem dla turystów”. Nieskażona przemysłem przyroda, lasy, czy­
sta woda, przepiękne krajobrazy — wszystko to sprawia, 'że obszar ten odwiedzany jest licznie

przez ludzi pragnących odpocząć zdała od zgiełku miast i modnych uzdrowisk. Na zdjęciu: je­
zioro Seliger jest wymarzonym terenem dla wędkarzy. Fot. CAF — TASS

Nsd programem gospodarki żywnościowej

Mowtisgo rohilwi
Do truizmów należy stwierdzenie, że ostatnie lata przyniosły

pewne ożywienie intensyfikacji rolnictwa na krakowskiej wsi.
W wielu gminach widać większe — choć nie wszędzie jeszcze
dostateczne — zainteresowanie ziemią, lepsze jej wykorzystanie.
Ilość wysiewanych nawozów wzrosła na przestrzeni ostatnich
trzech lat ze 166 do 181 kg czystego składnika na każdy ha użyt­
ków rolnych. O kilka tys. sztuk wzrosło pogłowie trzody, znacz­
nie przybyło macior, zapewniając dalszy rozwój tej gałęzi hodo­
wli.. Stado owiec,, które, w. 197.5. r. sięgałoJJO.tys, sztuk, dziś prze­
kracza już 31 tys. sztuk. Ubyło wprawdzie krów, ale dostawy
mleka rosną z roku na rok, co może świadczyć o poprawie ja­
kości stada.

Produkcja towarowa krakowskich rolników', ze względu na

poważne rozdrobnienie ziemi, nie jest jeszcze zbyt wysofca w

podstawowych działach. Jedynym wyjściem będzie zmiana stru­
ktury gospodarstw. Zespoły rolników indywidualnych i gospo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Powstał nowy rząd włoski
Fachowcy z dębickiego „Stomilu" stwierdzają:

RZYM (PAP). Po 55 dniach

zakończył się kryzys rządow’y
We Włoszech, jeden z najdłuż­
szych i najtrudniejszych w po­
wojennej historii kraju. W so­
botę wieczorem desygnowany
premier Giulio Andreotti został

przyjęty przez prezydenta
Włoch, Gioeanniego Leone, któ­
remu przedstawił listę minis­
trów nowego gabinetu.

W skład rządu wchodzą wy­
łącznie. ministrowie z ramienia
Partii Demokracji Chrześcijań­
skiej. Ministrem spraw zagrani­
cznych został ponownie Arnaldo
Forlani, spraw wewnętrznych
Francesco Cossiga, obrony
Attilio Ruffini.

Zwraca uwagę nieobecność
Vito Lattanzio, w poprzednim
rządzie najpierw ministra obro­
ny, później, w związku z aferą
Kapplera, przesuniętego na sta­
nowisko ministra transportu i

marynarki handlowej.
Obecny rząd jest czwartym

gabinetem, kierowanym przez
G. Andreottiego. Po raz pierw­
szy od 31 lat, rząd włoski będzie
popierany w parlamencie także

przez partię komunistyczną. W
skład popierającej rząd więk­
szości wchodzą oprócz WłPK,
Partia Demokracji Chrześcijań­
skiej, Socjalistyczna, Socjal-
Demokratyczna i Republikań­
ska.

Ciśnienie — rzecz ważna
Dowolność w eksploatacji opon

(Inf. wł.) Kontrola ciśnienia w

oponach samochodów osobowych
przeprowadzona przez ekipy dę­
bickiego „Stomilu” przy okazji
zorganizowanej przez Wydział
Ruchu Drogowego KW MO w

Tarnowie akcji sprawdzania
świateł, dała wprost zaskakują­

ce wyniki. Oddajmy gips mgr
inż. Romanowi Grochowskiemu,
kierownikowi Działu Reklamy i

Obsługi Klienta w „Stomilu”:
— Po raz pierwszy sprawdza­

liśmy ciśnienie w oponach w

tak szerokiej skali. Skontrolo­
waliśmy 110 pojazdów i stwier­

dziliśmy zupełną, wprost zastra­
szającą, dowolnośó w eksploata­
cji ogumienia. Aż... 73 prScent
pojazdów miało nieprawidłowo
napompowane opony. W drasty­
cznych przypadkach różnice ciś­
nienia między poszczególnymi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spektakl „Przed burzą" — najlepszy
WARSZAWA (PAP). Ostatnim akcentem . dorocznego, ósmego

z kolei plebiscytu na najlepszy w minionym roku spektakl Tea­
tru Telewizji, organizowanego przez redakcję „Tygodnika Kultu­
ralnego” i Towarzystwo Wiedzy Powszechnej była uroczystość
wręczenia nagród laureatom, zorganizowana 12 bm., w siedzibie
NK ZSL w Warszawie. Za najlepszy spektakl 1977 r. uczestnicy
plebiscytu uznali kilkuodcinkowe widowisko Teatru TV „Przed
burzą” wg scenariusza Ryszarda Frelka i Włodzimierza T. Ko­
walskiego, w reżyserii Romana Wionczka,

'

Muzyka
Szymanowskiego
(INF. WŁ.) Przez trzy dni w

Zakopanem, Nowym Targu i
Ludźmierzu odbywały się im­
prezy związane z Dniami Mu­
zyki Karola Szymanoiuskiego.
Ta, organizowana po raz drugi
przez zakopiańskie koło SPAM i
Muzeum Karola Szymanowskie­
go ogólnopolska impreza muzy­
czna, mająca na celu populary­
zację twórczości wybitnego pol­
skiego kompozytora miała w

tym roku znakomitą obsadę. W
Biurze Wystaw Artystycznych,
„Morskim Oku", kinie „Gie­
wont" i w „Atmie" wystąpili m.

in.: Bożena Betley-Sieradzka,
Tadeusz Chmielowski, Irena Du-
biska, Andrzej Dutkiewicz, Jan
Fkiert, Jerzy Marćhwiński, Kry­
styna Szostek-Radkowa, Wanda
Wiłkomirska, Wanda Warska i
Formacja Muzyki Współczesnej
Andrzeja Kurylewicza, orkie­
stra symfoniczna Filharmonii
Częstochowskiej pod dyrekcją
Janusza Przybylskiego i orkie­
stra symfoniczna Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Katowicach którą dyrygował
Jan W. Hawel. (Man.) .

Akcja
komandosów

37 osób zabitych

f

13712822

Jeriy Nowakowski idobywcą Grand Prix

Rzeźba Roku 1977
Medale Mecenasa Sztuki

(Inf. wł.) Już 16 konkurs na

Rzeźbę Roku, tym razem 1977,
Polski Południowej został roz­
strzygnięty. W sobotę, w Pawi­
lonie Wystawowym Biura Wy­
staw Artystycznych w Krakowie

nastąpiło uroczyste otwarcie

ekspozycji i wręczenie nagród
laureatom. Spośród 300 prac, na­
desłanych z województw: miej­
skiego krakowskiego, kieleckie­
go, katowickiego, lubelskiego,
łódzkiego, opolskiego, rzeszow-

(DOKÓNCZENIE NA STR. 2)

LONDYN, PARYŻ (PAP). Agencje zachodnie, powołując »ią
na źródła izraelskie, podają, żę w wyniku akcji przeprowadzo­
nej w sobotę przez palestyński ruch oporu na szosie w pobliżu
Tel Awiwu 37 osób zostało zabitych. Komandosi, palestyńscy
z organizacji „El Fatah”, po przedostaniu się na pontonach na

wybrzeże izraelskie, zaatakowali autokar, następnie uprowadzili
inny autobus, ostrzeliwując przejeżdżające szosą prowadzącą
z Tel Awiwu' do Hajfy samochody izraelskie. Po wymianie ognia
z patrolami policji izraelskiej komandosi wycofali się w kie­
runku morza. Za partyzantami palestyńskimi wszczęto pościg.
Władze izraelskie ogłosiły w 40-kilometrowym pasie wybrzeża
godzinę policyjną. Wszystkie drogi zostały zablokowane. W akcji
poszukiwania komandosów z „El Fatah” biorą udział oddziały

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Akcja „Stop - dziecko na drodze"

Trzecie miejsce Krakowa
(Inf. wł.) Jedenasty już rok

działalności podsumował Społe­
czny Komitet Akcji ..Stop — dzie­
cko na drodze!”. Efekty dzia­
łalności widoczne są choćby w

statystykach — w minionym ro­
ku, mimo wzrostu ilości pojaz­
dów w naszym kraju, zanoto­
wano o ponad 3 proc, mniej
śmiertelnych ofiar wypadków
drogowych wśród dzieci.

W minioną sobotę w Domu
Dziennikarza w Warszawie roz­
dano nagrody najlepszym. Pier­
wsze miejsce w rywalizacji wo­

jewództw zajęło Opole. Dobre

rezultaty osiągnął też Społeczny
Komitet Akcji w Krakowie, zaj­
mując trzecie miejsce wśród 49
województw i zdobywając na­
grodę w wysokości 100 tys. zł

przeznaczoną na działalność pro­
filaktyczną. Laureatem nagrody
młodzieżowej została Szkoła
Podstawowa w Zdzieszowicach
(woj. opolskie), a pomiędzy wy­
różnionymi znalazły się m. in.
Szkoła Podstawowa, nr 2 z Wie­
liczki i Szkoła Podstawowa nr 5
z Gorlic, (wam)

Powrót zimy na południu
(Inf. wł.) W nocy z piątku na sobotę, na teren województwa

nowosądeckiego znów zawitała zima. Na Kasprowym Wierchu

zarejestrowano minus trzynaście stopni, w Zakopanem minus 5
stopni a w Krynicy minus trzy stopnie. Najcieplej było w No­
wym Sączu, Łącku i Limanowej, gdzie słupek rtęci w termome­
trach wskazywał zaledwie jeden stopień mrozu. Wiał jednak
silny wiatr, któremu towarzyszyły przelotne opady śniegu. W

Krynicy , przybyło go. 7 cm, a w Nowym Sączu 3 cm. Spowodo­
wało to gwałtowne pogorszenie sytuacji na drogach.

Szerzej o sytuacji na drogach — na str. 2. (aś)

-----------------—

Piotr Jaroszewicz przyjął
radzieckiego ministra

WARSZAWA (PAP). 11 bm. prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął prze­
bywającego w Polsce ministra budowy ma­
szyn dla przemysłu lekkiego, spożywczego I

.artykułów powszechnego użytku ZSRR —

Iwana Pudkowa.

W kwietniu nie będzie
podwyżki cen ropy

MEKSYK (PAP). Aktualny przewodniczą­
cy Organizacji Państw Eksportujących Ro-

I'- pę Naftową (OPEC), wenezuelski minister
d/s energii i górnictwa, Walentin Hernan-
dez oświadczył, że nadzwyczajna konferen­
cja OPEC, która ma zebrać się 3 kwietnia
br. w Genewie, nie będzie rozpatrywać
problemu ewentualnej podwyżki ceny ropy
naftowej.

Ograniczona autonomia

dla Aragonii, Walencji
i Wysp Kanaryjskich

MADRYT (PAP). Aragonia, Walencja 1

Wyspy Kanaryjskie otrzymały ograniczoną
autonomię. Podjęte w tej sprawie decyzje
władz hiszpańskich przewidują utworzenie
w każdej z tych prowincji rady regionalnej
o charakterze doradczym. Zdaniem obserwa­
torów, mało prawdopodobne jest, aby ogra­
niczona autonomia udzielona Wyspom Ka­
naryjskim doprowadziła do eliminacji dzia-

Iłającego tu ruchu separatystycznego
MPAIAC.

Podjęte w Madrycie decyzje w sprawie
autonomii wewnętrznej Aragonii, Walencji i

Wysp Kanaryjskich mają charakter tymcza­
sowy. Będą one obowiązywać do czasu za­
twierdzenia nowej konstytucji hiszpańskiej
przez parlament. Wcześniej ograniczoną au­
tonomię otrzymała Katalonia i Galicja.

J. Carter podpisał umowę

o nieproliferacji
nuklearnej

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Carter
podpisał ustawę przewidującą zaostrzenie

wymogów, które muszą być spełnione przy
eksporcie amerykańskiego paliwa nuklear­
nego. Ustawa zabrania m. in. dostaw takie­
go paliwa dla jakiegokolwiek kraju, który
dokona eksplozji nuklearnej, nawet dla
celów pokojowych, lub odmówi podporząd­
kowania się przepisom bezpieczeństwa o-

pracowanym przez Międzynarodową Agen­
cję Energii Atomowej, a także dla państwa,
które przepisy te naruszy. Ponadto USA
wstrzymają dostawy, jeżeli przekonają się,
źe państwo otrzymujące te dostawy pomaga
innemu państwu w uzyskaniu broni nu­
klearnej, lub naruszy porozumienie o współ­
pracy w tej dziedzinie ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Spotkanie Nkomo

i Mugabe z Vancem
WASZYNGTON (PAP). Przebywający w

USA w związku z debatą Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ w sprawie Rodezji przywódcy
Frontu Patriotycznego Zimbabwe, Joshua
Nkomo i Robert Mugabe spotkali się z ame­
rykańskim sekretarzem stanu, Cyrusem
Vancem. Nkomo i Mugabe podtrzymali
sprzeciw wobec wyrażonej przez prezyden­
ta USA, 3. Cartera propozycji zwołani*

specjalnej konferencji w sprawie Rodezji.

V

Ryszard Frelek

w Nowosądeckiem
(INF. WŁ.) W ub. sobotę i niedzielę w woj.

nowosądeckim przebywał sekretarz KC
PZPR Ryszard Frelek. W KW PZPR w No­
wym Sączu sekretarz KC spotkał się z czo­
łowym aktywem politycznym województwa
— członkami Egzekutywy KW, sekretarzami

Instancji partyjnych, działaczami społeczno-
gospodarczymi, pracownikami politycznymi.
Gościa powitał I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu — Henryk Kostecki.

R. Frelek przedstawił niektóre problemy
polityki zagranicznej PRL. Zwrócił uwagę
na konieczność dalszego umocnienia jednoś­
ci politycznej i współpracy gospodarczej
krajów socjalistycznych. Mówił o proble­
mach państw rozwijających się, wskazał n*

zmiany zachodzące w stosunkach międzyna­
rodowych, a także na postępujący, mimo
trudności proces odprężenia. Sekretarz KC

odpowiadał na liczne pytania.
W trakcie pobytu Ryszard Frelek, w to­

warzystwie przedstawicieli władz wojewódz­
twa zwiedził Muzeum Okręgowe i ratusz w

Nowym Sączu. W drugim dniu pobytu — za­
pory wodne w Rożnowie i Czorsztynie, a

także Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skó­
rzanego „Podhale” w Nowym Targu, (k-b)

Czy Egipt i Jordania

są gotowe do koncesji
wobec Izraela?

WASZYNGTON (PAP). Pewien wyższy
urzędnik amerykańskiego departamentu
stanu oświadczył przedstawicielom prasy, że

amerykański zastępca sekretarza stanu, Al­
fred Atherton, który ostatnio przebywał w

Egipcie i Izraelu, gdzie rozmawiał z przy­
wódcami tych krajów, został poinformowa­
ny, iż Egipt gotów jest do pójścia na istotne

koncesje wobec Izraela. I tak rząd egipski,
podobnie zresztą jak rząd Jordanii, byłby
skłonny do zawarcia z Izraelem tymczaso­
wego porozumienia w sprawie palestyńskiej
i odłożenia na okres paru lat jej ostateczne­
go uregulowania. W myśl tego porozumie­
nia Egipt i Jordania zrezygnowałyby z żą­
dania natychmiastowego wycofania wojsk
izraelskich z zachodniego brzegu Jordanu,
natomiast nadal domagałyby się, żeby strona
izraelska uznała zasadę całkowitego wyco­
fania w przyszłości swych wojsk z arabskich

terytoriów okupowanych.

ŚmierćClaude'a Franęois
PARYŻ (PAP). W sobotę po południu w

swym paryskim mieszkaniu poniósł śmierć
w wyniku porażenia prądem elektrycznym
jeden z najbardziej znanych piosenkarzy
francuskich, 39-letni Claude Franęois. Do

tragicznego wypadku doszło w chwili gdy
artrsta zmieniał żarówkę w swej łazience.
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Bokserskie MP rozpoczęte
W Krakowie walczą najlepsi pięściarze

• Porażka Wisły
we Wrocławiu

• 5 medali polskich
lekkoatletów

® Fantastyczny
rekord świata
Wł. Jaszczenki

Wiadomości sportowe na

s(r.7i8.

Pięściarskie mistrzostwa Pol­
ski, które rozpoczęły się wczoraj
w hali Wisły, są ze wszech
miar godne uwagi. Organizato­
rzy mistrzostw zanotowali już
pierwszy rekord — 177 uczestni­
ków. a wśród nich wszystkich
czołowych .pięściarzy, mistrzów
kraju, mistrzów i wicemistrzów
ostatniej Olimpiady, mistrzów
Europy i świata.

Uroczystego otwarcia 49 mi­
strzostw Polski' dokonał wice­
prezydent m. Krakowa mgr inż.
Andrzej Żmuda, a w imieniu Za­
rządu Polskiego Związku Bok­
serskiego prezes OZB w Krako­
wie mgr Wiesław Fąfara.

Już w pierwszym dńiu elimi­
nacji przez krakowski ring prze­
winęło się wiele pięściarskich
sław: Srednicki, Gotfryd, Bie-
galski, Gajda, Kosedowski, Kic-
ka, Rybicki, bracia Skrzeczo-
wie,. to pięściarze utytułowani,
ceniSni przez fachowców, okla-
(DOKONCZENIE na str. «)
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Najwięksi odbiorcy
winni oszczędzać energię

Sesja naukowa

pamięci
J. Kurylowicza

Pamięci zmarłego niedaw­
no profesora Uniwersytetu
Jagiellońśkięgo, światowej
sławy językoznawcy — Je­
rzego Kurylowicza poświęco­
na była sobotnia sesja nauko­
wa, która odbyła się w auli
UJ W czasie jej trwania o-

mówiono m. in. wkład zmar­
łego profesora do nowszych
kierunków w językoznaw­
stwie, mówiono o jego zasłu­
gach dla neofilologii, przy­
pomniano też, że zajmował
si? językami słowiańskimi i
semickimi, (bd)

WARSZAWA (PAP). Podsta­
wowych oszczędności w gospo­
darce prądem powinniśmy ocze­
kiwać od największych jego od­
biorców — zakładów przemy­
słowych. Główny nacisk — po­
za likwidacją zwyczajnego mar­
notrawstwa — kładzie się przy
tym na modernizację i uspraw­
nienie działania wielu stosowa­
nych maszyn, urządzeń, a także
procesów technologicznych.

Np. w krośnieńskich hutach
szkła ‘

zastąpiono bardzo spraw­
nymi dmuchawami powietrza
dotychczasowe sprężarki tłoko­
we (używa się ich do tworzenia
mieszanki gazowej, opalającej
piece szklarskie). Tylko w br.

pozwoli to zaoszczędzić ok. 300
tys. kWh energii. Duże oszczę­
dności przynosi również wpro­
wadzenie projektu racjonaliza­
torskiego, dotyczącego wykorzy­
stanie ciepła odpadowego.

Innego rodzaju rozwiązanie za­
stosowano w Zakładach Płyt
Wiórowych w Jaśle. Wprowa­
dzono tam nowy system auto­
matycznego sterowania baterią
kondensatorów wysokiego napię­
cia, co znacznie obniża straty
prądu, Efektem tej innowacji są
roczne oszczędności, szacowane

na ok. 700 megawatogodzin, a

więc tyle, ile zużywa cała fa­
bryka płyt wiórowych w ciągu
10 dni.

Laureaci „Gęsiego
pióra”

W ubiegłą sobotę w Klubie
ę,Pod Jaszczurami” hucznie
obchodzono jubileusz 6-lecia
„Magazynu Studenckiego”.
Towarzyszyło temu rozstrzy­
gnięcie i wręczenie nagród
laureatom XV konkursu

dziennikarskiego o nagro­
dę „Gęsiego pióra". Na kon­
kurs napłynęły 23 prace. Ju­
ry po długich debatach —

poziom był bardzo wyrówna­
ny— I nagrodę przyznało Ja­
nowi Czypionce, studentowi
V roku PK za pracę „We­
wnętrzny dialog studenta po
absolutorium”, za odzwiercie­
dlenie problemów środowis­
ka studenckiego i dobre o-

pracowanie formalne tema­
tu: Dwa II miejsca zajęły
studentki II roku Nauk Po­
litycznych UJ: Grażyna Sip i

Alicja Słowińska. Magazyno­
wi i laureatom gratulujemy!

Akcja komandosów palestyńskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wojskowe i helikoptery. W związku z akcją palestyńską rząd
izraelski odbył naradę. Premier Menachem Begin przesunął na

późniejszy termin wizytę w Stanach Zjednoczonych.
Rzecznik organizacji „El Fatah” oznajmił w Bejrucie, iż w wy­

niku operacji przeprowadzonej przez komandosów tego ugrupo­
wania na autostradzie Teł Awiw-Hajfa 15 żołnierzy izraelskich
zostało zabitych. Rzecznik oznajmił, że akcja ta została przepro­
wadzona w celu ożywienia walki zbrojnej z syjonistycznym wro-

gierp na terenach okupowanych i przeciwstawienia się separaty­
stycznym rokowaniom izraelsko-egipskim.

Duński helikopter
z pomocą polskiemu rybakowi

Ofensywa etiopska
ADDIS ABEBA (PAP). Radio

Addiz Abebo podało w niedzie­
lę wiadomość, że etiopskie siły
zbrojne odzyskały kontrolą na

całej długości linii kolejowej łą­
czącej Addis Abebę z republiką
Dżibuti. Szlak ten długości po­
nad 800 km ma żywotne zna­
czenie dla Etiopii, gdyż tędy
transportuje się z położonego

nad Morzem Czerwonym Dżibu­
ti ok. 2/3 etiopskiego ekspor­
tu i importu.

Błyskawiczna wizyta
Callaghana w Bonn

LONDYN (PAP). Błyskawicz­
na wizyta, którą złożył 12 bm.
w Bonn premier W. Brytanii —

James Callaghan, jest jednym
z licznych ostatnio dowodów po­
wagi sytuacji gospodarczej Za­
chodu. Szef brytyjskiego gabine­
tu spotkał się z kanclerzem
Helmutem Schmidtem na „ro­
boczym obiedzie”, który — jak
pisze brytyjska prasa — nie był
radosną okazją towarzyską. Pre­
mier Callaghan niejednokrotnie
wyrażał ostatnio zaniepokojenie
z powodu uporczywego utrzy­
mywania się recesji, mającej
wszelkie znamiona przewlekłe­
go kryzysu, gospodarczego. Jego
wizyta w Bonn była poświęcona
dyskusji na temat możliwości
przezwyciężenia kryzysu 1 dzia­
łań, jakie trzeba w tym celu
podjąć.

Drogowcy

Dla budownictwa miejskiego

Powstało Przedsiębiorstwo
„Inżynieria - Tarnów"

(Inf. wł.) Inwestycje komunal­
ne w miastach woj. tarnowskie­
go napotykają od lat na wiele
kłopotów. Z myślą o ich uspraw­
nieniu powołane zostało w Tar­
nowie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Inżynierii Miejskiej
„Inżynieria — Tarnów”. Akt e-

rekcyjny nowego przedsiębior­
stwa podpisali w sobotę: wice­
wojewoda tarnowski Zenon Mu-
siał i dyrektor Zjednoczenia Bu­
downictwa Inżynierii Miejskiej
Władysław Łukasiński.

Przedsiębiorstwo, którego sie­
dziba mieści się w Tarnowie i

jest jednym z ośmiu powołanych
na terenie kraju, do 1980 ma u-

zyskać zdolność przerobu o war­

tości 600 min zł rocznie. Wy­
konywać będzie ono — zarówno
dla Tarnowskiego jak i woje­
wództw ościennych — m. In.

stacje pomp, ujęcia wody, ma­
gistrale wodociągowe i ciepłow­
nicze, oczyszczalnie ścieków oraz

inne obiekty miejskiej infra­
struktury.

Jak poinformował nas dyrek­
tor „Inżynierii” Ryszard Witek,
jeszcze w tym roku przedsię­
biorstwo zajmie się m. in. robo­
tami kanalizacyjnymi w Tarno­
wie, modernizacją wodociągów
w Dębicy oraz uzbrojeniem te­
renów osiedli mieszkaniowych i
budową oczyszczalni ścieków w

Bochni. (sad)

Filia Starej Książki
im. Anieli Starzewskiej

Teatr przy kawie
Wymianie doświadczeń ani­

matorów działalności „tea­
trów’ przy kawie” czyli zespo­
łów’ działających przy klu­
bach książki i prasy „Ruch”
służy rozpoczęte w minioną'
sobotę w Bartkowęj nad Je­
ziorem Rożnowskim 3-dnio-
we międzywojewódzkie spot­
kanie. Uczestniczą w nim

teatry amatorskie działające
w klubach „Ruch” na terenie
woj.: krakowskiego-miejskie­
go, nowosądeckiego i tar­
nowskiego. Prezentowany jest
dotychczasowy dorobek tea­
trów. Omawiane są także

teoretyczne założenia pracy
teatrów. W dyskusji na ten
temat uczestniczy Joanna
Wożniczko z Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, która . zainicjoyfą-
ła tę ■formę amatorskiego rur

Obu teatralnego., (sś)

SZCZECIN (PAP). 11 bm. w

godzinach wieczornych Stacja
Ratownictwa Okrętowego w

Świnoujściu zaalarmowana zo­
stała o nagłej chorobie jednego
z członków załogi statku szkol-
no-rybackiego „Admirał Arci­
szewski” znajdującego się obec­
nie na Bałtyku w pobliżu Born-
holmu. Natychmiast zorganizo­
wano akcję ratowniczą — z

Bornholmu wystartował z po­
mocą polskiemu rybakowi duń­

ski helikopter sanitarny, który
zabrał go na swój pokład i na­
stępnie przewiózł do duńskiego
szpitala. Tam chory otoczony
został troskliwą opieką. Warto

podkreślić, iż akcja ratownicza
zorganizowana została nadzwy­
czaj sprawnie i szybko; od mo­
mentu zaalarmowania Stacji Ra­
townictwa Okrętowego w Świ­
noujściu o chorobie rybaka do
zabrania go przez helikopter
minęło zaledwie 25 minut.

z Nowego Targu

zawiedli

Rzeźba Roku 1977

Z dalekopisu
• (k) W -KOŁACH dyplo­

matycznych ONZ uważa się
za rzecz prawie pewną, iż w

najbliższych dniach sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt
Waldheim zwoła posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa ONZ
dla przedyskutowania sytua­
cji w „rogu” Afryki.

• W NIEDZIELĘ otwarto

kolejne Wiosenne Targi Lip­
skie. Bierze w. nich udział 9
tys. wystawców z ponad 60

państw.
ORGANIZACJA Wy-

twplenia Palestyny wyraziła
zadowolenie z wyników wi­
zyty.swego przywódcy, Jase­
ra

‘ Arafata w Związku Ra­
dzieckim.

® SĄD w Monachium ska­
zał' . zaćhodnioniemieckiego
terrorystę członka grupy a-

narchistycznej Baader-Mein-
hof, 35-ietniego Rolfa Pohle
na karę 3 lat i 3 miesięcy
więzienja. Akt oskarżenia
zarzuca mu wyłudzenie od
rządu RFN 20 tys. marek w

czasie Jednej z akcji porwa­
nia.

$ 129 TYSIĘCY samocho­
dów „volvo” najnowszej
wersji — z serii 240 i 260,
modelu 1978 r. — będzie mu-

siało być wycofanych z ryn­
ku i poddanych kontroli w

warsztatach fabrycznych z

powodu wykrycia poważnej
wady w łożysku tylnego mo­
stu, polegającej na fabrycz­
nym niedosmarowaniu tego
mechanizmu.

Oblicza się, że kontrola i
usunięcie defektu w 120 ty­
siącach wozów będzie koszto­
wała ten koncern około 80
milionów koron, czyli 18 mi­
lionów -dolarów.

POGODA

i

I

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, okresami
duże. Temperatura maksy­
malna w dzień od 4 st. na

wschodzie do 8 st. na zacho­
dzie. Temperatura minimal­
na odpowiednio od +1 do +3
st. Wiatry słabe z kierunków
wschodnich, W Tatrach za­
chmurzenie duże z większy-
mi przejaśnieniami, możliwe
niewielkie opady śniegu.
Temperatura w dzień —7 st.,
w nocy —6 st. Wiatry umiar­
kowane i dość silne, zachod­
nie i południowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO-

. BĘ: Nieco cieplej. Tempera­
turo. w dzień pd 7 do 11 st.,
nocą temperatury dodatnie.

. BloMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystną. Widzialność
i warunki drogowe dobre.

'2,3,4,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiego i wrocławskiego, jury pod
przewodnictwem artysty rzeź­
biarza Stefana Borzęckiego przy­
znało pięć równorzędnych na­
gród regulaminowych. Grand
Prix Rzeźby Roku 1977 Polski

Południowej i jedną z pięciu na­
gród otrzymał artysta rzeźbiarz
Jerzy Nowakowski z Krakowa
za pracę „Pomnik pokoleń”.

Kolejne nagrody otrzymali
również krakowianie: Stefan
Dousa za plakiety „Okno”, Józef
Marek za pracę „Człowiek”, An­
toni Porczak za kompozycję
„Wielkie pranie” oraz Bogusz
Salwiński za rzeźbę „Zdemasko­
wany".

Ponadto jury przyznało pięć
nagród pozaregulaminowych.
Otrzymali je: Jerzy Bereś za ze­
staw prac, Józef Sękowski za

„Układ zmienny — dopełniony",
Eugeniusz Molski za pracę „Epi­
zod z cyklu kasetowego”, Anto­
ni Grabowski (okręg Zakopane)
za „Złączeni na dolę i niedolę”
oraz Andrzej Getter za cykl
„Mównice”.

Aktu wręczania nagród doko­
nywał prezes Krakowskiego Od­

działu Związku Polskich Arty­
stów Plastyków Antoni Hajdec-
ki. Obecni byli Jan Grzelak, se­
kretarz KK PZPR, Jan Broniek,
kierownik Wydziału Pracy Jdeo-
wo-Wychowawczej KK PZPR,
Marian Fita, dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu m. Kra­
kowa.

W tym samym czasie, również
w Pawilonie Wystawowym BWA,
trwała miła uroczystość wręcza­
nia medali „Mecenasa Sztuki”,
przyznanych przez Kolegium
Medalu pod przewodnictwem
Mariana Koniecznego rektora
ASP, następującym laureatom:
Andrychowskim Zakładom Prze­
mysłu Bawełnianego „Andropol”,
Elektrowni Skawina, Irenie i

Mieczysławowi Mazarakim, z

muzeum w Chrzanowie, dyrekto­
rowi BWA w Rzeszowie Jerzemu
Majewskiemu, Południowej Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w Krakowie, Urzędo­
wi Dzielnicowemu Kraków-Sród-
mieście, naczelnikowi miasta i

gminy Myślenice Januszowi
Gędłkowi oraz dyrektorowi Kra­
kowskich Zakładów Betoniar-
skich „Żelbet” Stanisławowi Ma-
cialkowi. (En)

Lodowy walc

na „zakopiance"
(Inf. wł.) Zima znowu zasko­

czyła. Wczoraj na 100 kilometro­
wym odcinku drogi od Krakowa
do Zakopanego podróżowano w

warunkach wszystkich czterech

pór roku. Do Myślenic wiosna
i sucha nawierzchnia, potem od
Lubnia rozmiękły śnieg, a w

Nowym Targu na obwodnicy
zaczynał się „lodowy walc” na

jezdni o przyczepności zbliżonej
do zera. Na efekty nie trzeba
było długo czekać — w Szafla­
rach obok stacji kolejowej
„fiat 125p” ze Szczecina wpadł
nagle do rowu i choć nie uległ
uszkodzeniu były kłopoty z je­
go wyciągnięciem, w Białym
Dunajcu autobus „Orbisu” zje­
chał na przysypane śniegiem
pobocze I ugrzązł.

Kierowcy jechali bardzo o-

żtróżnie rozumiejąc trudne wa­
runki, natomiast zawiedli dro­
gowcy z Nowego Targu — o

godz. 12.30 widzieliśmy wpraw­
dzie 3 pługi, ale z uniesionymi
w górę lemieszami... Nie było W

zasięgu wzroku żadnej piaskar­
ki. Na drodze Poronin — Buko­
wina Tatrzańska podobnie, choć
sam podjazd na Klin oczyszczo­
ny był niemal do czarnej na­
wierzchni. Więc jednak można...

Zima zaskoczyła więc znowu
— przede wszystkim kierowców,
bo drogowcy zapewne myślą już
o 21 marca i powoli demontują
sprzęt, (wam)

Przesdcody w intensyfikacii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

darstwa specjalistyczne z roku na rok zwiększają więc areał
swej ziemi dając coraz więcej zboża, mięsa, mleka wełny. Ale
większe gospodarstwa wymagają poważniejszych nakładów.

Tymczasem w wielu gminach kredytów starczyło w br. tylko na

dokończenie ubiegłorocznych inwestycji. Wieś krakowska otrzy­
mała na ten rok znacznie mniej niż w latach ubiegłych mate­

riałów budowlanych. Cegły i pustaków wystarczy zaledwie na

pokrycie niespełna połowy potrzeb, cementu — 60 proc., eternitu
— 32 proc. Żelaza zbrojeniowego przewiduje się o ponad połowę
mniej niż w roku ub. co wystarczyć może na zaspokojenie po­
trzeb zaledwie jednej piątej. Znacznie mniej będzie niektórych'
podstawowych maszyn i urządzeń dla rolnictwa. Nieco więcej
pasz, jednak z realizacją zamówień w innych województwach
jest nie najlepiej.

Nie wiem, czym kierowały się poszczególne centrale układając
takie wskaźniki dostaw dla wsi krakowskiej, skoro wiadomo, że
małe chlewiki i obórki szybko muszą być zastępowane wielkimi
obiektami. Jeżeli więc nie będzie dostatecznej ilości materiałów
i kredytu na ich budowę, realizacja bogatego programu rozwoju
gospodarki żywnościowej w tym województwie, ustalonego na

lata 1977—80 może pozostać pod znakiem zapytania. A przecież
chyba nikogo nie trzeba przekonywać dzisiaj o tym, że niezbęd­
na jest z każdym rokiem większa produkcja towarowa rolnic­
twa. Na krakowskiej wsi stosunkowo łatwo można jeszcze wy­
korzystać produkcyjne rezerwy, muszą być jednak stworzone po
temu odpowiednie warunki.

EDMUND PIEKARZ

Przy ul. Jana 8 od września 1977 r. działa, i dobrze pro­
speruje, filia Miejskiej Biblioteki Publicznej. Krakowia­
nie wiedzą jednak, że wcześniej była to „Czytelnia nau­
kowa i beletrystyczna” pani ANIELI STARZEWSKIEJ.
Bibliotekę otwarto po raz pierwszy 20 maja 1908 r. W ro­
ku 1914 przeniesiono ją dó lokalu, który zajmuje do dziś.
Właścicielka biblioteki z wielkim oddaniem i pasją po­
większała księgozbiór. I miała się czym pochwalić — prze­
kazane miastu zbiory liczą 40 tys. woluminów i zawierają
wiele książek-unikatów z początku XIX w, białych kru­
ków literatury polskiej i obcej, niedostępnych w innych
bibliotekach. Księgozbiór jest olbrzymi, toteż jego pełne
skatalogowanie wymaga czasu. W tej chwili 660 czytelni­
kom udostępniono zaledwie 1/8 zbiorów. Jednocześnie
uzupełnia się księgozbiór wydawnictw współczesnych,'
gromadząc wszystkie debiuty i opracowania literackie.

W piątek ubiegłego tygodnia, w podzięce za wielki
wkład pracy i poświęcenie, z jakim właścicielka groma­
dziła unikalne dziś tomy, MBP, która we wrześniu 1976 r.

przejęła zbiory, nadała wypożyczalni przy ul. Jana 8 na­
zwę FILII STAREJ KSIĄŻKI IM. ANIELI STASZEW­
SKIEJ. '

VI Symfonia Maklera
Krakowska orkiestra filharmo-

ntczna zaprezentowała pod batu­
ta. Siegfrieda Kohlera z RFN —

„VI Symfonię a-moll" Gustawa
Mahlera.

Wśród symfonii Mahlera jąst
to jedno z najtrudniejszych dzieł,
zarówno dla wykonawców jak i
dla słuchaczy. W tym muzycz­
nym poemacie o śmierci kompo­
zytor prowadzi nas cały czas

przez świat ciemny, przytłacza­
jący, posępny. Faktura orkiestro­
wa jest tu niesłychanie gęsta,
harmonika pełna dysonansowych
komplikacji, koloryt instrumen-

tacyjny mroczny poprzez wyko­
rzystanie niskich rejestrów. Cała
muzyczna symbolika tego dzieła
— z fatalistycznymi rytmami
marszowymi, z dramatycznie
przeszywającymi dźwiękowy
mrok motywami-wezwanżami w

instrumentach dętych blasza­
nych, wreszcie z obrazami walki
i klęski — prowadzi ku finalne­
mu akordowi, który brzmi jak
rozdzierający okrzyk.

Siegried Kohler należy, jak ml

się wydoje, do tego typu dyry­
gentów, którzy koncentrują się
bez reszty na aktualnie roz­
brzmiewającym fragmencie toku
muzycznego; projekcja całości
dzieła nie jest tu faktem danym
z góry i sterującym wykona­
niem, kształtuje się w samym
procesie kreacji odtwórczej. Dla­
tego wydaje się momentami, iż
niezwykły temperament, dyna­
mizm, ruchliwość dyrygenta wy­
czerpują się jeszcze przed dopo­
wiedzeniem najważniejszych
wątków, przewodniej myśli mu­
zycznej. A jednak trudno byłoby
powiedzieć, iż linia wielkiej for­
my, monumentalnego fresku
symfonicznego, była w tym wy­
konaniu zagubiona: w tym prze­
lewającym się bezustannie,
„bergsonotoskim strumieniu

przeżyć”, sens jawił się jakby
post factum, retrospektywnie:
ciągle podtrzymywane napięcie
angażowało bez przerwy uufcPC
słuchacza.

LESZEK POLONY

Uwaga

Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefonicz­
nie pod numerem 109-65. W

godz. 13—14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

Towarzyszowi
EDWARDOWI

ŚWIĘCHOWI
Przewodniczącemu Rady
Zakładowej „Pemod” w

Myślenicach, składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Matki.

Komitet Zakładowy
PZPR, Dyrekcja i Ra­
da Zakładowa .,Pe­
mod” w Myślenicach

Bilans klęsk żywiołowych
i katastrof w ubiegłym roku

GENEWA (PAP). Biuro Infor­
macyjne Zrzeszenia Szwajcar­
skich Towarzystw Ubezpiecze­
niowych opracowało zestawienie
klęsk żywiołowych i katastrof,
jakie w 1977 roku nastąpiły w

różnych rejonach świata.
Pierwsze miejsce — jeśli cho­

dzi o liczbę ofiar 1 straty mate­
rialne — zajmują w tym smut­
nym bilansie powodzie, trzęsie­
nia ziemi i cyklony. Powodzie,
przerwania tam, deszcze mon-

sunowe spowodowały śmierć o-

kolo 1.500 osób; setki tysięcy lu­
dzi pozbawiły dachu nad głową.

Trzęsienie ziemi, które nawie­
dziło Rumunię 4 marca 1977 ro­
ku spowodowało śmierć prze­
szło 1.500 osób, a 11.000 osób zo­
stało rannych. W tym samym
roku trzęsienie ziemi trzykrot­
nie nawiedziło Iran, powodując
śmierć blisko 1000 mieszkańców
tego kraju. Liczba ofiar wstrzą­
sów sejsmicznych na wyspie

Bali, w Argentynie i w Euro­
pie południowo-wschodniej (Gre­
cja, Turcja) wyniosła w każdym
z tych rejonów od 50 do 100
osób.

Wstrząsające są rozmiary spu­
stoszeń spowodowanych przez
cyklony. Tylko w Indiach 20 li­
stopada ub. r. ofiarą huraganu
padło przeszło 10 tys. osób. 445
ofiar śmiertelnych pociągnęły za

sobą analogiczne klęski żywioło­
we. które wystąpiły w tym sa­
mym rejonie kilka dni wcześ­
niej.

Szczególnie pechowy był 1977
rok dla komunikacji lotniczej.
W 14 katastrofach samolotów

zginęło 1.276 osób, a straty ma­
terialne ocenia się na przeszło
780 min franków szwajcarskich.
Najtragiczniejsze skutki miało
zderzenie dwóch „Boeiitgów-
747" w dniu 27 marca na lotnis­
ku Santa Cruz na Tenerifie. W
katastrofie tej poniosło śmierci

579 osób. Dwie katastrofy samo­
lotowe na lotnisku Funchal na

Maderre pociągnęły za sobą
śmierć 127 osób (19 listopada) i

36 osób (18 grudnia).
Na liście największych kata­

strof w 1977 roku odnotowano
kilka nieszczęśliwych wypad­
ków w Bangladeszu, m. in. za­
tonięcie statku na którym zgi­
nęło 250 osób, wywrócenie się
promu — 200 ofiar śmiertelnych
i zderzenie się dwóch statków —

również 200 ofiar śmiertelnych.
Rok 1977 był wyjątkowo nie­

fortunny, jeśli chodzi o pożary.
W Cincinnati w USA spłonęło
centrum rozrywkowe, gdzie po­
niosło śmierć 161 osób. W poża­
rze hotelu w Amsterdamie zgi­
nęły 33 osoby, a w płonącym lo­
kalu nocnym w Abidżanie — 41
osób. Olbrzymi pożar w maga­
zynach części zamiennych za­
kładów Forda w Kolonii spo­
wodował straty przekraczające
329 min franków szwajcarskich.
Straty spowodowane przerwa­
niem dopływu prądu do Nowe­
go Jorku z powodu uszkodze­
nia elektrowni przez piorun oce­
niono na 1,8 mld franków Szwaj-,
carskich. j

Porwany urzędnik

odzyskał wolność»■
TOKIO (PAP). Ambasador

Francji na Filipinach, Raphael
Touze poinformował w niedzie­
lę, że wyższy urzędnik francu-.

skiego Ministerstwa Kultury,

Huguet, został wypuszczony na

wolność przez działających na

południu Filipin partyzantów
muzułmańskich z „Frontu Wy­
zwolenia Narodowego Moro”.

Huguet został 26 lutego porwa­
ny na wyspie Basilan i za jego
uwolnienie partyzanci żądali
okupu w wysokości 150 tysięcy
doi. Ambasador nie był w stanie
udzielić informacji, czy okup
ten został wypłacony.

Przy skrzyżowaniu ulic, u stóp Wawelu, na zadbanym zazwy­
czaj trawniku wiatr, przechodnie, a może ktoś (coś) sprawił, i«
spadła ze stelaża tablica informacyjna. Przypominamy o estetyce!

Ciśnienie — rzecz ważna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oponami wynosiły prawie 1

atmosferę. Np. we fiacie 125 p
stwierdziliśmy w przednich opo­
nach ciśnienie 1.3 i 2.3 atm. gdy
norma przewiduje 1.7 -atm. Inny
fiat, fabrycznie nowy (600 km
na liczniku) legitymował się
ciśnieniem we wszystkich ko­
łach ponad... 3 atmosfery.

Jak z tego widać nie wszyscy
kierowcy zdają sobie sprawę z

konieczności właściwej eksploa­
tacji opon. A przecież rzecz

idzie o bezpieczeństwo ich i pa­
sażerów. Zbyt mocno napompo­
wane opony mają niewielką
przyczepność i przy śliskiej jez­
dni samochód sunie niczym sa­
nie. Różne ciśnienie w każdym
z kół powoduje „nierówną” jaz­
dę, nie mówiąc już o ekonomice
eksploatacji samochodu. Niszczą
się bowiem w znacznym stopniu

opony, a jak wiadomo komplet
ogumienia kosztuje obecnie ok.
10 tys. zł...

Pamiętajmy więc o tym wszy­
stkim wyprowadzając samochód
z garażu, Tym bardziej, że za­
czyna się wiosna a z nią czas

wycieczek za miasto i zwiększo­
nego ruchu na drogach.

Inna sprawa, to jakość spoty­
kanych — i to rzadko — w han­
dlu ciśnieniomierzy. W „Stomi­
lu” twierdzą, iż wykonane są
nader niedbale, a przez to mało
precyzyjne. Jedyna nadzieja w

stacjach benzynowych, ale i tu

kłopot. Nie wszystkie stacje wy­
posażone są w kompresory, a

jeśli już je mają, to często zep­
sute i nierzetelne w pomiarach.
Tę ostatnią uwagę kierujemy
do dyrekcji CPN aby dokonała
wiosennego przeglądu tych urzą­
dzeń. (sad)

WCZORAJ: • bajka dla
dzieci, opowiadana przez lek-
torkę pod numerem 645-60 jest
może i dobra, może nawet cie­
kawa i zabawna, ale niestety
trudno to sprawdzić, bowiem
opowiadająca .mówi tak za­
chrypniętym/głosem, że jedy­
nym słyszalnym dźwiękiem
jest przeciągłe: rrrrrr... # ka­
wa prawdziwa, sprzedawana w

pięciodekowych paczuszkach w

sklepach nowohuckich, nadal
ma wypisaną na opakowaniu
cenę...20zł50gr.Noijaktu
wierzyć słowu pisanemu? Q no

i wreszcie stało się — szyba
nigdy nie domykających się
drzwi budki telefonicznej w

os. Handlowym, rozbiła się na

drobny mak. Trzeba lojalnie
przyznać, że niepotrzebne w

tej sytuacji drzwi, natychmiast
usunięto. Ale szkło, które za­
sypało cały chodnik, nadal le­
ży. (en)

Dom Kultury Krowodrzą
(Papiernicza 2): Giganci jazzu
— Miles Davis cz. V — 18,
wst. wolny • Klub Centrum
(os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa prac malarstwa inż. J.
Grabczaka — od 14 do 20 #
Klub Starówka (Szczepańska
5): Filmy astronautyczne: „Ry­
tmy Słońca”. „Dla kosmonau­
ty”iin. — 18 Ó Centrum Kul­
tury Młodz. i Studentów „Fa­
ma” (os. Willowe 29): Klub Mi­
łośników Jazzu „Completo-
rium” - 20.15 • Klub ZNP
(Szewska 20): Wystawa akwa­
reli i pasteli Józefa Nowaka
czynna w godz. 17—21 •

„Teatr 38” (Rynek Gł. 7): Po
„Startowe” spotkanie teatrów
„OM” i „Na-Di” — 19 • ZDK
„Budostal” (os. Złota Jesień
13): Recital humoru — wystą­
pi J. Płoński z'Teatru „Baga­
tela” — 19.30 O SCK UJ
„Rotunda” (Oleandry 1): Spek­
takl „Tango” Sł. Mrożka w

wyk. studentów PWST — 21.

już w domu

W sobotę w 3 miesiące po
skomplikowanym zabiegu roz­
dzielenia siostry syjamskiej Ka­
si, opiekujący się nią specjali­
ści podjęli decyzję o wypisaniu
dziecka ze szpitala. Z powodze­
niem przeszła ona trudny okres
adaptacji spowodowany m. in.
zaburzeniami w oddychaniu. Do-

pomogła w tym znakomita opie­
ka lekarzy z Instytutu Pediatrii
Akademii Medycznej im. M. Ko­
pernika, gdzie przeprowadzona
została operacja. Dziecko czuje
się bardzo dobrze, właściwie się
rozwija i waży już 3,5 kg.

Przypadek utrzymania przy
życiu siostry syjamskiej — bę­
dący pcważnym osiągnięciem
medycznym oraz personelu le­
karskiego i pielęgniarskiego
krakowskiej placówki — stanowi
przedmiot zainteresowania oraz

specjalistycznych analiz lekar­
skich zagranicznych ośrodków
medycznych.

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁ). Być może, że osta­

tnie zmiany na krajowym ryn­
ku pojazdów wpłynęły rów­
nież na notowania giełdowe. Do­
tyczy to głównie „fiatów 125p”
nie tylko zresztą najnowszych
modeli. Jeszcze kilka tygodni te­
mu za 100 tys, zł można było
kupić wóz rocznika 1971 —

wczoraj trzeba było płacić 120
tys. zł. Wozy rocznika 1972 mia­
ły wczoraj ceny powyżej 130 tys.
zł, rocznik 1974 wyceniano na­
wet na 170 tys. zł. Nowych wo­
zów nie dostrzegliśmy, a te z

rocznika 1976 miały ceny prze­
kraczające 200 tys., zł. Również
za 200 tys. zł można było kupić
„zastanę llOOp" z 1976 r., nato-

I miast „fiata 132p” z 1974 r. z

silnikiem 1300 za 290 tys. zł. Wy­
soko wyceniano też „skody" —

rocznik 1973: 157 tys. zł, rocznik
1974: 175 tys. zł. Czyżby „fiat
125p” był tym „języczkiem uwa­
gi", który kształtuje ceny innych
wozów? Ale też wczoraj „wart­
burga 353" z 1972 r. można było
kupić za 115 tys. zł... Wreszcie
„maluchy” — rocznik 1977 po
niewielkim przebiegu 110 tys. zł,
ale nowiutki „fiat 126p-650" miał
cenę 128 tys. zł. Nie należy się

jednak sugerować wczorajszymi
cenami — zobaczymy jak wpły­
ną na nie nowe stawki opłat u-

bezpieczeniowych.
(wam)

SADOWNICY I DZIAŁKOWICZEI
Już teraz konieczna jest ochrona drzew owocowych

przed piędzikiem przedzimkiem i zwójkówkami oraz

krzewów jagodowych przed mszycami. Szkodniki te zi­
mują na gałęziach. Najlepiej zwalczać je opryskiwaniem
w okresie bezlistnym. Do tego celu stosować należy kre-
zotol w rozcieńczeniu 1 kg na 100 1 wody, opryskując
drzewa i krzewy wilgotne (po rosie, mgle, deszczu) lub
karboliną DNK w rozcieńczeniu 3 kg na 100 1 wody,
opryskując drzewa i krzewy, zarówno wilgotne jak i obe­
schnięte. 1 K-1780

Komunikat Południowej DOKP w Krakowie
W związku z usunięciem przeszkód technicznych na

stacji Kraków Gl, przywraca się od dnia 12 marca br.
kursowanie do i z Krakowa Gł. pociągów:

— nr 415, 429, 4037, 412 — Wieliczka Rynek
— nr 34213, 43212 — Bielsko Biała
— nr 941 — Kraków Nowa Huta

K-1799

Wysława obrazów

Henrietty Bruce Sharon Aument
W ubiegły piątek tu sali ekspozycyjnej Konsulatu USA

w Krakowie otwarto wystawę amerykańskiej malarki pry­
mitywnej Henrietty Bruce Sharon Aument. Wernisaż zgro­
madził m.in. malarzy prymitywistów Krakowa i okolic, etno­
grafów, przedstawicieli prasy. Obecny był konsul USA w

Krakowie Nuel L. Pazdral, zaś konsul Cornelius Walsh ser­
decznie powitał przybyłych gości.

Obrazy prymitywne słynnej Shary, żyjącej w latach 1878—;
1961, prezentują bogactwo szczegółów obyczajowych, społecz­
nych, sportowych. Shary malowała zarówno wydarzenia his­
toryczne (np. wojnę secesyjną), jak i wspomnienia z dzie­
ciństwa. Te drobne figurki, nieproporcjonalnie duże przed­
mioty, rytm architektoniczny wielkich budynków, symbole
— znaki dawnych i współczesnych wydarzeń dają jej obra­
zom szczególny wdzięk. To jest chyba największą wartością
tego malarstwa niedzielnego, talentu niezwykłego, który
objawił się w życiu Shary dość późno. (J)

\N Podgórzu sklep
pod patronatem GS Pcim

W ubięgły piątek przy ul.
Potiebni w Podgórzu otwarto

sklep z wędlinami pod patro­
natem Gminnej Spółdzielni w

Pcimiu. Placówka ta będzie re­
gularnie zaopatrywana w wę­
dliny produkowane przez GS-
owską wytwórnię masarska.
Jest to kolejny taki punkt w

Krakowie. Ceny komercyjne,
ale za to duży wybór..

Komunikat
Krakowski Zespól Poselski in­

formuje, że w dniu dzisiejszym
odbędą się dyżury poselskie: W
gabinecie przewodniczącego Ra­
dy Narodowej Miasta Krakowa
przy ul. Basztowej 22 w Kra­
kowie, I piętro, pokój nr 47, w

godzinach od 14.30 do 16.00 i W
lokalu Dzielnicowego Komitetu
Frontu Jedności Narodu Kra-

ków-Krowodrza, al. Słowackiego
20, II piętro, pokój nr 32, w go­
dzinach od 15 do 17.

Wzajemna pomoc
Podgórski Wydział Komunikacji od kilku miesięcy pra-'

cuje w nowych, obszernych pomieszczeniach przy ul. Józefiń­
skiej. Przy przeprowadzce bardzo pomogły zakłady przemy­
słowe z Podgórza. Kontakty Wydziału z fabrykami nie

ograniczają się wyłącznie do tego rodzaju okazji. Krakow­
skie Zakłady Armatur np. przygotowują specjalistyczny stół
plastyczny do nauki ruchu drogowego dla najmłodszych.
We wszystkie akcje włącza się także „Energoprzem”, współ­
działają — ELBUD, „Budostal” Kraków-Przewóz, Spółdziel­
nia Pracy SPT.

W Podgórzu mieszka wielu rolników. „Z myślą o nich—•
mówi kierownik Wydziału Julianna Gajewska — chcemy
zorganizować kurs dla woźniców”.

Piszemy o tych sprawach, bo przykładów dobrej współ­
pracy urzędów i zakładów wciąż jeszcze mamy za mało.
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MINI-HOROSKOP na marzec dla RYB:I
Czeka cię podjęcie decyzji w dość ważnej-,
sprawie. Więc uważaj i postępuj ostrożnie.'1
Bohater twoich snów może ci się rzeczy­
wiście objawić... w osobie kogoś niezwykle
sympatycznego. i ornvi

„Najbardziej narażony na wykolę- ,

jenie jest ten pociqg, który jeźdtl
bez przerwy, co dzień, bez wzglądu
na pogodą i ilość paliwa".

ANTONI CZECHOW.

■V

W klinice wszyscy walczyli o jego ży­
cie. Osiem dni trwał wyścig ze śmiercią.
W dziewiątym dniu intensywnej terapii
w Klinice Ostrych Zatruć chłopiec odzy­
skał przytomność.

Będzie żył!
Trzeba jeszcze wielu tygodni, wiele za­

biegów aby dziecko uzyskało względną
. sprawność i mogło powrócić do społe­
czeństwa.

Mijają tygodnie. Nikt nie przychodzi
do chłopca. Lekarze wiedzą, że jego mat­
ka nie żyje od lat, a ojca nie udało się
odratować. Jest więc sam. Jedynak, sie­
rota...

— Tak, ojciec staruszek miał coś z kręgosłupem
i był bardzo poskręcany. Pamiętam... Pamiętam ojca,
ale chłopca nie. Był bardzo krótko...

— Ale co z nim się dzieje?!
— Przekazaliśmy chłopca do szkoły macierzystej,

mam potwierdzenie odebrania ucznia.
W szkole macierzystej dowiedziałam się, że by?

w Pogotowiu Opiekuńczym dla chłopców’. To kr.
lejny etap jego życia.

POGOTOWIE OPIEKUŃCZE
Mówi wychowawca:
— Był u nas taki. Naprawdę ma na imię Karol,

ale wszyscy mówili Janusz. Przebywał w Pogoto­
wiu od listopada 1976 r. do czerwca roku następne­
go. Skończył u nas piątą filasę. Został skierowany

— Tak, był u nas. Bardzo dawno. Był w grupie
przedszkolnej, zaraz po śmierci matki, ale krótko.
Ojciec tęsknił, za nim. 1 płakał... Wystarał się o po-
zioolenie z sądu i zabrał chłopca do domu. Nie miał
przecież nikogo oprócz syna. Kochał go do granic
obłędu...

— Janusz był u nas tylko parę dni Dziecko pła­
kało, chciało wrócić do domu... Zresztą, wie pani,
Janusz się tu nie potrafił zaaklimatyzować. On miał
zawsze na twarzy taki uśmieszek... Nauczyciele brali,
to za kpinę, „ustawili się" kontra... Więc chłopiec
nie chciał chodzić do szkoły Chciał wrócić do ojca...

— To biedny chłopak I bardzo nerwowy... Tym
uśmieszkiem zasłaniał swoją nieśmiałość, a nie

wszyscy potrafili go zrozumieć. Przyrzekał, że chęt­
nie pójdzie do „normalnej” szkoły...

Abrak
kiej ____

objęć śmierci, telefonuje do szkoły. I nie ukrywa
oburzenia...

— Co szkoła ma do powiedzenia?
— To niedobry chłopiec — mówią — wagarowicz.

W szkole zrobiono dla niego dużo, aby doszedł do
szóstej klasy. Telefonowaliśmy do szpitala dwa ra­
zy — przypominają

Lekarz, człowiek mądry i opanowany, odpowiada
spokojnie: Stan zdrowia małego pacjenta jest bar­
dzo poważny... Niestety nie udzielamy informacji
przez telefon. To niczego nie wyjaśnia... Należałoby
przyjść osobiście.

środowisko? Najbliższe środowisko rówieśni­
cze, szkolne?
Irytująca jest ta cisza, zdumiewa kompletny

zainteresowania. Po sześciu tygodniach ludz-
obojętności lekarz, który wyrwał dziecko z

SZPITAL

Cicho i czysto. A na tym oddzielę jest szczególnie
cicho. Odwiedziny wstrzymane. Grypa...

Rozmawiam z lekarzem, który od dwóch tygodni
opiekuje się chłopcem. Może udzielić informacji tyl­
ko o stanie jego zdrowia, Ale chętnie poprosi kole­
gę, który Janusza wyrwał śmierci, który interwe­
niował w szkole i bardzo dziecku chce pomóc...

W szpitalu też wiedzą, że ojciec był kaleką. A,
więc wiedzą wszyscy, tylko w szkole nr 97 nie
wspomniano o tym ani słowem. A przecież właśnie
na oczach szkoły potęgowały się wychowawcze kło­
poty z chłopcem...

Dlaczego nie wystąpiono do sądu o przy­
znanie kuratora? Widziano przecież, że

ojciec, chociaż troszczył się o syna jak mógł,
nie był w stanie ze względu na swe kalec­
two zapewnić mu pełnej opieki... Miał takie

ojcowskie prawo... Nie był nauczycielem, ale
i matką,
i przed-

mu tylko

chciał być dla chłopca i ojcem
Przecież po utracie ukochanej
wcześnie zmarłej żony pozostał
syn...!

— Panie doktorze — zwracam się do

niedo-

SZKOŁA

Jestem w tej szkole. Na drzwiach tabliczka „Dy-
’

rektor". Co powiedzą dzisiaj?
Pani dyrektor — jak mi się wydaje, nieco zaże­

nowana wizytą reporterki — tłumaczy:
— Klasyfikacja, półrocze, trudny okres w prak­

tyce szkolnej... Nie mieliśmy czasu żeby chodzić do
szpitala, osobiście.. Zresztą dzieciak ma ciotkę i
wujka, nie jest zupełnie sam... Chłopak sprawiał
trudności od trzeciej klasy. Cudem doszedł do kla­
sy piątej. Trudno byłoby go przepychać dalej sko­
ro nic nie robił...

— A rodzice — chcę znać całą prawdę...
— Janusz miał trzy lata, kiedy zmarła jego mat­

ka. Otrzymał po niej sierocą rentę. Ojciec chciał
mieć syna u siebie w domu. Jako mały chłopiec
Janusz był w domu dziecka. Ojciec zabrał go dc
siebie...

— ...w piątej klasie uczeń miał sześć ocen

statecznych, sprawiał coraz więcej kłopotu. Ojciec
nie mógł sobie z tym poradzić, więc na jego prośbę
szkoła postarała się, aby Janusza przyjęto do domu
dziecka. W Rytrze. Rytro? Tak daleko? Ojciec sprze­
ciwił się kategorycznie. Nie chciał rozstawać się s

synem...
Janusz nie otrzymał promocji do klasy szóstej.

Wtedy ojciec zabrał go ze szkoły rejonowej i „prze­
pisał” do szkoły nr 49. Ale chłopiec do szkoły nie
chodził...

Wraca więc do „swojej” szkoły, jednak nie na

'długo. „Cygański los” gna go dalej. Jedzie do Bła­
żowej Dolnej w Rzeszowskiem. Przez dwa miesiące
mieszka u dalszej' rodziny...

Znów wraca do ojca. Znów trafia do in­
nej szkoły i do Domu Dziecka nr 4 w Kra­
kowie przy ul. Parkowej. Ale i tam nie za­
grzał miejsca... Jako uczeń figurował w kar­
totece tylko przez cztery dni. Dostaje prze­
niesienie do szkoły macierzystej, ale i. tu
nie podejmuje nauki. Przecież wszyscy mó­
wią o nim „ten najgorszy”... Klasyczny
przykład złego ucznia, złego chłopca, który
nigdzie nie może znaleźć miejsca:.,

Pani dyrektor jest konsekwentna, nie szczędzi
szczegółów:

— Chłopiec miał bezpłatne obiady, dostawał za­
pomogi... Poproszono panią z opieki społeczńej aby
odwiedzała Janusza w domu. Kobieta przerażona
stanem mieszkania, barłogiem, na którym śpią ra­
zem ojciec z synem, zabrała się do pracy. Po prostu
chciała pomóc.. Ale brat ojca miał o to pretensje...
— Niech się wszyscy odczepią — krzyczał — dla­
czego właśnie nami się interesują? Pani z opieki
społecznej skapitulowała...

Szkoła też uważa, że zrobiła wszystko..
Sprawa wróciła do punktu wyjścia. „Nie­
dobry chłopak” znów „hasał” bez opieki,
bez kontroli...

Idę jego śladem. I trafiam do szkoły, któ- ■
rej był uczniem tylko przez cztery dni...

—! Czy był taki chłopiec? Czy chodził do waszej
ezkoły?

— Prawdopodobnie nie chodził, a jeżeli tak, to

bardzo krótko — mówi dyrektor szkoły nr 29.
— Panie dyrektorze. Janusz nie miał matki, przy­

szedł z Klinów, ma tylko ojca...

TEN NAJGORSZY?
do Domu Dziecka w 4. Tak, były > nhn kłopoty...
Ojciec — kaleka nie panował nad sytuacją. Chodził
schylony z głową przy ziemi, podpierając się laską.
Bywał tu codziennie. Przesiadywał na korytarzu
nawet w czasie lekcji, właściwie utrudniał nam

pracę. Często zabierał chłopca... Uważał, że wszyst­
kie kłopoty, z jakimi boryka się syn, nie wynikają
z jego winy. I zawsze Janusza bronił... Potrafił wszę­
dzie dotrzeć mimo swojego kalectwa.

— Wie pani, jeszcze pod koniec roku przyszedł
do nas i prosił o przyjęcie syna. W końcu przecież
mały przyzwyczaił się do nas... Ale potem chłopiec
nie przyszedł...

Wiem, że wtedy Janusz już nie mógł
przyjść. Oni o tym nie wiedzą. Właśnie wte­
dy, po wypadku, lekarze walczyli o jego
życie, a ojciec zmarł wcześniej. Cały czas

myślę co będzie z nim dalej ? Czy powi- :

nien pójść do domu dziecka, a może do ro­
dziny zastępczej?

Mój rozmówca zastanawia się na głos:
— Może Janusz do nas wróci? Przyjmiemy

chętnie. Proszę porozmawiać z dyrektorem...
Mówi dyrektor:
—- Oczywiście, że go przyjmiemy. Przecież znalazł

z nami wspólny język, będzie tu do końca roku i
szkołę skończy. A później zobaczymy... Pomożemy
nadrobić mu zaległości, mamy na miejscu szkołę.
Ma tu już kolegów. Może w czasie wakacji znajdzie
z kimś bliski kontakt? A może zaprzyjaźni się z ja­
kąś rodziną i u niej zostanie...?

Ale de szkoły nie chodził, Po co? Uzna­
no przecież, że niedobry, że trudny... Po co

więc chodzić do szkoły, gdzie nikt go nie

lubi,, gdzie , wszyscy narzekają i ciągle sy­
pią się dwóje. Biegać po łąkach znacznie

przyjemniej... Trafił do Pogotowia Opie­
kuńczego...

— Wiem jednak, że Wydział Oświaty znów wam

przydzielił tego chłopca...

go

DOM DZIECKA

Przecież wcześniej był już w Domu Dziecka nr 4.
Co tu b nim wiedzą? Rozmawiam z zastępcą dyrek­
tora mgr BALICKĄ:

— Tak, ale to nie było chyba najlepsze wyjście
więc napisaliśmy do Wydziału Oświaty. Przecież on

tu nikogo nie miał... Może czułby się lepiej w Po­
gotowiu Opiekuńczym, tam był stosunkowo nie­
dawno... Oczywiście my, ze swej strony przyjmiemy
go chętnie. Okażemy mu tyle serca, na ile nas stać...
Tylko, że lepiej miałby tam, gdzie ma kolegów...

— Wie pani on ma swój domek. Po śmierci matki
ojciec sprzedał jakąś ich posesję, postawił całkiem
ładny dom. Może ktoś zaopiekowałby się chłopcem,
ten ktoś miałby równocześnie mieszkanie... Trzeba
tylko dopilnować aby małego nie oszukano. Jak do­
rośnie, będzie miał swój własny dom jak znalazł.
To chyba jedyne, co mu zostało. Znam zresztą ten

dom, bo kiedy mieliśmy kłopoty z umieszczeniem
usamodzielnionych wychowanków, ojciec Janusza
przyjął od nas dwóch albo trzech chłopców na mie­
szkanie Zawieźliśmy tam szafy i łóżka... Potem kie­
dy chłopcy wyprowadzili się — zabraliśmy rzeczy...
Dom nie był urządzony, nie starczyło pieniędzy. Ale
ojciec' Janusza bardzo nam pomógł. Pamiętam, to

był człowiek znerwicowany. I■zrozumiałe, przecież
stracił żonę. Jego kalectwo pogłębiało się, mimo to
— jak mógł — troszczył się o syna...

Rozstajemy się. Moja rozmówczyni Jest szczerze

zmartwiona losem chłopca. — To mówi pani, że

ojciec jego już nie żyje?...

gUWUMBU

JERZY MADEYSKI

proponuje

DZIŚ: JAPONIA, CZYLI

ZA MIEDZĄ
„Kto czasy swe chce widzieć dokład­
nie, niechaj patrzy na nie z daleka. Z

jak daleka? To bardzo proste: akurat z

takiej odległości, by nie mógł, już po­
znać nosa Kleopatry” — pisał Ortega
y Gasset. Kleopatry nie Kleopatry, nie
bądźmy zbyt drobiazgowi, jako że nie
o nią, lecz o nos przysłaniający rzeczy
większe Ortedze chodziło. Owym no­
sem natomiast jest dla nas Europa,
ściślej basen Morza Śródziemnego i

jego kultura, samorodna ponoć i wiel­
ka, początek i koniec artystycznej

.wszechrzeczy, gdzie Egipt i Kreta, Ba-

To już jedenasty
tydzień

w 1978 roku

Jeżeli chcesz, aby był do­
bry: ■.■

bilon z. Asyrią, Grecja, Rzym i Jego
Lutecja zwana nowomodnie Paryżem
no i my, paryżanie północy. Pewni
swej spuścizny nie chcemy dostrzec
płynących z Dalekiego Wschodu stru-

■myków starszej od naszej i bardziej
.wyrafinowanej kultury. Tkwi w tym
zjawisku podświadomy odruch samo­
obrony: któż lubi się czuć parweniu-
szem i dyletantem wobec ludzi ocenia­
jących np. porcelanę czterema aż zmy-

: slami, a to wzrokiem, słuchem, •doty­
kiem i smakiem, oraz rozróżniających
ćwięrć.tony? Czasem jednak strumyki
przemieniają się w rwącą rzekę: wów­
czas nie można już zamykać oczu. A

zdarzyło się tak po raz trzeci na prze­
strzeni ostatnich trzech'wieków. Co sto
lat — w połowie XVIII, XIX i XX w.

przy czym środkowa inwazja Wschodu
byłą najsilniejsza, choć nie najbardziej
brzemienna w skutkach. Z niej wszak
zrodziła się w. znacznym stopniu sece­
sja
wa.

i z jej też korzeni wyrasta wysta-

w

BAŚNIE I LEGENDY

DAWNEJ JAPONII

Nowym Gmachu Muzeum Narodo­
wego, posiadacza' kolekcji Manghi Ja­
sieńskiego, Goldsteina i . Kostki, których
też ekspozycję wyłoniono. „Baśnie” są
którąś z kolęi powojenną wystawą
sztuki dalekowschodniej w Krakowie,
więc nie w tym leży jej niezwykłość.
Również nie w nader urodziwych eks­
ponatach i chwytliwej, tematyce. Pra­
wdziwym nowum jest inne odkrycie:
otóż sztuka Japonii po raz pierwszy od
wieku przestała być dla nas sztuką
daleką i obcą. Stało się to zaś za przy­
czyną dokonanej nobilitacji secesji ja­
ko stylu i fali, neosecesji zalewającej
zdobnictwo i sztuki piękne, jubileuszo-

wej popularyzacji Wyspiańskiego, pla­
katów, czcionki drukarskiej i winiet.
Dzięki nim znów smakujemy giętką li­
nię i w ogóle rysunek, skrzętnie usu­
nięty ze sztuki postimpresjonizmu i
jego miękkich pochodnych, znów umie­
my odczytywać dzieło pomału, miast
odbierać je jak cios obucha, szybko i s

jednocześnie, znów rozumiemy, że dla

jednego szczególiku, jednej kreseczki,
warto wykonać otaczającą je bordiurę
misternej kompozycji. Więc na „Baś­
nie”! A po nich warto wyjść na II p.
tegoż Muzeum by obejrzeć wystawę

KONSTANTEGO BRANDLA

o którym w roku 1922, czyli w latach
iunkcjonalizmu pisał Antoni Potocki
„Przyszłość będzie, ze skupieniem i po­
dziwem odczytywała te ciekawe karty
zapisane jakimś hieratycznym pismem
zmysłów i ekstazy” i miał rację. Gdyż
Brandel był secesjonistą z krwi i koś-’
ci, więc artystą anachronicznym w la­
tach dwudziestych, choć jak najbardziej
aktualnym dla naszych dni. Owo zaś
hieratyczne pismo jest po prostu zeu­
ropeizowaną japońszczyzną i japońska

'

w genezie jest teatralność ujmowania
scen, podobnie jak wybujały erotyzm,
choć nie przeczę, że w tym jednym
wypadku Brandel mógł ulegać jak naj­
bardziej rodzimym wpływom. Sąsiaduje!
z nim również nie żyjący
ARTUR NACHT SAMBORSKI

sławny dla odmiany' postimpresjonista,
choć również wprowadzający pod pre­
sją czasów linię do swych ostatnich
obrazów. Jego maksyma brzmiała „nie.
patrzeć na naturę spiczastym okiem”
co charakteryzuje Nachta lepiej od
stronnic, krytycznych dywagacji.

.. .. s_ drZ.WOJ-
DYŁO — jakie szanse ma ten mały, aby wrócić do
życia?

— Będzie żył, teraz jest to już pewne. Ale było
ciężko, bardzo ciężko. Zrobiliśmy wszystko, co w

naszej mocy. Proszę mi wierzyć, Janusz praktycz­
nie nie miał szans. Jeszcze nie jest sprawny soma­
tycznie, ale powoli, bardzo powoli wraca do rów­
nowagi. Miał porażenie nerwów kończyn. Stosujemy
intensywna rehabilitację, Będzie chodził, choć jego
chód może być „kaczkowaty"... Był przez tydzień
nieprzytomny, a to pociąga za sobą pewne skutki.
I tak cud, że dzisiaj żyje. Ma uszkodzony mięsień
sercowy...

Przeżył szok, kiedy dowiedział się, że
zmarł ojciec. Janusz jest słaby psychicznie...
Taki „niby” uśmiechnięty...

Dobrze — myślę — że przynajmniej tu w szpitalu
wiedzą, co oznaczał ten jego „złośliwy uśmieszek”...

Lekarz, dotąd opanowany, nie jest w stanie poha­
mować spontanicznych, ludzkich uczuć. Jest obu­
rzony...

— Telefonowałem do szkoły. To jest nieludzkie!
'Nie interesuje mnie wcale czy Janusz sprawiał trud­
ności wychowawcżi, czy nic... Został sierotą i spo­
tkało go największe nieszczęście. Najbliższych już
nie' ma, a od kolegów, od wyc+wawców nie dostał
nawet listu...

— Czy szkoła wyczerpała wszystkie możliwości
pomocy? Gdzie w dramatycznych chwilach życia
Janusza byli dorośli, także organizacja uczniowska...
Gdzie było ludzkie serce?!

„Był zły, sprawiał trudności...” Ale czy w takiej
sytuacji szkoła naprawdę jest bezradna? I zu­
pełnie nie wie, Jak pomóc, co zrobić?! Czy nie ist­
nieje coś takiego jak ludzkie współczucie, mądrość
i wrażliwość wychowawców, jak poręczenie kole­
gów, organizacji szkolnych, druhów z ZHP? A gdzie
są w tych przypadkach zespoły wyrównawcze, sa­
mopomoc koleżeńska? Czy słusznie przenoszono Ja­
nusza z jednej szkoły do drugiej? Czy wystarczy,
że kiedyś „dano mu obiady”, czy pomyślał ktoś, tak
spokojnie, na zimno, ale z sercem i z odrobiną ludz­
kiego współczucia, że chłopiec nie ma matki a ojciec
kaleka nie jest w pełni sprawny, bo po prostu spra­
wny być nie może, chociaż, tak bardzo kocha syna?

Lekarz zarzuca mnie pytaniami... I ja stawem te
rme pytania...

Nl« gardź żartem

a unikniesz stresu!

Pani, i którą dzisiaj rozma­
wiamy, nie możemy niestety
przedstawić. To jedna z osób

zasiadających codziennie przy
TELEFONIE ZAUFANIA (nr
371-37) i próbujących rozłado­
wać czyjeś stresy, chandry,
pomóc rozwiązać kłopoty ko­
muś, komu wydało się nagle,
że „to już koniec”, że się za­
gubił...

— Jak pani radzi sobie z

własnymi problemami?
— Nie mam ich. Mimo,

że jestem „głową” tzw. ro­
dziny wielopokoleniowej.
Mam tu na myśli moją sy­
nową, dwóch synów, mię­
dzy którymi jest duża róż­
nica wieku bo aż jedenaście
lat i pięcioletnią wnuczkę.
I wcale nie posiadam ła­
godnego charakteru. Źródeł
naszej rodzinnej harmonii
upatrywała bym w tym, że
— na szczęście —■jesteśmy
wszyscy obdarzeni p o ć z u-

■ciem humo ru. Nie jest
nam obce słowo: tole­
rancja. A podstawą wszy­
stkiego jest w moim prze­
konaniu duże przywiązanie
jakie żywimy do siebie. No
i takt, kultura —ale
o tym wstyd nawet Wspo­
minać. Wszyscy jesteśmy
bardzo zajęci. Więc do dro­
biazgów nie przywiązuje się
w tym domu wagi. Nie ma

też w nim — poza niedzie­
lą — wspólnych obiadów.
Ale są święta, spędzane ra­
zem i b. tradycyjnie. "Ot’1
cała tajemnica...

Niby proste, ale jakże/w
praktyce trudne, zwłaszcza
gdy spieszymy się bez prze­
rwy. A więc przynajmniej
w domu

NIE DAJMY SIĘ
OKRADAĆ Z r^ASU!

Jeśli zaś koniecznie' ehee-
nsy wieczór spędzić z na­
szym PANEM TELEWIZO­
REM, wybierajmy to, eo w

nim najlepsze:
0 W CZWARTEK na

MAŁYM EKRANIE pojawi
się następczyni poruczni­
ków Colombo 1 Kojaka —

pani „SIERŻANT ANDER-
Januszem? Nikt mnie nie
źe szkoła rzeczywiś-Co dalej z

przekona,
c i e zrobiła wszystko, co było w jej

mocy. Myślę, że to właśnie szkoła powinna
szczególnie troskliwie zajmować się mło­
dzieżą sprawiającą trudności. A zresztą, co

to znaczy „trudność i” ? Czy są dzieci,
z którymi zawsze wszystko idzie szkole
łatwo?...

— Proszę pani — mówi dalej lekarz — ten chło­
piec nie powinien iść do domu dziecka... On powi­
nien znaleźć się w pełnej rodzinie. W takiej, w któ­
rej jest ojciec, który by go kochał, czasem poszedł
z chłopcem na mecz i pokopał piłkę, któryby umiał
z nim normalnie, po ludzku, po męsku, porozma­
wiać, a czasem przytulić do siebie. Czy pani może
pomóc temu chłopcu? Zdecydowaliśmy przenieść
po na inny oddział. Nie możemy przecież go wy­
pisać z klinikt. bo kto z nim będzie przyjeżdżał na

rehabilitację. To potrwa jeszcze parę tygodni...
Lekarze zwrócą dziecku zdrowie. Kiedyś

uratowali mu życie. Ale kto pomoże Janu­
szowi uwierzyć w ludzi? Czy chłopiec znaj­
dzie rodzinę? Czy ktoś przytuli „tego naj­
gorszego”?

Co dalej
przekor

ANGIE DICKINSON

TERESA EWA OLEARCZYK

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu

...JANA ŁOMNICKIEGO — „AKCJA POD
ARSENAŁEM”. Paru krytyków powybrzy-
dzało się, że mogło to być bardziej wybitne
i nowocześniej zrobione, że takie trochę su­
che i — udając dokument — jednak nie do­
kumentalne. Osobiście chwalę sobie oszczęd­
ność środków filmowych.

Jeśli jakiś epizod naszej historii chwyta za

gardło i wzrusza w sposób z niczym nie
porównywalny — jest to właśnie podziemna
walka z niemieckim okupantem i Powsta­
nie Warszawskie. Łomnicki oddaje hołd
„Szarym Szeregom’’ — konspiracyjnemu har­
cerstwu, dzieciom, które za sprawą wojny
przedwcześnie zyskały dorosłość, by równie

przedwcześnie ją utracić na rzecz śmierci.
Film Łomnickiego opowiada t epizodzie

walki „Szarych Szeregów’’, jeszcze sprzed
Powstania — a Janku Bytnarze, „Rudym”,
odbitym przez swoich kolegów z rąk gesta­
powców. I choó „Rudy” w tydzień ,potem
umarł — umarł między swoimi. Akcja har­
cerzy udowodniła, że można walczyć z

Niemcami nie tylko z ukrycia, ale w jasno­
ści ulic — i można wygrać. Pozwoliła też
„Szarym Szeregom” i AK-owcom uwierzyć
w siebie — a umęczonym ludziom uwierzyć
u> sens walki.

Wśród konsultantów filmu znaleźli się m.

in. STANISŁAW BRONIEWSKI „ORSZA” —

dowódca całej akcji oraz ZYGMUNT KA­
CZYŃSKI „WESOŁY” — jeden z jej 28 u-

czestników. W sumie przeżyło wojnę tyłka
siedmiu.

SON", postrach przestęp­
ców wszelkiej maści, kreo­
wana przez ANGIE DIC­
KINSON. którą znamy z

„Rio Brano” oraz „Obła­
wy”, gdzie wystąpiła u bo­
ku MARLONA BRANDO w

roli wiernej żony policjan­
ta. W amerykańskim seria­
lu sensacyjnym aktorka
tworzy postać zdecydowa­
nie dynamiczniejszą; strze­
la jak dobry rewolwero­
wiec, zna dżudo i nie ukry­
wa przy tym atrybutów
swei kobiecości. (Pr. I godz.
20.30).

0 POSTANOWILIŚMY
eo tydzień lub od czasu do
czasu — by nie ciągnąć
dowcipu-za uszy J— przyta­
czać w tym miejscu^tytuły
lub stwierdzenia '

z prasy,
którym wąrtoby nadawać

„ORDER CELNOŚCI” ,

Oto pierwszy przykład
z „Kobiety i -Ży­

cia”: • DLACZEGO DZIE­
CI RODZĄ SIĘ NAGIE,
SKORO NASZ PRZEMYSŁ
NIE MOŻE ICH UBRAĆ?”
— Cytowany już ANTONI
CZECHOW napisał kiedyś:
„Mówimy, mówimy, mówi­
my i prawdopodobriie doj­
dzie do tego że umrzemy na

zapalenie języka i strun

głosowych”. Nó i proszę —

gotowa puenta.
0 Ach*, Czytelnikom win­

niśmy jeszcze ROZWIĄZANIE
ZAGADKI Z POPRZEDNIE­
GO NUMERU. Pamiętacie re­
produkcję obrazu Pabla Pi­
cassa? Jego tytuł brzmi po
prostu: „KOBIETA”. A na­
szym niektórym znajomym
kojarzyło się to zdjęcie z...

kluczem francuskim. O, prze­
wrotna naturo.„ mężczyzny i

artysty!
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^4^ Niektórych ludzi na
«***• kierowniczych stanowi­
skach do tego, stopnia absor­
bują wskaźniki, iż w

cie powstają sytuacje
dahie. Nie myśląc o

cach towarów przez
produkowan; eh. cały
wkładają w to, aby
„wyjść na swoje”. MICHAŁ
MOŃKO w artykule „Rezerwy
pożarły rezerwuary” („KUL­
TURA”) opisuje cztery* przy­
kłady nonsensownego poszu­
kiwania rezerw. Wybieram

jeden, niejako klasyczny: „W fabrykach opakowań blasza­
nych w Krakowie i w Gdańsku poszukiwano rezerw w ob­
niżeniu materiałochłonności. Chodziło o zastosowanie cień­
szej i szlachetniejszej blachy. Próbowano zainteresować tym
problemem huty. Okazało się jednak, że to. co dobre eta

producentów puszek, jest złe dla producentów blachy.
Huty sprzedają wyroby walcowane według wagi. Czym

grubsza blacha — tym lepiej dla hut i gorzej dla fabryk, opa­
kowań i dla fabryk konserw rybnych. Oczywiście, są normy,
są granice technicznej tolerancji. Ale zapotrzebowanie na

puszki jest tak wielkie, że nikt się nie kłóci o grubość i cenę
blachy, a raczej o jej ilość.

Jest więc tak, że wszyscy sobie jakoś radzą. Huty zwięk­
szają grubość blach, zwiększając tym samym wielkość pro­
dukcji. Fabryki opakowań Stosując odpowiednie wskaźniki
zwiększają produkcję puszek wielkich (ilościowo), a także
zwiększają wartość produkcji puszek małych do ryb, prze­
tworów... Wreszcie zakłady rybne, chemiczne i przetwórstwa
znacznie zwiększają produkcję wartościową.

. I tak dochodzi do tego, że zyskują wszyscy, a (rad tylko
konsument”.

wpunki
rwi

NSA

rezuita-
absur-

nabyw-
siebie

wysiłek
samemu

Wszyscy się cieszymy z sukcesu Józefa Łuszczka,
«■«**'• choć czynimy to nieco powściągliwiej niż wówczas,
gdy przed sześciu laty złoty medal przywiózł do Zakopanego
Wojciech Fortuna. Pamiętni dalszych losów naszego skoczka
narciarskiego, nie powinniśmy zagłaskać Łuszczka — pisze
w „KULTURZE” BOHDAN TOMASZEWSKI. „Młody czło­
wiek, nawet jeśli jest wyczynowcem, musi mieć poza trenin­
giem i startami jakieś inne zajęcie. Nauka albo praca. A tak­
że i takie zajęcia, które rozbudzają najrozmaitsze, pozaspor­
towe zainteresowania. Piecze nad tym wszystkim powinni
sprawować działacze”. Gdyby do tej rady — którą nasz

świetny dziennikarz sportowy podsuwa nie po raz pierwszy
— zechcieli rzetelniej podejść wszyscy działacze sportowi,
może wielu .naszych młodych mistrzów’ sportu uniknęłoby
rozczarowań, a nawet osobistych dramatów.

A&k Narzekamy, że częściej niż kiedyś jesteśmy zdener-
wowani, i z byle błahego powodu popadamy w stany

frustracji. Mówimy: tempo życia, złe stosunki w miejscu
pracy no i cała ta cywilizacja... To wszystko prawda, a!e ana­
lizując przyczyny złego samopoczucia, pomijamy tak istotny
element, jakim jest hałas. Przed tygodniem pisałem w tym
miejscu o wynikach badań nad tym zagadnieniem w niektó­
rych krajach zachodnich. W najnowszym, marcowym nume­
rze „AURY” WŁADYSŁAW JĘDRZEJOWSKI zapoznaje nas

z rezultatami badań, jakie nad hałasem przeprowadzono w

Większych miastach Polski. Czytamy: „Nie ma w Polsce usta­
wy o zwalczaniu hałasu oraz norm określających dopusz­
czalny hałas na ulicach. Na podstawie badań przyjmuje się,
że dla terenów mieszkaniowych nie powinien przekraczać €0
decybeli”, Autor przytacza wymowne dane — w Krakowie
przeciętny poziom hałasu na ulicach wynosi 71,4 decybeli, ti
za najcichsze uznano ulice: Bronowicką (65,5 dB), Waryń­
skiego (66 dB), Dobrego Pasterza (67,5 dB).

Oczywiście nie kwestionuję tych wyników, ale można od­
nieść wrażenie, iż pomiary prówadzono w momencie, kiedy
ulicą Waryńskiego nie przejeżdżał tramwaj.

W. Jędrzejowski informuje, iż poziom hałasu miejskiego
wzrasta od 50 lat przeciętnie o 1 decybel rocznie. Nietrudno
już obliczyć — jeśli nie podejmiemy skutecznych przeciw­
działali — co nas czeka za lat trzydzieści.

Ak W samym centrum Krakowa, w sąsiedztwie Uniwer-
sytetu, redakcji „Życia Literackiego” i klubu twór­

ców „Kuźnica” znajduje się kawiarnia (a więc miejsce pu­
bliczne), w której panuje atmosfera żywcem wzięta z naj­
gorszego westernu. Grupa wyrostków, alfonsów i- prostytu­
tek, uczyniła sobie z kawiarni „Kolorowa” teren swoich bez­
karnych wybryków. Bójki i Ordynarne słownictwo są na po­
rządku dziennym. Kierowniczka i kelnerki są bezradne. A

niechby ktoś usiłował zawiadomić MO — noże zawsze w po­
gotowiu. O tym wszystkim ze zdumieniem dowiedziałem się
z reportażu MARII PALUCH zamieszczonym w ostatnim
„STUDENCIE”. Bezkarność rozzuchwala i niebawem podob­
ne obyczaje, może owa zdemoralizowana grupa, próbować
wprowadzić do innych kawiarń. Czyżbysmy mieli przecho­
dzić obok tego obojętnie?

Uttawicznie wadzący »ię ze

światem i z ludzkimi przywa­
rami Janusz Roszko, znów

przypomniał zią czytelnikom niepo­
dległym sposobem myślenia. Oto na

łamach „Życia Literackiego” po­
wiedział głośno to, o czym wielu z

nas zdążyło zaledwie pomyśleć. A
mianowicie, że ani Kuraś, ani Wła­
dek Niwiński nie zasługują na pom­
nik. I choć serial zatytułowany
„Polskie drogi” dawno się już skoń­
czył, surowy osąd jego pierwszo­
planowych postaci wywoła zapewne
dyskusję. Powiedzieć bowiem o

Kurasiu, że był małym cwaniacz­
kiem, kutym na cztery nogi han­
dlarzem, leserem i lawirantćm — to

więcej niż rozgrzebać mrowisko.
Miliony telewidzów polubiły Kura­
sia, rozgrzeszyły jego zapobiegli­
wość i — nie ukrywajmy — do je-
kiegoś stopnia były po jego stronie.
Jest się więc nad czym zasępić,
gdyż gra nie idzie tylko o interpre-
tację fragmentu narodowych dzie­
jów, lecz o coś stokrotnie ważniej­
szego: o dzisiejszą ocenę obrotnego
człowieka, który — jak to się po­
tocznie mówi — umie żyć, ma doj­
ścia i wszystko potrafi załatwić.
Brat łata!

Przyznaję, że był taki moment na

początku serialu, kiedy postawa
Kurasia budziła mój wyraźny
sprzeciw. Ale z czasem oswoiłem
się z nim na tyle, że teraz — kiedy
pośmiertnie wytoczono mu proces
— patrzę na tę postać z mniejszą
niż Roszko pasją i więcej mam

wątpliwości.
Na pomniku miejsca niewiele.

Odradzałbym każdemu windowanie
takich postaci do grona bohaterów.
W tej sprawie zgadzam się z Rosz-
ką bez zastrzeżeń. Co więcej — sam

Kuraś byłby chyba taką perspek­
tywą rozbawiony. Aliści obraz pol­
skich dróg bez Kurasia byłby nie­

prawdziwy, wyraźnie uboższy. Tak
samo jak obraz naszych dni zbudo­
wany wyłącznie z ludzi dobrej ro­
boty i aktywistów.

d kilku stuleci Polska miała
swoich Kordianów i Chamów.
Nie zawsze było im po dro­

dze i nie w każdej sytuacji udało
się doprowadzić do ich solidarnego
współdziałania. Rozbieżne interesy
klasowe dzieliły ludzi mówiących
tym samym językiem, lecz myślą­
cych zupełnie inaczej. Mówiąc try­
wialnie: dla jednych Ojczyzna była
matką, a dla drugich macochą. Ro­
dowód postawy przekładania inte­
resu własnego nad interes państwa
jest długi i skomplikowany.

Rzecz jasna na prawdziwy szacu­
nek zasługują ci przedstawiciele
wszystkich klas, którzy umieli w

trudnych okolicznościach, powiedzieć
„mocniejszy jestem, cięższą podaj­
cie mi zbroję”. Miała Polska takich
ludzi zawsze. Słusznie rehabilituje­
my ich pamięć, stawiamy im pom­
niki i otaczamy czcią. Ale co zrobić
z tą całą resztą, która ustawiała się
z boku, a nie w środku wydarzeń?
Czy mamy prawo lekką ręką u-

pchnąć ich w jednym szeregu z

dzisiejszym cwaniakiem i kolesiem?
„Takie widzi świata koło, jakie

tępymi zakreśla oczy”. Poeta mógł
rzucić części swego pokolenia te

gorzkie słowa. Czy my dzisiaj ma­
my prawo powiedzieć to samo o

Kurasiu? Kto widzi dalej i głębiej,
nie stanie z boku, gdy wieje wiatr
historii, gdy ludziom jak pięknym
ptakom rosną skrzydła, a trzęsą się
portki pętakom. Skrzydła Kurasio­
wi w okresie okupacji nie urosły,
ale bądźmy sprawiedliwi: wszystko
co miał i cenił najwyżej, oddał w'
potrzebie, by ratować człowieka
śmiertelnie zagrożonego. Przygar­
nął osierocone dziecko ryzykując
wcale niemało. Nie poszedłbym z

nim kraść koni, a tym bardziej nie, czy wręcz nagannie. Kuraś po
zmieniać świata. Ten dekownik ma prostu był wierny swojemu wyobra-
jednak ludzkie odruchy, to nie jest żeniu o tym, jak należy w pojedyn-
cmentarna hiena. Nie gardzę więc
Kurasiem.-Dorobkiewiczami — tak!
Cwaniakami — również! Kuraś jest
wszakże z innej gliny. Władek Ni­
wiński z pokolenia Kolumbów
wszedł w wojnę zielony politycznie,
choć, odebrał dobrą, patriotyczną e-

dukację. Natomiast Kuraś we

Wrześniu jest już życiowo uformo­
wany, swoje wie, od wielkich spraw’
trzyma się daleko, społeczne ideały
są mu obce. Warto zastanowić się,
czy taki się już urodził, czy też w

ten właśnie sposób wyedukowało go
życie?

Narażę się Januszowi Roszce, gdy
powiem, iż nie Kuraś jest winien
swej abnegacji patriotyzmu. Tacy
ludzie, jeśli przekonasz ich do swych
racji, pójdą z tobą bić się o coś
więcej niż wypchany portfel. Praw­
da: nie poszedł do lasu, nie przy­
stąpił do ruchu oporu. Ale kto pró­
bował go nakłonić do nowych za­
chowań w nowej sytuacji? Nie ‘u-
pieram się, iż przyniosłoby to po­
zytywny skutek. Ludzi dojrzałych
niełatwo przekonać.

Znam wszakże ludzi dalekich od
bohaterstwa, przeliczających kiedyś
wszystko w złotówkach, którzy le­
nili się nie raź, gdy wiał wiatr hi­
storii, aż wreszcie uznawali argu­
menty tych, co tkwili w środku i
przystępowali do nas. Aktywista był
dla nich długo zwykłym frajerem,
aż przejrzeli na oczy i dostrzegli
miałkość swego czekania z boku.

Jeszcze raz powtórzę: z Kurasiem
nie byłoby mi po drodze. Ale
wkoło nas pełno odmienionych

Kurasiów i Niwińskich. Epoka
sprzyja ewolucji poglądów i postaw.
Fantazją zupełną wydaje mi się
więc supozycja, że gdyby któryś z

nich przeżył, musiałby żyć pasyw-

777777,

Zb. R.

egustację urządzono w restauracji
„Bajkał” — reprezentacyjnym lo­
kalu Bratysławy. Nasz „Hortex —

Polcoop” proponował czechosłowackim
handlowcom wyroby przetwórstwa spoży-

*
wczego. Od błyskawicznych zup poczyna-

~ jąe, a na lodach z „torebki” kończąc. De­
gustacja wypadła arcysmakowicie, równie
dobre były rezultaty handlowych nego­
cjacji. Przewiduje się. że w br. dostawy
„Hortetcu” do CSRS osiągną kwotę 3 mi­
lionów rubli, a w latach następnych 6
milionów.

„Hortez” jest w Czechosłowacji firmą
znaną i cenioną. Od kilku lat na terenie
CSRS działa z powodzeniem 7 sklepów

firmowych naszej centrali. Obecnie stro­
na czechosłowacka zainteresowana jest
uruchomieniem nowych placówek, jednak.
„Hortez” broni się już dzisiaj przed
sklepową „inwazją” u południowych są­
siadów. Sklepy firmowe nastawione są
bowiem głównie na odbiór świeżych owo­
ców i łatwo psujących się przetworów,
które naturalną koleją rzeczy muszą być
wysyłane za granicę szybko i w specjal­
nie do tego przystosowanych samocho-r
dach — chłodniach. Nowe /sklepy więc to

wydłużenie sieci dostaw, to nowe zabiegi
organizatorskie nie zawsze handlowo o-

płacatne. Zamiast więc placówek firmo­
wych proponujemy Czechosłowacji dosta­
wy przetworów naszego przemysłu spo­
żywczego, który w ostatnich latach zna­
cznie został u nas rozbudowany i zmoder­
nizowany.

W rozwoju handlu przetworami prze­
mysłu spożywczego z naszymi cze-

chosłowackimi sąsiadami szczególne miej­
sce wyznaczono przedsiębiorstwom zlo­
kalizowanym na terenie południowej
Polski. Tak więc Wojewódzka Spółdziel­
nia Ogrodnicza w Tarnowie zaopatruje
sklepy „Hortezu” w Popradzie i Starym
Smokowcu w świeże warzywa, przetwory

Inwazja
„HOR-

1EXU”
(Korespondencja własna z CSRS)

owocowo-warzywne, marynaty, mrożonki.
Prezes tarnowskiej spółdzielni TADEUSZ
IIOLIK, zapytany czy tego typu eksport
nie zuboża rynku wewnętrznego, odpo­
wiada, że Tarnów wysyła, do CSRS przede
wszystkim handlowe nadwyżki, a więc
to, czego, spółdzielnia nie jest w stanie

sprzedać we własnych placówkach.
Równie korzystnie przebiega handlowa

CO PISZĄ INNI

PERSONALIA

„Ludzie, którzy stali się fi­
zycznie słabi i mniej spra­
wni umysłowo, nie mogą re­
alizować swych codziennych
zadań i dlatego powinni stać

się drugorzędnymi funkcjo­
nariuszami, przekazując swe

ważne obowiązki młodym i
silnym kadrom. Starzy towa­
rzysze powinni chętnie prze­
chodzić na stanowiska, do­
radców” — pisał centralny
dziennik chiński „Zenminżi-
pao” w przededniu otwarcia
sesji Ogólnochińskiego Zgro­

madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych.

Ten sam dziennik w pier­
wszym komentarzu po sesji
OZPL poinformował, że do
władz powołano „długolet­
nich wypróbowanych rewo­
lucjonistów”. Zas pekiński
korespondent dziennika „Le
Monde” stwierdza: „Decyzje
sesji sprawiają wrażenie, że
w kierownictwie chińskim
zapanowała tak znaczna sta­
bilizacja, iż można nawet

mówić o bezwładzie”. I da­
lej: „Nominacja marszałka
Je Cien-inga na przewodni­
czącego Stałego Komitetu
OZPL nie stanowi długofa­
lowego rozwiązania ze wzglę­
du na jego podeszły wiek”..

Je Cien-ing (na zdjęciu),
dotychczasowy wicepremier
i minister obrony, ma 80 lat.
Z jego nowym stanowiskiem
związane jest pełnienie pro­
tokolarnych obowiązków gło­
wy państwa.

„W oświadczeniu złożonym
w Izbie Gmin premier J.
Callaghan odrzucił propozy­
cje wycofania się W. Bryta­
nii z Irlandii Północnej”.

(AP)
„Trybunał wojskowy w

Barcelonie skazał 4 aktorów
katalońskich na- 2 lata wię­
zienia za udział w sztuce de­
maskującej metody działa­
nia tego trybunału w okre­
sie rządów frankistowskich”.

(REUTER)
„B. prezydent USA, L.

Johnson został jeszcze u’1968
r, uprzedzony przez CIA, że
Izrael posiada bomby atomo­
we, ale zalecił Agencji, aby
nie informowała o tym ani
Ministerstwa Obrony, ani De­
partamentu Stanu”.

(NEW YORK TIMES)
„Minister spraw zagranicz­

nych M. Dajan oświadczył,
że Izrael zamierza utrzymać
osiedla żydowskie na okupo­
wanym Synaju”.

(UPD
„W Afryce Południowej

wydobywa się ŚS proc, świa­
towych zasobów platyny i
wanadu, 74 proc. zasobów
złota i 47 proc, chromu”.

(LE MONDE)

MILITARIA
Oblicza się, że od chwili utworzenia w 1949 r. Paktu

Północno-Atlantyckiego do roku 1975 państwa NATO

wydały na zbrojenie sumę 2.105 miliardów dolarów.
Dalsze 165 mld dolarów przeznaczono w NATO na cele
militarne w samym tylko ub. roku.

kę ślizgać się po łamliwej sadzaw­
ce. Jego model życia jest obcy na­
szemu wyobrażeniu o egzystencji
godnej i patriotycznej. Ale Kuraś
miał argumenty przemawiające za

wyborem swojej drogi. Że nie wszy­
stkie z nich są przedwczorajsze
świadczy reakcja telewidzów.

I od tego miejsca znów jestem
zgodny z Roszką. Teraźniejszym
Kurasiom mówiącym, że nie warto,
że wszj’stko lipa, że liczy się tylko
grosz i pełny brzuch — musimy
udowadniać aspołeczność ich posta­
wy. W kraju, który zasypał klaso­
we podziały, nie ma już uzasadnie­
nia windowania swoich prywatnych
interesów

Gdyby
wał stroić
trzeba by
w jego okupacyjnej karcie brakuje,
że wygrali tę wojnę nie handlarze,
lecz żołnierze. Ale należałoby to zro­
bić cierpliwie i bez epitetów. Nato­
miast twórcom serialu — widać to

dzisiaj lepiej niż w trakcie emisji
filmu — zarzucić trzeba nieumie­
jętność przewidywania. Kurasie sta­
nowili autentyczny element polskie­
go krajobrazu społecznego, lecz wy­
posażenie jednego z nicli w suge­
stywne, ludzkie odruchy, dodało
niepotrzebnego blasku postaci, któ­
ra nie całkiem należy do przeszłoś­
ci. Roszko ma tu rację: niejeden
cwaniak, a nawet człowiek tylko po
części identyfikujący się ze swoim
państwem, znalazł na ekranie odro­
binę apoteozy swej postawy.

Kurasia okupacyjnego nie osą­
dzałbym tak surowo jak współ­

do rangi cnoty.
Kuraś po wojnie próbo-
się w bohaterskie pióra,

powiedzieć mu, że czegoś

czesnego. Tam oskarżona jest woja ,

na, stan wyjątkowy narzucony
narodowi pod wieloma względami'
zdezintegrowanemu. Scalanie narodu
było długim procesem, który prze­
biega nad wyraz pozytywnie, dzię.
ki pewnej tolerancji wobec Niwiń­
skich i Kurasiów. Są jednakże gra­
nice tej tolerancji i dobrze rozu­
miem pasję, z jaką Roszko ściągą
geszefciarza i łapownika, kanciarza
i wygodnisia z cokołu.

W pracy uświadamiającej sens

współczesnego patriotyzmu nie dość
często nazywamy po imieniu dorob­
kiewiczów, którym przy socjalizmie
wiedzie się całkiem dobrze, gdyż,
zagarniają znaczną cząstkę tego, co

się im nie należy. Dorobili sobie ty­
siąc uzasadnień do swej praktyki,
a Kuraś pewnie poprawił im samo­
poczucie.

Subiektywne względy odgradzają
jeszcze niejednego człowieka od a-

ktywności. Nie każdy może i chca
sięgać po cięższą zbroję. Ale nie
twierdzimy przecież, że kto nie jest
z nami, jest przeciwko nam. Prze­
ciwko dobru publicznemu są nato­
miast na pewno ludzie łamiący J

obchodzący bokiem prawo, ci któ­
rzy na to przymykają oko wyciąga­
jąc rękę, ci którzy byle jak wypeł­
niają obowiązki.

Aprobata telewizyjnego Kurasia,
pełnokrwiście nakreślonego na

ekranie, zmusza rzeczywiście
do słów energicznych pod adresem
tych, którzy sądzą, iż aspołeczna
postawa ma rację bytu. Po to

wszakże, by . kogokolwiek przekonać,
iż źle ulokował swe sympatie w te­
lewizyjnym serialu, trzeba poszu­
kać mocniejszych uzasadnień, niż
te które dotąd wytoczono.

ADAM OGORZAŁEK

współpraca Nowego Sącza z Bańską By­
strzycą. Wspólpraca ta zostanie w najbliż­
szym czasie wzbogacona o nową formę
wymiany towarowej. Uczestniczący w

bratysławskich rozmowach prezes WZSR
w Nowym Sączu HENRYK MIZIANTY,
omawiał ze słowackimi kolegami możli­
wości handlu bezdewizowego w myśl za­
sady „towar za towar". Wstępne założe­
nia przewidują, że do sklepów na terenie

woj. nowosądeckiego trafią z Czechosło­
wacji meble, poszukiwane motorowery
„Jawa", obuwie, wyroby dziewiarskie,
wino a także znane na całym świecie pi­
wo „Złoty Bażant”. W zamian Nowy Sącz
zaopatrywać będzie sklepy w rejonie Bań­
skiej Bystrzycy w wino owocowe, susze

jarzynowe i owocowe, kompoty, koncen­
traty, mrożonki, koszule. Wartość tej wy­
miany osiągnie rocznie 600 tys. rubli.

r.icjatywa Nowego Sącza i Bańskiej
Bystrzycy inauguruje tzw. wymianę
towarową przygraniczną. Od rezulta­

tów tego debiutu zależy czy podobne bez­
pośrednie kontakty staną się również u-

działem innych sąsiadujących ze sobą po
obu stronach granicy województw. Jedno

jest jednak już dzisiaj pewne: handlowa

oferta „Horteru" i współpraca kooperują­
cych z nim przedsiębiorstw rolniczych
jest atrakcyjna dla odbiorców w Czecho­
słowacji. Mówi się już, że w CSRS nad­
chodzi inwazja naszego przemysłu kon-
centratów spożywczych. Inwazja, która
witana jest z aplauzem, jako że niesie ze

sobą korzyści i dla sprzedających i dla

kupujących.
JANUSZ HAŃDEREK

Przywódcy Frontu Patriotycznego Zimbabwe ROBERT J.IU-
GABE i JOSHUA NKOMO (na zdjęciu — na pierwszym pla­
nie) raz jeszcze zapowiedzieli nasilenie działań partyzanckich
w Rodezji jeśli tzw. wewnętrzne porozumienie, zawarte, mię­
dzy Smithem a ugodowymi przywódcami murzyńskimi nie
zostanie odrzucone. Nieco wcześniej — ku zaskoczeniu nie­
których kół politycznych na Zachodzie — amerykański amba­
sador przy ONZ, ANDREW YODNG (na zdjęciu — w głębi
z lewej, wraz z szefem dyplomacji brytyjskiej DAV1DEM
OWENEM) przestrzegał: „To porozumienie jest właściwie nie­
porozumieniem, ponieważ niczego nie rozwiązuje. Wprost
przeciwnie — może doprowadzić do zaostrzenia sytuacji”.

Przypomnijmy, że USA i W. Brytania od dawna lansują
własny plan rozwiązania problemu rodezyjskiego, toteż kie­
dy Londyn zaczął ostatnio wykazywać ostrożne zainteresowa­
nie „wewnętrznym porozumieniem” z Salisbury, znany z

kontrowersyjnych wypowiedzi Young wprost zarzucił W.

Brytanii, iż „zamierza ona uciec od odpowiedzialności za

sprawy Rodezji, pozostawiając za sobą kłopoty, podobnie jak
ztało się to w 1948 r. W Palestynie”.

WYBORY
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Alfreds Marlinsons (ZSRR): „Magdalena”

Z trzech kandydatów, którzy w wyborach z

5 bm. ubiegali się o urząd prezydenta Gwate­
mali, dwóch twierdzi, że są zwycięzcami, na­
tomiast wszyscy trzej uważają, iż dokonano
fałszerstw w obliczaniu głosów. Po wyborach —

w których spośród 1,8 min uprawnionych do
głosowania osób uczestniczyło tylko niecałe 40
proc. — w Gwatemali zapanował chaos, a ar­
mia — jak donoszą agencje — jest w każdej
chwili gotowa do interwencji. Doszło już do kil­
ku incydentów zbrojnych.

Dziennik meksykański „El Dia” pisał nie­
dawno, że w 1977 r. w cierpiącej nędzę Gwate­
mali ponad 850 osób padło ofiarą przemocy po­
litycznej, do której ucieka się oligarchia i wiel­
ka burżuazja. Porwano 192 obywateli, których
torturowano i następnie zamordowano. 107 tru­
pów, które odnaleziono, posiadało ślady tortur.

MORZE.
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OPINIE KOMENTARZE

...zanotowane przed wczo­
rajszą, pierwszą turą fran­
cuskich wyborów parlamen­
tarnych:

< Były premier Francji,
Pierre Mendes-Fiancc: ■—
Jeśli obóz rządowy wygra z

niewielką przewagą, wów­
czas może dojść do wybuchu
ludowego niezadowolenia.
Francuskie masy ludowe są
bowiem przeświadczone, że
obowiązujący system wybor­
czy jest niesprawiedliwy.

Q Premier Raymond Barre:
— Nie należy się obawiać ta­
kich zamieszek...

+ Minister spraw we­
wnętrznych, Christian Bon-
net: — Podległy mi resort

potrafi skłonić społeczeństwo
do respektowania porządku
republikańskiego. .

Sekretarz generalny
FPK, ęeorges Marchais: —

Glosując na komunistów,
Francuzi opowiedzą się za

polityką, odpowiadającą inte­
resom mas pracujących. I

BELGRAD.
Przyjęty został
ostatecznie do­
kument końco­
wy podsumowu­
jący Spotkanie
przedstawicieli

państw — ucze­
stników Europej­
skiej Konferen­
cji Bezpieczeń­
stwa i Współ­
pracy. Tym sa­
mym trwają­

ce cd 4 października 1977 r. obrady dobiegły końca. Je­
żeli przyjąć, że pogłębiona wymiana poglądów w sprawie
wprowadzenia w życie Aktu Końcowego KBWE i zadań okre­
ślonych przez konferencję trwała 11 tygodni, to dyskusja nad
dokumentem podsumowującym toczyła się aż 7 tygodni. Osta­
tecznie podstawą do opracowania dokumentu końcowego spot­
kania stał się kompromisowy projekt delegacji duńskiej, na

który wyraziły zgodę zarówno delegacje krajów socjalistycz­
nych, zachodnich, jak również neutralnych i niezaangażowa-
nych.

Mimo nieosiągnięcia porozumienia co do wielu zgłoszonych
propozycji m. in. polskich — pisze komentator Interpressu —

wymiana poglądów na temat realizacji Aktu Końcowego KBWE
i dyskusja nad tymi propozycjami już same w sobie stanowią
cenny wkład do rozwoju stosunków między państwami o róż­
nych systemach społeczno-politycznych.

Delegacje krajów socjalistycznych w tym 1 polska w Belgra­
dzie zajmowały bardzo aktywną postawę, wychodząc często
z inicjatywami wyprowadzającymi obrady konferencji z impasu.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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O WAPNIE, liczącym 2.800 mieszkańców gór­
niczym miasteczku w województwie pilskim mó­
wić, niestety, wypada w czasie przeszłym. Wapno
przestało istnieć. Popękane lub na wpół rozwalo­
ne domy, groźne szczeliny w ziemi, zdeformowa­
ny grunt, potężne leje i zapadliska — wszystko
to przywodzi na mysi trzęsienie ziemi. Wapno
jest zamkniętym miastem, w którego centrum nie
spotkasz żywej duszy. Wyludnione domy, opu­
stoszałe ulice. Zieją pustkami sklepy, piekarnia,
zakład mleczarski, dom kultury, szkoła, apteka,
budynek urzędu gminy. WYMARŁE MIASTO...

Aby wyjaśnić co się tu stało, aby aroaumieć dlaczego do­
sięgła Wapno tragedią — należy zajrzeć do kronik
miejscowej kopalni soli. To ona właśnie powołała mia­

steczko do życia. I ona zgotowała mu okrutny los.
Już w 1826 r. oyła to odkrywkowa kopalnia gipsu; z cza­

sem przekształca się w kopalnię głębinową. W trakcie wy­
dobywania gipsu, odkryto sól, którą zaczęto eksploatować
w 1911 r. Działająca w Wapnie w latach 1927—1930 spółka
polsko-niemiecka zbudowała dwa szyby. Jeden z nich zalała

woda i firma zbankrutowała. Po wojnie pracował początko­
wo jeden szyb, lecz z chwilą uruchomienia w 1964 r. szy­
bu numer 2, kopalnia zwiększyła wydobycie do 450 tys. ton
soli kamiennej.

OD SAMEGO POCZĄTKU największe zagrożenie dla kopalni
stanowiła woda. Złoże, zwane w języku górniczym wysadem
eolnym przypominało podziemną górę soli o kształcie grzyba.
Owa góra była jednakże „utopiona” w wodzie, wskutek czego
kopalnia zaliczona została do obiektów o najwyższym stopniu
zagrożenia.

Pierwszy po wojnie gwałtowny atak wody nastąpił w 1970 r.,

powodując częściowe zatopienie szybu nr 1. Zagrożenie zostało

opanowane kosztem 180 milionów złotych. W dwa lata później
(w sierpniu 1972 r.) w komorze numer 36 na najwyższym po­
ziomie eksploatacyjnym o głębokości 364 metrów — zaczęła
przeciekać do kopalni solanka. Przystąpiono do żmudnych,
skomplikowanych zabiegów, polegających przede wszystkim na

uszczelnieniu górotworu. Prace, prowadzone do połowy wrze­
śnia 1976 r. przebiegały ze zmiennym szczęściem. Gdy zamknię­
to jedną szczelinę, po jakimś czasie solanka zaczęła wydoby­
wać się w innym miejscu. Wyciek wzmagał się stopniowo,
przekraczając stan krytyczny, czyli 5 litrów solanki na minutę.

— I wtedy właśnie — mówi dyrektor naczelny Zjedno­
czenia Kopalnictwa Surowców Chemicznych dr inż. KAZI­
MIERZ SLIZOWSKI — ogłosiłem akcję ratowniczą. Zaczę­
ły się pełne poświęcenia, nadludzkie wręcz zmagania załogi
o uratowanie kopalni przed inwazją wody. Dzień i noc, na

pełne trzy zmiany ludzie wznosili tzw. przytamki i inne
zapory. Bez przerwy pracowały pompy. Z pomocą pospie­
szyli najwybitniejsi fachowcy z AGH, z przemysłu górni­
czego, zastosowano najnowocześniejszą aparaturę termowi­
zyjną z Wojskowej Akademii Technicznej w Warszawie.

Wygranie batalii zależało od ustalenia źródeł wycieku so­
lanki i zatamowania go przy pomocy cementu i tworzywa
— solakrylu. Pomiary wykazały, iż stropowa półka, solna
nad kopalnią miała w niektórych miejscach zaledwie 100

metrów grubości — zamiast 200 — i prawdopodobnie w

tym najsłabszym miejscu przedarła się woda.
— W połowie maja 1977 r. wyciek solanki został po­

wstrzymany. Cieszyliśmy się jednak krótko — wspomina
dyrektor kopalni mgr inż. MARIAN WASILEWSKI — gdyż
po trzech lub czterech dniach woda znów przypuściła atak.
Kiedy 19 lipca zaczęła przedostawać się do kopalni w ilości
ponad 200 metrów sześciennych na minutę, w sztabie kieru­
jącym akcją ratowniczą zdano sobie sprawę, że kopalni nie
już nie uratuje.

Zapadły decyzje: trzeba demontować maszyny i urządze­
nia kopalniane, w’ywozić je na powierzchnię. 4 sierpnia sy­
tuacja była już tak groźna, że ludziom nakazano opuszcze­
nie kopalni. Nie przypuszczano jednak, że najgorsze przyj­
dzie nagle, szybko i zakończy się tak tragicznie...

— Stało się to — opowiada ślusarz urządzeń wyciągo­
wych WIKTOR WIELGOCKI — w nocy z 4 na 5 sierpnia.
Zostałem w kopalni wraz z kilkunastoosobową grupą obser­

watorów. Około pierwszej w nocy usłyszałem, złowieszczy
szum wody. Przelewała się przez tamy i z dużą szybkością
rwała w stronę szybu. Nad wodą unosiła się para, czuć by­
ło ostry zapach siarkowodoru. W szybie zgasło światło i
wtedy otrzymaliśmy rozkaz natychmiastowego wyjazdu na

powierzchnię. Potężne uderzenie wody — 5 tysięcy me­
trów sześciennych na minutę! — porównać by można do
strumienia niemałej rzeki!

I tak przestała istnieć kopalnia, która przez 66 lat da­
wała mieszkańcom Wapna pracę i cbleb. Co gorsze, ludzie
stracili nie tylko pracę...

Tej samej nocy zaalarmowano władze gminy i wojewódz­
twa. Okazało się bowiem, że olbrzymie masy wody, spa­
dając z niezwykłą gwałtownością w wyrobiska kopalni,

„wessały” górotwór, a to zaczęło powodować zapadanie się
powierzchni ziemi i groźne pękanie gruntu.

— Najpierw — relacjonuje naczelnik gminy TADEUSZ
KRAMER — zapadła się ziemia w miejscu, w którym stały
garaże; w jezdni w pobliżu urzędu gminnego utworzyła się
duża dziura. W niektórych ogrodach pojawiły się zapadliny,
popękały ściany kilku domów...

Kiedy podjęto decyzję o ewakuacji pierwszych 40 rodzin
z całym ich dobytkiem, ludzie z dużym oporem oprusaczali
domy. Niełatwo trafiały do przekonania argumenty, że po­
zostawienie ludzi w mieszkaniach zagraża ich życiu...

A DRAMAT TRWAŁ! 15 sierpnia w samym środku osie­
dla mieszkaniowego powstaje kolejne wielkie zapadlisko.

Ewakuacja obejmuje trzy bloki mieszkalne, w tym jeden
nowo zbudowany, jeszcze nie w pełni zasiedlony. 9 wrze­
śnia zapada się główna jezdnia Wapna, w związku z czym
postanowiono zbudować wokół miasta ponad 5-kilometrową
obwodnicę.

28 października następuje największe obsunięcie się
gruntu, oznaczające w praktyce zagładę miasta. Tego dnia
domy nie tylko pękały, ale po prostu rozpadały się. Jeden
« budynków dosłownie zniknął pod ziemią w potężnym
leju. Na 100-metrowym odcinku w pobliżu stacji kolejowej
tory obniżyły się o kilkanaście metrów.

Jeszcze jedno poważne obsunięcie ziemi — w styczniu br.
—- ostatecznie przesądza o losach miasta.

Bilans jest ponury. 50 domów zostało kompletnie znisz­
czonych. Ewakuowano z nich 406 rodzin, liczących 1349
osób... *

OBECNIE. DZIĘKI NIEZWYKLE ENERGICZNEJ AKCJI
władz województwa pilskiego, większość ewakuowanych ro­
dzin pa. już klucze do nowych mieszkań. Jednak-nie w

Wapnie...
— Dobrze mi w nowym mieszkaniu w Pile — wyznaje

elektryk BERNARD KALKA — ale tam w Wapnie przy­
wiązałem się do wszystkiego, miałem ogródek, komórkę i
mniej płaciłem za mieszkanie, bo sporą część kosztów po­
krywała kopalnia...

Ile ewakuowanych rodzin, tyle problemów.

MIEŚCIE
Co dalej z Wapnem? Nikt nie gwarantuje, ie ruchy

ziemi nie powtórzą się. Wiadomo natomiast, iż podsta­
wowym warunkiem ustabilizowania się gruntu jest

wypełnienie podziemi wodą do głębokości 50 metrów. Idzie
o to, aby nie było pustych miejsc, które grozić mogą dal­
szymi zawałami. Toteż w czasie akcji ratowniczej w rekor­
dowo krótkim czasie krakowski „Hydrokop” zmontował ru­
rociąg, którym z Jeziora Czeszewskiego, z odległości 6,5 ki­
lometra, tłoczy się do kopalni wodę. Kopalnia wchłonęła
7 milionów metrów sześciennych wody i jest już w całości
zatopiona. Pod Wapnem powstal-o spore, podziemne jezioro.

Nowa kopalnia powstanie najprawdopodobniej w pobli­
skim Domosławku. Wysad solny jest tam 50-krotnie więk­
szy niż w Wapnie. O budowie zadecydują wyniki wielu
skomplikowanych badań. „Hydrokop” już przystąpił do
wierceń badawczych.

Gdzie otrzyma pracę dotychczasowa 600-osobowa załoga ko­
palni Wapno? Część osób skierowano do kopalni soli w Kło­
dawie oraz do Janikowskich Zakładów Sodowych. Niektórzy
odchodzą z przedsiębiorstwa lub idą na emeryturę, pozostali
pracują przy robotach likwidacyjnych kopalni. Zdemontowano
wieże wyciągowe, a obecnie zasypuje się kamieniami szyby.
Godne uznania jest to, że w warsztatach kopalni powstaje za­
lążek zakładu maszyn górniczych. Przystąpiono tu już do pro­
dukcji wozów górniczych, przyjmowane są także zlecenia na

remont maszyn i urządzeń dla kopalnictwa surowców chemicz­
nych.

A SAMO MIASTO? Zrodziła się interesująca koncepcja
odtworzenia Wapna w sąsiedniej Srebrnej Górze, by nadal
Stanowiło centrum administracyjne, handlowe i kulturalne
dla ealej gminy. Być może, że zbudowane od podstaw mia­
steczko przyjmie nazwę NOWE WAPNO.

TADEUSZ STEC

TADEUSZ KOZA, z Zakładami Azotowymi im. F. Dzier­
żyńskiego 11} Tarnowie związał się w 1955 roku. Trafił tu

w rodzinne strony ojca po ukończeniu Szkoły Budowlanej
w Lublinie. Pracowitość, koleżeńskość i pogodne usposo­
bienie zjednały mu wielu przyjaciół. Kolejno był czeladni­
kiem, mistrzem, uzyskał uprawnienia budowlane. 1 stale
się uczył — obecnie kończy kurs, po którym otrzyma tytuł
mistrza dyplomowanego.

Obok zawodowych wiadomości, wykłady z filozofii, psy­
chologii i socjologii pomogą mu — jak się spodziewa — le­
piej zrozumieć ludzi, poznać ich. radości i troski, a szcze­
gólnie trudne problemy młodych.

Co o mistrzu mówią koledzy? Wystarczy wspomnieć, że
na przestrzeni ostatnich trzech lat T. Koza trzykrotnie był
wybierąny przez załogę SOWI „Najlepszym Pracownikiem
i Kolegą w Zakładzie”.

Ma dwóch, synów. Starszy Bogusław kończy technikum
budowlane, młodszy Zbigniew jest uczniem II klasy szkoły
przyzakładowej Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego. W przyszłości będzie kierowcą-mechanikiem,

Do albumu wybrał: OTTO LINK

lerowej powieści Harolda
Robbinsa pt. „The Betsy”).

„Bóg błogosławi wielkiemu
Olivierowi. I tylko Bóg wie
co robi on w tym banalnym
melodramacie, zaprawionym
wątpliwej jakości erotyką —

piszą z przekąsem recenzenci.

W KURORTACH

Miami Beach na Florydzie
uchodzi za amerykańską sto­
licę słońca i wypoczynku.
Miejscowe hotele — eksklu­
zywne i bardzo drogie —

dysponują w sezonie 27 tys.
miejsc. Ich właściciele coraz

częściej podnoszą alarm:
Miami Beach odwiedza z ro­
ku na rok mniej turystów.
W tej chwili np. wynajęto
zaledwie 3:500 pokoi. Docie­
kając przyczyn tego zjawis­
ka, mówi się o wygórowa­
nych cenach (1.25 doi za do­
bę) i zbyt gorącym — być
może dla niektórych — kli­
macie. Przy okazji wspomi­
na się też niezbyt chlubne
tradycje wczasowiska, łubia­
nego szczególnie przez ludzi
pokroju Al Capone, który tu
właśnie dokończył swojego
żywota.

HAMLETOWI
NIE PRZYSTOI...

Istne larum podnieśli nie­
którzy krytycy na wieść, że

niezrównany odtwórca szeks­
pirowskich bohaterów, Ląu-
rence Olivier „pospolituje
się” w roli zidiociałego we­
sołka, jakiegoś potentata sa­
mochodowego (scenariusz
filmu oparty jest na bestsel­

Dalej następują domysły ja­
kie też honorarium mogło
skłonić Oliviera (71 1.) do
przyjęcia owej roli. Istnieje
też pogląd, że tylko dzięki
takiej „okrasie” produkt re­
żysera Daniela Patrie będzie
do sprzedania. Kto nie pój­
dzie na Oliyiera?

DYSKOTEKA
GWIAZD

Dyskoteka jako forma ma­
sowej rozrywki podbiła
wszystkie szerokości geogra­
ficzne. Fakt otwierania dys­
kotek dla czterdziestolatków
potwierdza tylko prawdę, że
„zaraźliwa'' to rozrywka. W
sercu Manhatanu od 9 mie-
sięcy działa Studio 54. Na­
zwa ta kryje dyskotekę dla

gwiazd filmu, estrad, spor­
tu i pokrewnych profesji.
Właściciel, były makler gieł­
dowy starannie dba o

ność klubu. Niedawno
wił od drzwi juniora
F. Kennedy’ego, być
dlatego, że „tylko”

elitar-
odpra-
Jphna
może

junior.

— Nie chodź tam. Nicze­
go nie zwojujesz. Będziesz
kolejnym, którego wywalą.
Tam już nic się nie da zro­
bić... — radzili przyjaciele
FRANCISZKOWI CZARNE­
MU, kiedy zdecydował się
na objęcie prezesostwa w

Gminnej Spółdzielni w Po­
sądzy koło Proszowic.

Spółdzielnia
ta rzeczywiście

miała pecha. Była przykła­
dem bałaganu, niegospo­
darności i zaniedbań, po­
wodem ciągłych narzekań
rolników, tematem licznych

krytycznych publikacji krakowskich
dziennikarzy. Prezesów zmieniano
jak przysłowiowe rękawiczki. Nie
pomagały zmiany organizacyjne.
Wreszcie przyszedł Franciszek Czar­
ny, który pracował w spółdzielni pro­
dukcyjnej; w służbie rolnej i .spół­
dzielni ogrodniczej. Zawsze był zwią­
zany ze wsią. Czuł więc dobrze po­
trzeby rolnika. Wiedział więc jak
rozmawiać z całą 3,5 tys. .rzeszą
członków spółdzielni, jak. zachować
się w stosunku do producentów, i

tych, którzy tylko korzyści widzą
dla siebie w GS-ie. Chłopi przy­
zwyczajeni do zmian na prezesow­
skich stanowiskach i tym razem nie
wierzyli, iż „nowy” może tu coś
zmienić. Na przybysza patrzyli więc
z boku, od czasu do czasu spluwa­
jąc w błoto, w którym grzęzły ich
wozy obok ciągle pustych magazy­
nów.

— Zacząłem od zmian w organi­
zacji pracy na każdym stanowisku
— w biurze i w magazynie, w skle­
pie i w punkcie skupu, w zakładzie
gastronomicznym. Potem trzeba by­
ło uczyć wielu pracowników tego,
co określamy powiedzeniem: „nasz
klient — nasz pan” — więc o tym,
że każdy musi wyjść od nas zado­
wolony, nawet wówczas, jeżeli nie

załatwi tego, po co przyszedł. Nie
od rzeczy było przypomnienie o tym,
że pracownik GS winien być co­
dziennie ogolony, a sklepowa musi
być zawsze w czystym, nie podar­
tym fartuchu...

Błahe — wydawać by się to mo­
gło, ale jakże podstawowe obowiąz­
ki w stosunkach: handel—klient. To
fakt, że tu i ówdzie jeszcze do dziś
spotkać można wysypisko śmieci
przy wejściu do GS-ęwskich pla­
cówek, a sklepowy; odmawia przy­
jęcia niektórych produktów twier­

dząc; że „kiszką nie będzie brudził
noża”, bo woli sprzedawać inne,
droższe artykuły. Na szczęście coraz

rzadsze to przykłady. Tacy, którzy
nie dbają o dobre imię GS, o mie­
nie społeczne, którzy nie potrafią
znaleźć wspólnego języka z rolnika­
mi miejsca tu nie zagrzeją.

tt

Jedną
z najważniejszych spraw

jest zaopatrzenie wsi w środki
produkcji.' Nawozy, opał, środki

chemiczne, materiały budowlane są
dziś miernikiem oceny chyba każ­
dego GS-u. Nie znaczy to jedpak,
że innych podstawowych artykułów
codziennego użytku może zabrak­
nąć w wiejskich sklepach. Jednak
w oczach wsi, która chce produko­
wać jak najwięcej, liczą się przede
wszystkim te, które pomagają w

intensyfikacji rolnictwa. Zaopatrze­
niowcy trzy czwarte czasu spędzają
więc poza Posądzą. Nie czekając na

spływ przydzielonych towarów jeż­
dżą po całym kraju, sprowadzają
każdą ilość nadwyżek, które uda się
im tu i ówdzie spotkać.

— Handlowiec nie może czekać
na przydziały, handlowiec musi u-

mieć szukać towaru u producenta
— stwierdza prezes. Na uroczystym

spotkaniu z przodującymi rolnika­
mi, właścicielami specjalistycznych
gospodarstw — jakie zorganizowano
na przełomie roku wiceprezes do
spraw obrotu rolnego ZBIGNIEW
KOZŁOWSKI mógł z satysfakcją o-

świadczyć: zamiast 40 tys. sztuk ce­
gły rolnicy otrzymali 127 tys. szt.,
o 3 tys. pustaków żużlowych wię­
cej niż planowano, a pustaków pia­
nowych 5 razy więcej. Jeszcze ko­
rzystniej przedstawiało się zaopa­
trzenie w blachę ocynkowaną. Dzię­
ki staraniom GS udało się sprowa­

dzić do Posądzy dodatkowe ilości
cementu, wapna, żelaza zbrojenio­
wego i rur. To fakt, że nie zawsze

były to produkty pierwszego ga­
tunku, nierzadko odpady, ale jakże
przydatne rolnikom.tt

Ileż to razy zakłady i przedsię­
biorstwa borykają się z transpor­
tem. To często utrudnia, a nawet

wręcz hamuje produkcję. Tam, gdzie
były nadwyżki mieszkańcy Posądzy
zjawiali się z własnymi pojazdami.
Potem na wsi te dodatkowe torfy
materiałów budowlanych zostały
przerobione na... mięso i mleko.
Nie ma w tym żadnej przesady,
poszły one bowiem do najlepszych,
specjalistycznych gospodarstw, któ­
re zbudowały obory, chlewnie, kur­
niki czy szklarnie. A więc te stara­
nia i trudności wieńczone są suk­
cesami. Może jeszcze nie na miarę _

potrzeb, ale znaczącymi w gminnej
produkcji. W 1976 roku udało się
zgromadzić dodatkowe artykuły war­
tości 2 min zł, w roku ubiegłym
ich ilość sięgała już wartości 5,2
min zł. Nie jest to wiele w porów­
naniu z 240 min obrotów. Skoro
jednak na przestrzeni 4 lat preze­
sowania Franciszka Czarnego obro­

ty GS wzrosły o jedną trzecią przy­
puszczać można, że dostawy z przy­
działów także z każdym rokiem
były większe o co najmniej kilka­
naście milionów złotych.

Zarząd
GS nie jest osamotnio­

ny w Swoich poczynaniach. Po­
magają mu wszyscy członko­

wie Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej, która kieruje doświadczony
spółdzielca MIECZYSŁAW KWIE­
CIEŃ. Stanowią jedną czwartą 140-
osobowej załogi. Dzięki nim, dzięki

pozostałym ofiarnym pracownikom
spółdzielni — GS, którą Franciszek
Czarny przejmował z ponad milio­
nową stratą wypracowała w ubie­
głym roku już przeszło 600 tys. zł.
zysku mimo iż równocześnie nie
szczędzono wydatków na działalność
samorządowo-wychowawczą. Ośrod­
ki „Nowoczesna gospodyni”, kluby
rolnika, spółdzielnie uczniowskie,
rozwijają coraz szerszą działalność.

Nie ze wszystkim jednak i nie
zawsze jest tu najlepiej. Często bo­
wiem zawalają kooperanci. Tak
było wczesną jesienią ubiegłego ro­
ku. Kiedy na bocznicę podstawiono
wagon z drewnem, pod ciasnym ga­
binetem prezesa czekała 80-o;sobowa
grupa plantatorów tytoniu. Wszyst­
kich ogarnęło zdenerwowanie, każ­
dy chciał być pierwszy. F. Czarny
wszedł wówczas na wagon i zaczął
przemawiać do chłopów, jak na wie­
cu. Obiecał, że w najbliższych
dniach wszyscy otrzymają drewno
według kolejności zgłoszeń, że z

takiego zamieszania, jakie zapano­
wało na placu tylko kłopoty mogą
wyniknąć. Posłuchali, Wiedzieli bo­
wiem, że jak przyrzeka to załatwi.
Do kasy poszli więc tylko wyczy-
tani. Ile jednak trzeba było potem

zachodu, aby zdążyć z drewnem ną
czas. Osiem interwencyjnych wyja­
zdów do Krakowa i Warszawy, dzie­
siątki telefonów i pism. Zdążono.
Drewna starczyło dla wszystkich.

Potem powtórzyła się historia z

węglem. W pierwszych dniach je­
sieni nastąpiły jakieś zahamowania
w dostawach, Chłopi znów zaczęli
wieszać psy na GS-ie. Kolejne wy­
jazdy, prośby, ponaglenia. Szybko
zaczęło więc przybywać czarnych
kamieni w Posądzy. Zwoziły je cię­
żarówki i traktory. Podstawiono
trochę wagonów. W ciągu 11 mie­
sięcy ubiegłego roku sprzedano o 2
tys. ton więcej niż w całym 1976
roku. Dziś 'nikt nie narzeka na brak
opału..

Wprawdzie w Posądzy opału nie
brakuje, ale jakże skomplikowana
jest jego dostawa. Otóż GS ma na

miejscu bocznicę kolejową, wąsko­
torową. Dotychczas wyładowywano
tu około 300 wagonów towarów
miesięcznie — sprawnie, szybko i
stosunkowo, niedrogo. Teraz te wa­
gony docierają tylko do Kocmyrzo­
wa, gdzie wyczekują znacznie dłu­
żej na wyładunek. Nie wiadomo bo­
wiem kiedy przyjadę, więc Posądza
nie ma tam dyżurującej brygady.
Tu węgiel i inne towary przełado­
wuje się na samochody i przyczepy,
aby je dopiero po przewiezieniu na

odległość około 15 km przekładać
drugi raz na właściwe miejsce. Zę­
by było śmieszniej, to niektóre
wagony dla Kocmyrzowa nadcho­
dzą” do... Proszowic, oddalonych o

ponad 20 km. Zaś te przeznaczone
dla Proszowic kończą swój bieg na

stacji w innym rejonie wojewódz­
twa. Jest w tym chyba sporo „nie­
normalności” — nie używając sło­
wa, które w tym miejscu aż ciśnie
się na papier. Rosną koszty GS-ów.
Angażuje się dodatkowe środki
transportowe, które przecież tak są
potrzebne gdzie indziej. Czemu to

ma sprzyjać...?

EDMUND PIEKARZ

— Od kilku
miesięcy jest
Pan redaktorem
naczelnym kra­
kowskiego O-
środka . Telewi­
zyjnego. Ale nie
jest to pierwsze
Pana spotkanie
z Krakowem?

— W Krako­
wie mieszka­
łem, uczyłem
się i tutaj koń­
czyłem studia

dziennikarskie
na Uniwersyte­
cie Jagielloń­
skim. Wówczas
istniały tzw.
„nakazy pracy",
więc ze znale­
zieniem zajęcia
nie miałem kło­
potów — osia-
dłem we Wrocławiu i przez
wierny, by teraz wrócić do K

dwadzieścia trzy lata byłem mu

■akowa. Oczywiście cały czas pra­
ca w dziennikarstwie.

— Powiedział Pan kiedyś, już będąc szefem na Krzemionkach,
że Kraków jest bardzo „barokowy”, że przydałaby mu się daw­
ka pragmatyzmu. ;

— Każde miasto ma swój charakter, ma go i Kraków. Zauwa­
ża to każdy przychodzący z zewnątrz. Myślę, że ten barok jest
bardzo miły, świadczący o wysokiej kulturze mieszkańców. Jest
natomiast uciążliwy, gdy idzie o podejmowanie niektórych
spraw, decyzji. Nie sądzę jednak, by było to coś złego, chociaż
osobiście wolę inny sposób bycia, taki, który prowadzi szyb­
ko do działań skutecznych.

NASI ZNAJOMI
— Jak Pan, jako szef, ocenia zespół ludzi, którym mu przy­

szło kierować?
— Mamy masę ludzi młodych i bardzo zdolnych. Nie ujaw­

nili jednak dotąd wszystkich swoich możliwości. Myślę, że na­
sze działania zmierzają w tym kierunku, by wykorzystać i ta­
lenty ludzi, i zaplecze techniczne, stale unowocześniane. Wie
Pan, aby dobrze pracować w telewizji, trzeba, się w niej zako­
chać. Telewizja bowiem dla tudzt tó niej zatrudnionych to sam

urok. Dlatego zawsze każda pozycja autorska w TV jest taka
osobista, taka bliska autorowi.

Potęgą w tym Ośrodku jest publicystyka kulturalna. To redak­
cja wzięła na swoje barki najwięcej trudu. Dla programu ogól­
nopolskiego w ubiegłym roku przygotowała w sumie czterdzieści
godzin emisji. Rok bieżący jest podobny. I już na początku za­
znaczył się sukcesem w postaci „Pitaoala polskiego". Dodam,
że blok „Tylko w niedzielę” w znacznym stopniu wykorzystuje
krakowską publicystykę kulturalną.

— Kraków jako prężny ośrodek nauki i kultury, jest dla
dziennikarzy — szczególnie telewizyjnych — źródłem inspiracji,
lematów... W jaki sposób zamierza się wykorzystać to „natu­
ralne” zaplecze?

— Zacznę od telewizyjnego teatru. Chcemy krakowskiej sce­
nie TV nadać określony charakter. Pragniemy, by to był teatr

historyczny, uczący i wychowujący w szacunku dla dziejów te­
go miasta, dla dziejów narodowych. Idzie nam także o to, by
zabytkową, a więc autentyczną scenerię Rynku, Wawelu itp.
wykorzystać w realizacji widowisk. Brak jeszcze szczegółów,
ale koncepcja jest jasna. Nie ma gotowych dramatów; scenariu­
sze trzeba tworzyć w oparciu o źródła historyczne, dokumenty.
Prowadzimy już rozmowy z ludźmi, którzy zechcięliby się pod­
jąć pracy przy tworzeniu takiego teatru.

— Czy to jedyny nurt poszukiwań telewizji?
— Jest to nurt główny, ale nie jedyny. W ciągu roku Kraków

przygotowuje 15 premier teatralno-telewizyjnych. Chcemy wy-

ZDZISŁAW UBERMAN
korzystać środowisko literackie, namówić pisarzy do częstszych
kontaktów i współpracy z telewizją. Brak sztuk współczesnych.
Dlaczego więc nie adaptować książek, nowel krakowskich pisa­
rzy, właśnie dla. potrzeb teatru telewizyjnego? To wspólna szan­
sa — telewizji i środowiska. Trzeba na to niestety cierpliwości
i czasu.

— Czy telewizja krakowska nie ma ambicji tworzenia dobrej,
kulturalnej rozrywki?

— Ma i będzie ją tworzyć. Zresztą w roku bieżącym Ośrodek
dorobił się ru tej dziedzinie „złotego ekranu”. Wracając do pla­
nów. Na. początek przygotowujemy cykl poświęcony kabaretowi
krakowskiemu. W jedenastu odcinkach przypominamy czasy
„Zielonego Balonika” i innych scenek, począwszy od roku 1905 aż
do wybuchu wojny. Sądzę, że będzie to udany program. Potem

zrobimy skok we współczesność i popatrzymy na powojenne cza­
sy kabaretu.

Idziemy na szerszą współpracę ze środowiskiem muzycz­
nym. Aktualnie odbywają się nagrania dużego cyklu (czter­
naście odcinków po 40 minut każdy), który nazwaliśmy „Prze­
boje mistrzów". Wiadomo, że każdy wielki kompozytor, obok

największego dzieła swego życia, stworzył także utwór, który —

choć może mniej ceniony — stał się po prostu przebojem. Tym
utworom poświęcony jest właśnie nasz cykl. Ujrzymy wielu
znakomitych solistóir, liczne orkiestry i zespoły. Pomysł prosty,
ale bez megalomanii mogę stwierdzić, że będzie to bestseller

telewizji polskiej. W programie wystąpią nie tylko krakowscy
muzycy. Pozycja w kolorze przygotowywaną jest na niedzielne
popołudnie dla programu I.

— W jaki sposob Ośrodek zamierza prezentować dorobek Kra­
kowa naukowego?

—- Muszę przyznać. że wszystkie ważne cykle telewizyjne,
poświęcone sprawom nauki — powstawały poza Krakowem.
Dlatego, mimo trudności jakie stwarza zawsze prezentacja pra­

cy naukowców, ich dorobku — musimy znaleźć właściwy spo­

sób przedstawiania tej niezwykle ważnej dziedziny życia mia­
sta. Trzeba także wyszukać odpowiednich popularyzatorów nau­
ki. To bardzo trudne.

— Jakie nowe propozycje programowe ujrzymy w TY w naj­
bliższym czasie?

— Narodził się w Krakowie bardzo interesujący pomysł cy­
klu programów publicystycznych, które będąc pewną formą za­
bawy, przynieść winny określone zyski społeczne. Mam na myśli
„Dublera”. Otóż ludzie odpowiedzialni za szerszy zakres spraw
występować będą w tych programach w roli swych podwład­
nych, a. więc np. dyrektor może być referentem, w innym przy­
padku naukowiec-specjalista. dubluje dyrektora fabryki, itp. Nie

sposób pominąć także programu „Proces optimum" oraz „Ludzi
z piericszych stron gazet”. IV tym ostatnim będziemy sięgać do
biografii ludzi, którzy byli przed laty bohaterami prasowych in­

formacji. Poszukamy ich, zobaczymy co zrobili, czy udało się im

przeżyć życie w zgodzie z marzeniami. Jeśli przegrali, powiemy
— dlaczego. Martwi mnie natomiast brak reportażu filmowego
i tej sprawie będziemy musieli poświęcić wiele uwagi.

— W Krakowie trwa budowa telewizyjnej wytwórni filmo­
wej. Czy zaczęto już przygotowania do przejęcia tej placówki?

— W tym roku budynek będzie zamknięty i rozpocznie się
jego wyposażenie. 1979 r. chcemy rozpocząć realizację pier­
wszego filmu fabularnego w tej wytwórni.

— Siłami krakowskimi?
— W znacznym stopniu tak. Mamy aktorów, reżyserzy to nie

problem — wszyscy mieszkają w Warszawie, do Krakowa mo­
gą dojeżdżać. Scenografów mamy także na miejscu, podobnie
z plastykami. Brak natomiast operatorów filmowych, szkoli ich
tylko jedna szkoła w Łcdzi. Trzeba więc liczyć na młodych. Dla­
tego już w roku przyszłym potrzeba nam- czterdzieści miesz­
kań dla średniego personelu technicznego. IV roku 1980 zamie­
rzamy bowiem zrealizować. kilkanaście godzin filmu fabular­
nego. I tu znów szansa dla środowisk twórczych Krakowa —

pisarzy, dziennikarzy itp. Konieczne będą scenariusze, musimy
przyciągnąć jak najliczniejszą grupę piszących.

g«TM<.wi<rf: JANUSZ MARCJAN
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Zwyczajne

wspomnienia
heroicznych

czasów

Piąte wydanie, 30-tysięczny
nakład. Nie sądzą jednak, by
pozycja ta leżała dłużej niż
kilka dni na półkach księgar­
skich.

„Wojna, ludzie i medycy­
na” to wspomnienia żołnie­
rza — lekarza Adama Ma­
jewskiego z lat ostatniej woj­
ny i kilkunastomiesięcznego
powojennego pobytu w

Anglii. Mówi w niej autor
o Wrześniu, przejściu na Wę­
gry, pobycie na ziemi bry­
tyjskiej, konwoju przez
Atlantyk, walkach na Bli­
skim Wschodzie, wreszcie o

całej kampanii włoskiej z

bitwą pod Monte Cassino.
Książkę czyta się od pierw­
szej do ponad półtysięcznej
strony z niezmiennym zain­
teresowaniem, Zaś jej naj­
większym walorem jest au­
tentyzm w kreśleniu postaci’
i sytuacji z żołnierskiego ży­
cia, prostota i bezpośredniość,
brak jakichkolwiek prób be-
letryzacji. Dla uczestników
historycznych wydarzeń, żoł­
nierzy 3 Batalionu Strzelców
Karpackich, którym autor

książkę tę poświęcił, jest
„Wojna” powrotem do „dro­
giego i pięknego, choć gorz­
kiego świata wspomnień” (z
listu jednego z uczestników
tamtych wydarzeń do autora),
dla nas wszystkich — waż­
kim dokumentem minionych
lat i piękną lekcją patrio­
tyzmu.

0 ADAM MAJEWSKI
„Wojna, ludzie i medycyna”,
Lublin, Wydawnictwo Lu­
belskie, 1977, cena 100 zł.

Groza,
czasem wesołość
Ze wstępu: „...nie można

społeczeństwa ocenić patrząc
ńa nie przez pryzmat spraw
sądowych. Wokanda jest bo­
wiem krzywym zwierciad­
łem, ale zwierciadło to po­
zwala łatwiej dojrzeć ułom­
ności funkcjonowania społe­
cznego organizmu. A zawsze
warto wiedzieć, gdzie zaha-

WITRYNA
NOWOŚCI

czają sią tryby maszyny .

Nic ująć. Ale dodać można
wiele. Przede wszystkim zaś

przerażeniem, innym razem

wesołością. Znajduje bowiem

to, że wszystkie 19 reportaży
Barbary Seidler z tomiku

„Schody do raju czy roz­
pacz?” czyta się z dużym
zainteresowaniem, czasem z

czytelnik w tej książce rela­
cje z procesu morderców
Gerharda, reportaż o poszu­
kiwaniu katowickiego wam­
pira Marchwickiego, relacje
z procesu aktorów, gitow-
ców, hotelowych prostytutek,
cudzoziemców uprawiających
w Polsce handel żywym to­
warem. Mówi ■wreszcie autor­
ka o słynnych w latach 1972
—76 aferach gospodarczych i

łapówkarskich, ludziach po­
pełniających zbrodnie pod
wpływem alkoholu, lokato­
rach mordujących się we

wspólnych mieszkaniach,
więc o sprawach, które naj­
częściej goszczą na wokan­
dach.

• BARBARA SMDLER

„Schody do raju czy roz­
pacz?” Warszawa .1977 „Czy­
telnik”, wydania I, str. 270
zl 25.

■

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Gdy zgaśnie żarówka
Bardzo często po ulicach i drogach poruszają się „zezo­

wate” samochody, z nieparzystą ilością zapalonych świateł.
Jest to poważne wykroczenie przeciw przepisom, bo taki
pojazd stanowi zagrożenie bezpieczeństwa innych użytkow­
ników dróg. Z drugiej jednak strony w niektórych pojaz­
dach nawet wymiana żarówki na nową nie zapewnia peł­
nego oświetlenia samochodu. Jaka jest przyczyna tego zja­
wiska? Powoduje je sól, którą w zimie obficie posypywana
jest nawierzchnia. Sól przyczynia się do szybkiej korozji
elementów instalacji elektrycznej. Warto więc wymieniając
żarówkę dokładnie oczyścić drobnym papierem ściernym
metalowe części instalacji ze słonego nalotu lub rdzy. Ten

zabieg zwykle przywraca zdolność przewodzenia prądu.
Gdyby i on jednak nie pomógł warto wiedzieć, że istnieje
specjalny preparat „Eletkrosol” (w opakowaniu aerottolo-
wym), którym skrapiając połączenia można poprawie prze­
pływ prądu w instalacji elektrycznej. A ta właśnie insta­
lacja wymaga obecnie, po „słonej” zimie szczególnej troski..

NOWINKI RADZIECKIEJ MOTORYZACJI
(AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA „GP”)

• NOWY GAŻNIK prze­
znaczony do pojazdów wy-

| twarzanych w Wołżańskiej
Fabryce Samochodów skop-

: struowali tamtejsi inżyniero­
wie. „Łada” wyposażona w

ten gażnik oznaczony sym-
i bólem „Ozon-2” zużywa
i mniej paliwa, ale równocześ-

“ nie charakteryzuje się
zmniejszeniem poziomu «zu-

: mów i wibracji odczuwa­
li nych przez pasażerów. Ważną

zaletą nowego gażnika jest
J obniżenie toksyczności spalin.

• „MOSKWICZ LUN”

jeszcze w br. opuści taśmę
montażową Moskiewskiej Fa­
bryki Samochodów im. Le­
ninowskiego Komsomolu. Od
dotychczas wytwarzanych
różnić się będzie ogrzewaną
szybą tylną, wykładziną

| siedzeń z tkaniny, perłowym
lakierem nadwozia i — co naj­

uważniejsze — wycieraczkami
reflektorów. Nowy gażnik
spowoduje poprawę ekono­
miki eksploatacji i znacznie
lepszą pracę silnika w róż-

I nych strefach klimatycznych

spotykanych na terytoriom
ZSRR.

ROZSZERZA SIĘ garna
modeli samochodów osobo­
wych produkowanych w

ZSRR. W Gorkowskiej Fa­
bryce Samochodóiu trwają
przygotowania do produkcji
wozu oznaczonego symbolem
„gaz 3201". Jednocześnie po­
jawi się na rynku nowa

„wołga”, s otmiocylindrowym
widlastym silnikiem o mocy
150 KM.

• 350 000 909 SAMOCHO­
DÓW krążyć będzie — wedle
obliczeń specjalistów — w

1930 r. po drogach naszej pla­
nety. Przeważająca większość
z nich wyposażona w silniki
wewnętrznego spalania w

znacznym stopniu przyczy­
ni się do dalszego zanieczysz­
czenia środowiska naturalne­
go człowieka. Dlatego też ra­
dzieccy inżynierowie i tech­
nicy prowadzą badania nad
nowymi typami gaźników sil­
ników spalinowych, a także
katalizatorów neutralizują­
cych toksyczne spaliny.

Nie, to wcale nie jest nowy model „fiata 126p”, którego
właściciel, w dobie trudności i zapleczem usługowym, potra­
fi sam dokonać wymiany oleju w silniku, unosząc tyln*
koło niczym pies nogę... W takiej niecodziennej pozycji
znalazł się „maluch” w jednym s wypadków na ulicach
Krakowa. Panowie kierowcy — wprawdzie wiosna — ale

niech nie ponosi wm nadmierna fantaaja.

Jubileuszowy zjazd Absolwentów
Zespołu Szkół Zawodowych

w Dobczycach.
odbędzie irlę w dniu 54 czerwca 1171 r., z okazji
15-Iecia istnienia zzkoły. — Wszyscy Absolwenci

proszeni >ą o zgłaszanie swego uczestnictwa w

z.jeżdzie, w sekretariacie Szkoły — Dobczyce, te­
lefon nr n, który też udziela bliższych informa­
cji. K-1859

Nauka

KURSY
języków:

> ANGIELSKIEGO

+ NIEMIECKIEGO

4 ROSYJSKIEGO
dla maturzystów
i kandydatów

na wyższe uczelnie

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.

Wpisy: Kraków,
ul. KROWODERSKA II

w godzinach 19—16.30.

K-1455

MMMMMMM*

•MMMMMMM

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu
państwowego

z Języków:
♦ ANGIELSKIEGO

♦ NIEMIECKIEGO

♦ ROSYJSKIEGO

organizuje „Lingwista —

O.wiata” w Krakowie.

Wpisy:
KROWODERSKA U
godzinach 16—II.M.

K-1458

ul.
w

•MMMMMMM

Komunikat RDP w Gorlicach

W związku z wystąpieniem wiosennych
przełomów — Rejon Dróg Publicznych
w Gorlicach, działając w oparciu o art. 24

ustawy o drogach publicznych (Dz. U. Nr
20, poz. 90, z 1962 roku), w uzgodnieniu z

Urzędem Wojewódzkim w Nowym Sączu —

Wydział Komunikacji — zawiadamia, że
w okresie od dnia 1 marca 1978 roku wpro­
wadza sukcesywne ograniczenia ruchu na

poszczególnych drogach państwowych i lo­
kalnych.

Ograniczenia uwidocznione zostaną przez
ustawienie odpowiednich znaków drogo­
wych.

Szczegółowych informacji i wyjaśnień w

sprawie wprowadzenia ograniczeń udziela
KDP Gorlice, telefon 202-91 lub 212-49, w

godzinach 7—15.

Ograniczenia ruchu pojazdów w obcią­
żeniu wykazanym na ustawionych znakach
nie dotyczą autobusów PKS i MKS, kursu­
jących na regularnych liniach, pod warun­
kiem nie przekroczenia nominalnej liczby
pasażerów.

Wprowadzone ograniczenia obowiązywać
będą aż do odwołania. K-1622

Różne

OFERTY matrymonialn«
— krajowe, zagraniczne —

„Polonia”, — Koszalin,
skrytka 157.

K-1511

BŁOTNIKI oraz konser­
wacje samochodów oso­
bowych z żywicy zbrojo­
nej płótnem szklanym —

wykonuje Zakład Specja­
listyczny w Zwięczycy,
Micała 141 (3 km od Rze­
szowa). — Rzeszów, teł.
418-W, po godz. 18. Za­
miejscowym wysyłam.

K-501

KURSY I

dziewiarstwa maszynowe- I

go < szydełkowania ♦
oraz manicure i pedicure
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 139-41 — oraz

ul. FLORIASSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-1720

•MMMMMMM

KURSY
Języka

■ ROSYJSKIEGO
dla lekarzy, przygotowu­
jących się do egzaminu

specjalistycznego
organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.
Wpisy:

uL KROWODERSKA 13
w godzinach 10—16.30.

K-1461
MMMMMMM*

KURSY
spawania elektrycznego

i gazowego oraz palaczy
centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych,
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-1723

MMMMMMM*

Półroczne Studium
na tytuł mistrza
dyplomowanego

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, uL DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-1711

MMMC-MLP* '

Przyspieszone
KURSY

języków:
< ANGIELSKIEGO
♦ NIEMIECKIEGO
< rosyjskiego

organizuje „Lingwista, —

Oświata’* w Krakowie.
Wpisy:

ul. KROWODERSKA 19 3
w godzinach 10—18.30.

K-1452

Nieruchomości

domek jednorodzinny, z

nieczynną kawiarnią —

sprzedam. Kaczkowski —

Gdynia — Kedłowo, ul.
Powscania Wielkopolskie­
go 1, tel. 22-38-60 — po
godz. 17. K-1425

PRZETARGI

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Drzewnego w Krakowie — Zakład
Przemysłu Drzewnego w Nawojowej, zamiesz­
czonym w Gazecie Południowej 8 marca br.,
dot. sprzedaży w dniu 22 marca 1978 roku, o

godzinie 10, w w drodze przetargu ograniczo­
nego ciągnika siodłowego Star C-25, BŁĘD­
NIE PODANO, że cena wywoławcza tegoż
ciągnika wynosi 10.000 złotych. WINNO BYĆ:
100.000 ZŁOTYCH. — Pozostała treść ogłosze­
nia przetargowego jest prawidłowa.

K-1429

Zarząd i Rada Zakładowa Spółdzielni Pracy„MEBLÓMET” — w Mszanie Dolnej, ul. Marka 1

zawiadamia, że w dniu 31 marca 1978 roku

DOKONUJE WYPŁATY NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977 — w kasie Spółdzielni.
Ewentualne reklamacje składać należy w Dziale d. s. Pracowni­
czych, w terminie do dnia 30 kwietnia 1978 roku.

Nagrody nie podjęte do dnia 31 maja 1978 roku zostaną przezna­
czone na cele socjalne załogi. K-1509

Dyrekcja i Rada Zakładowa

Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego
w Tarnowie, ul. Krakowska 17

zawiadamia, że od dnia 17 marca 1978 roku

WYPŁACANE BĘDĄ NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977.

Ewentualne reklamacje składać należy w Radzie Zakładowej
dnia 10 kwietnia br. — Nagrody nie podjęte w terminie do dnia 30
kwietnia 1978 roku zostaną przekazane na cele socjalne załogi —

(ustawa z dnia 23 VI 1973 r., Dz. U. Nr 27).

do

K-1595

MOTOCYKLE
I MOTOROWERY

PP POLMOZBYT

i
S

-ó Kraków, ul. Nadwiślańska 17/19
Kraków-Nowa Huta, os. Szklane Domy 1

♦ Kraków, ul. Batorego 17

♦ Nowy Sącz, al. Wolności 12

♦ Gorlice, ul. Armii Czerwonej 7

♦ Gorlice, ul. Waryńskiego 72a
♦ Nowy Targ, ul. Inwalidów Wojennych 5

♦ Myślenice, ul. Niepodległości 25.

Obecnie wprowadzono nowe dogodne warunki

sprzedaży na raty:
< MOTOCYKLE KRAJOWE — I wpłata 30

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
4 MOTOROWERY krajowe i „VERHOVINA” —

I wpłata 20 proc, ceny, reszta w 24 ratach

miesięcznych.
SKORZYSIAJC/E Z OFEROWANYCH UDOGODN/Efl -

GDYŻ WKRÓTCE ROZPOCZNIE SIĘ WIOSENNY SE-^

ZON WYCIECZKOWO-TURYSTYCZNYr

K-1Ś1?

i SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Kombinatu Budowlanego w Tar-

! nowie, dot. przetargu na wykonanie elewacji
oraz tynków wewnętrznych, opublikowanym
w „Gazecie Południowej” w dniach 27 II 1 1
III br., w treści dot. punktu 5 wkradł się błąd.

Winno być: — „WYKONANIE TYNKÓW
WEWNĘTRZNYCH KAT. III W KLATKACH
BUDYNKU MIESZKALNEGO NR 1 NA OSIE­
DLU XXX-LECIA PPR W BOCHNI”. — Poda­
na powierzchnia tynków, wartość robót oraz

termin wykonania — pozostają bez zmian.
K-1330

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w

Brzesku — ogłasza, że ZLECI W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wyko­
nanie elewacji budynku Bazy PBRol. przy ul.
Szczepanowskiej.

Powierzchnia tynków wynosi 1.600 m*, war­
tość robót (w cenach 1976 r.) — 200.000 zł.

Termin wykonania elewacji do czerwca 1978
roku.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w

dniu 1 kwietnia 1978 roku, w siedzibie Przed­
siębiorstwa Budownictwa Rolniczego w Brze­
sku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-1541

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Bochni — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót remontowo-

budowlanych w budynku mieszkalnym w Bo­
chni przy ul. Orackicj 7, w terminie do dnia
30 października 1978 roku.

Z zakresem robót można się zapoznać, jak
również uzyskać wszelkie informacje, w Za­
kładzie Gospodarki Mieszkaniowej w Bochni
przy ul. Kazimierza Wielkiego 2, teł. 220-74.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby
prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać
w Przedsiębiorstwie do dnia 25 marca 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27
marca 1978 r., w biurze Przedsiębiorstwa —

w Bochni, przy ul. Kazimierza Wielkiego 2.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-1623

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik”, ul. Miclialusa 1 — 38-320 Gorlice —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU, w dniu
29 marca 1978 roku, o godzinie 10, w sali kon­
ferencyjnej, zleci wykonanie w roku 1978, «

powierzonego materiału, 1.300 sztuk pistoletów
zasilających stojaki wg rys. GBSHC40-8/GB.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać do dnia 28
marca 1978 roku.

Dokumentacja znajduje aię do wglądu w

Dziale Zaopatrzenia, pokój 215.
Do udziału w przetargu zapraszamy przed­

siębiorstwa państwowe, i spółdzielcze.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-1642

Urząd Miasta i Gminy w Proszowicach — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót budowla­
no - montażowych przy budowie remizy dla
Ochotniczej Straży Pożarnej w Kadzicach.

Termin wykonania: 30 września 1978 roku.
Dokumentacja dotycząca budowy remizy

znajduje się do wglądu w budynku Urzędu,
ul. 1 Maja 72, pokój 63, codziennie w godzi­
nachod9do12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem: „przetarg Kadzice”, należy składać do
dnia 28 marca 1978 r., w sekretariacie Urzędu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 marca 1978
roku, o godzinie 10, w budynku Urzędu Miasta
i Gminy, ul. 1 Maja 72, pokój 63.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub • unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-1537

Urząd Miasta 1 Gminy w Proszowicach — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót budowla­
no-montażowych przy przebudowie remizy dla
Ochotniczej Straży Pożarnej w Makocicach.

Termin wykonania: 30 września 1978 roku.
Dokumentacja dotycząca budowy remizy

znajduje się do wglądu w budynku Urzędu,
ul. 1 Maja 72, pokój 63, codziennie w godzi­
nachod9do12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem: „przetarg Makocice”, należy składać do
dnia 28* marca 1978 r., w sekretariacie Urzędu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 marca 19 <8
roku, o godzinie 10, w budynku Urzędu Miasta
i Gminy, ul. 1 Maja 72, pokój 63.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

KOMUNIKAT
RDP W DĘBICY

W związku x wystąpieniem przełomów
wiosennych

Rejon Dróg Publicznych w Dębicy,
działając w oparciu o art. 24 ustawy o

drogach publicznych (Dz. U. nr 29 poz.
90, z 1962 r.),

zawiadamia,
— wprowadził

ruchu —

— zakaz ruchu
o ponadnormatywnych naciskach
całej sieci dróg publicznych — CA
to również pojazdów, dla których wy­
dano indywidualne zezwolenia przed
wprowadzeniem ograniczeń,

— ograniczenie ruchu pojazdów norma-

tywnych na odcinkach dróg o niedo­
statecznej nośności i zagrożonych wy­
stąpieniem przełomów wiosennych.

Ograniczenia ruchu określone zostaną
odpowiednim oznakowaniem dróg.

Ograniczenia ruchu nie dotyczą
busów PKS, komunikacji miejskiej
autobusów i samochodów
dowożących pracowników,
na regularnych liniach, pod.
nie przekroczenia nominalnej liczby
sażerów, a także pojazdów', będących w

dyspozycji RDP, zatrudnionych przy na-

prawie dróg.
Wprowadzone ograniczenia obowiązy­

wać będą aż do odwołania.
Nie przestrzeganie ■wprowadzonych o-

graniczeń grozi sankcjami przewidziany­
mi prawem.

Szczegółowych informacji i wyjaśnień
w sprawie wprowadzonych ograniczeń u-

dziela RDP w Dębicy, telefon 20-41, w

godzinach 7—15.

te od 1 marca 1978 r.

sukcesywne ograniczenia

dla wszystkich pojazdów
'i na

dotyczy

auto-
oraz

zakładowych
kursujących
warunkiem

Po­

Od 15 marca 1978 r.

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS

węzła komunikacyjnego Oddziału PKS w Tarnowie
na liniach:

3.
4.

5.

6.
7.

8.
9.

10.

11.
12.

13.

14.

15.

1. Tarnów—Pilzno—Opacionka—Jasło
2. Tarnów—Pilzno—Kowalowy

Tarnów—Tuchów—Ciężkowice—Jastrzębia
Tarnów—Szerzyny—Czermna
Tarnów—Rzepiennik Suchy

'

Tarnów—Pleśna—Siedliska—Tarnów (okrężny)
Tarnów—J anowice—Zakliczyn—Rożnów
Tarnów—Wojnicz—Zakliczyn—Gródek—Rożnów
Tarnów—W oj hicz—Iwko w a

Tarnów—Jaworsko

Tarnów—Wojnicz—Jadowniki Mokre
Tarnów—Grabno
Tarnów—Milówka
Tarnów—Janowice-^Ruda Kameralna
Tarnów—Jodłówka Tuchowska

16. Tarnów—Zakliczyn—Bruśnik
17. Tarnów—Tuchów—Bruśnik
18. Ciężkowice—Fałkowa—Kipszna—Ostrusza.

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy w Tarno­
wie uprzejmie zawiadamia, że z dniem 15 marca 1878 roku —

wprowadza się samoobsługę podróżnych na wym. liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK „Rueh”
i sklepach Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”” znaj­
dujących aię przy trasie przejazdu wymienionymi liniami.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każdą ilość bile­
tów tam i z powrotem, wykorzystać je w dowolnych dniach i go­
dzinach, z wyjątkiem kursów przeznaczonych do przewozu osób
za biletami miesięcznymi..

Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne tyjko
z przystanków znajdujących się na terenie miejscowości, w któ­
rej zostały zakupione.

Korzystanie z tych biletów na Innych trasach i w Innych au- l I
tobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruch” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywać się będełe
analogicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomecy
kasownika.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatrze­
nie się w dni przedświąteczne w bilety, gdyż w niedziele 1 świę­
ta punkty sprzedaży są zamknięte.
x. K-1M2

AKADEMIA ROLNICZA w KRAKOWIE

WYDZIAŁ ROLNICZY

ogłasza w roku akademickim 197879

Wisy na studia doktoranckie
x zakresu produkcji roślinnej.

4-letnie dla pracujących.
Do podania należy dołgczyćt

+ życiorys
♦ odpis dyplomu
♦ skierowanie zakładu pracy z informacją od­

nośnie możliwości wykonania pracy doktor­
skiej na terenie zakładu

♦ wykaz publikacji
♦ opinię samodzielnego pracownika nauki —

(profesora lub docenta).
2-letnie studia stacjonarne:
Do podania należy dołqczyć:

♦ życiorys
♦ odpis dyplomu
♦ skierowanie z zakładu pracy, z oświadczeniem

że kandydat uzyska urlop na okres trwania
studiów doktoranckich

♦ wykaz publikacji
♦ opinię samodzielnego pracownika nauki —

(profesora lub docenta).
O przyjęcie na studia doktoranckie mogą się ubiegać -

absolwenci studiów rolniczych i kierunków pokrew­
nych.

Decyzję o przyjęciu na studia wyda Komisja po roz­
patrzeniu dokumentów i przeprowadzeniu wstępnego
egzaminu kwalifikacyjnego z zakresu uprawy roli i
roślin.

Podania na studia doktoranckie należy składać w

Dziekanacie Wydziału Rolniczego — Kraków, al. Mic­
kiewicza 21. do dnia 30 marca 1978 roku.

Prorektor Akademii Rolnicze/
w Krakowie

(Prof. dr hab. Jan Filipek)
K-1667

KOMUNIKAT
c

Rejonu Dróg Publiczynch w Nowym Sqczu.

Działając na podstawie ustawy z dnia 29 marca 1962 r.,
o drogach publicznych, ust. 24 ust. 1 (Dz. U. z dnia 6
IV 1962) — zawiadamia się użytkowników dróg, że
w związku z wystąpieniem na drogach przełomów —

ogranicza się ruch pojazdów z dniem 6 marca 1978 r.,
na okres do 30 kwietnia 1978 roku, na niżej podanych

odcinkach dróg:
I. dla pojazdów o ciężarze wraz z ładunkiem

powyżej 8 ton, na drogach:
♦ K-ll Grybów—Berest—Krzyżówka — odcinek Fłoryn-

ka—Berest—Krzyżówka♦ K-141 Młynne—Łososina Dolna — odcinek Ujanowice—
Łososina Dolna

♦ K-151 Raszówki—Naszacowice — odcinek Rogi—Na-
szacowice

W. dla pojazdów o ciężarze wraz z ładunkiem

powyżej 6 ton, na drogach:
♦ K-143 Limanowa—Klęczany—Chełmiec — odcinek

Chomranice—Chełmiec
♦ K-146 Nowy Sącz—Korzenna—Wilczyska — odcinek

Nowy Sącz—Łęka
♦ K-148 Krzyżówka—Mochnaczka—Tylicz
♦ K-149 Krynica—Tylicz—Muszynka
♦ K-142 Tęgoborze—Zawadka—Chomranice

Powyższe ograniczenia nie dotyczą autobusów PKS
i MKS, samochodów dowożących pracowników do

praey i uczniów do szkół oraz pojazdów będących w

dyspozycji RDP, zatrudnionych przy naprawie i bu­
dowie dróg.

K-1645

l
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Oni wstąpią w finałach MŚ (V)

Reprezentacja
cieniu klubów

Od piątku na lodowisku w Belgradzie
«KłmsmawaaKKziiflHnrTaBmeaBaB«KXBexBxxnxaEaua3oas==EB3nManKMK>£AU*«38iHnaHm«

Polscy hokeiści walczą
o powrót do grupy „A“

SCENA OPEROWA w Teatrze im.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G. Puc­
cini: Madama Butterfly — (11'
przedst. zamkn.), 19.15, KAWIAR­
NIA JUBILAT (ul. Krasińskiego):
Kabaret „Nieszczęście ze szczę­
ściem” — 19.30, SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska . 5): H. Ibsen:
Nora — 19.15.

Hiszpania
— kraj wielu znakomi­

tości piłkarskich, wielu doskona­
łych drużyn klubowych. Jeszcze

w latach 20—30-tych Zamora okrzyk­
nięty został najlepszym bramkarzem
świata, w czasach już nam bliższych
na boiskach „królowali”: Gento —

skrzydłowy o błyskotliwej technice;
Suarez —jeden z czołowych rozgry­
wających na świecie, wybrany w 1960
roku najlepszym piłkarzem Europy.
Przez wiele lat na naszym kontynen­
cie dominowały jedenastki klubowe z

Hiszpanii, do najsłynniejszych należą:
Real Madryt, 6-krotny zdobywca Pu­
charu Europy, a także triumfator Pu­
charu Świata, dalej' Barcelona — też

wielokrotny uczestnik europejskich
pucharów, Atłetico Madryt. Zespoły te

zawdzięczały swoje sukcesy i sławę
głównie importowanym gwiazdom ta­
kim jak: Di Stefano, Santamaria, Pus-
kas (występowali w Realu) czy Kuba­
la, Kocsic (grali w Barcelonie).

Święcił więc klubowy futbol hisz­
pański triumfy na arenie międzynaro­
dowej, wielkich sukcesów nie udało
się natomiast nigdy odnieść reprezen­
tacji tego kraju. Przez wiele lat dru­
żyna narodowa pozostawała w cieniu

Zespołów klubowych.
W latach .międzywojennych najwięk­

szym sukcesem piłkarstwa hiszpań­
skiego było zwycięstwo drużyny naro­
dowej nad niepokonaną dotąd na eu­
ropejskim kontynencie Anglią. W Ma­
drycie w 1929 r. gospodarze pokonali
Anglię 4:3, ale w rewanżu w 1931 r.

słynny Zamora aż 7-krotnie wyciągał
piłkę z siatki (mecz wygrali Anglicy
1:1).

Dobrze spisywali się Hiszpanie w II
MS .1934. Drużyna Zamory zakwa­
lifikowała się do ćwierćfinału, gdzie
stoczyła dramatyczne ■dwa pojedynki
z gospodarzami imprezy Włochami.
Pierwszy mecz nie przyniósł rozstrzy­
gnięcia (1:1), w powtórce. Włosi wy­
grali 1:0 i oni awansowali dalej, zdo­
bywając. potem tytuł mistrza świata.

W IV MŚ — 1950, Hiszpanie zakwa­
lifikowali się do finałowej’ czwórki.
Tam poza remisem z późniejszym mi­
strzem świata. Urugwajem 2:2, nię od­
nieśli sukcesów, przegrywając z Bra­
zylią 1:6 i ze Szkocją 1:3.

swoją wyższość nad Jugosłowianami,
wygrywając 1:0.

Trener LADISLAO KUBALA pro­
wadzi zespół narodowy od 1969 r. i
trzeba przyznać, że pod jego kierun­
kiem Hiszpanie mogą pochwalić się
bardzo dobrym bilansem. W 42 me-

Kadra Hiszpanii
BRAMKARZE: Miguel Angel

(Real Madryt, ur. 1947, 8 występów
w repr. A), Arconada Echarri (Real
San Sebastian, 1954, 4 A).

OBROŃCY: Camacho (Real M.,
1955, 12 A), Pirri (Real M„ 1945, 37 A>,
Marcelino (Atłetico M., 1955, 3 A),
Migueli (Barcelona, 1951,11 A), Olmo
(Barcelona, 1954, 3 A).

POMOCNICY: Asensi (Barcelona,
1949, 23 A), San Jose (Real M., 1955,
1 A), Leal (Atłetico M., 1953, 5 A),
Cardenosa (Real Sewilla, 1949, 2 A),
Lopez (Real Sevilla, 1950, 1 A), Vil-
lar (Atłetico Bilbao, i950, 5 A), Iru-
reta (Atłetico Bilbao, 1949, 5 A).I

NAPASTNICY: juanito (Real M.,
1954, 5 A), Cano (Atłetico M., 1951.
5 A), Santillana (Real M., 1952, 7 A),
Dani (Atłetico Bilbao, 1951, 4 A),
Ufarte (Real San Sebastian, 1951,
4 A), Rojo (Atłetico Bilbao, 1947, 7 A).

Mecze z Polską
0 1959 Chorzów, Polska — Hisz­

pania (el.- ME) 2:4 (1:2).

01 1959 Madryt, Hiszpania — Pol­
ska (el. ME) 3:0 (1:0).

I na tym zakończyły się dobre wy*"
niki Hiszpanów w mistrzostwach

świata. Wprawdzie jeszcze dwukrotnie

w 1962 i w 1966 reprezentacja tęgo
kraju zakwalifikowała się do finało­
wej szesnastki, ale grała tam bez po­
wodzenia, odpadając w rozgrywkach
grupowych. Najwięcej obiecywano so­
bie po drużynie w 1962 r. (grali w

niej wówczas: Santamaria, Di Stefano,
Suarez, Gento, Puskas), tymczasem ze­
spół po porażkach z Brazylią 1:2 i

CSRS 0:1 musiał zadowolić się dopiero
III miejscem w grupie. Na osłodę w

2 lata później Hiszpanie wywalczyli
tytuł mistrzów Europy.

Na mistrzostwa do RFN w 1974 r.

Hiszpanie nie pojechali, gdyż w do­
datkowym meczu przegrali z Jugosła­
wią 0:1. Los ponownie zetknął oba ze­
społy w eliminacjach do MŚ w Ar­
gentynie. Tym razem triumfowała

drużyna Kubali, która w decydującym
pojedynku w Belgradzie udowodniła

czach przegrali tylko 6 spotkań (dwu­
krotnie z RFN, z ZSRR, Jugosławią,
Holandią i Rumunią), 22 wygrali, a 14
zremisowali. Głównie Kubali przypi­
suje się zasługę w wywalczeniu pra­
wa gry w turnieju finałowym. Nic
więc dziwnego, że Hiszpański Związek
Piłki Nożnej postanowił już teraz, nie­
zależnie od wyników w Argentynie,
przedłużyć kontrakt z trenerem o dal­
sze 2 lata.

Hiszpanie — nie są stawiani w gro­
nie faworytów, nie mają w zespole
wielkich gwiazd. Młodość i doskonała
kondycja fizyczna są naszymi naj-.
większymi atutami — stwierdził nie­
dawno w jednym z wywiadów Kuba­
la. — Nie jestem jasnowidzem, wydaje
mi się jednak, że hiszpańskich piłka­
rzy stać na awans do II rundy roz­
grywek finałowych. W grupie III,
moim zdaniem, Brazylijczycy są poza
zasięgiem rywali. Z pozostałej dwójki
bardziej obawiamy się Szwedów. Mie­
li oni wprawdzie szczęśliwy układ w

eliminacjach, ale przykład sprzed. 4
lat dowodzi, że w finałach mogą być
groźni. Wysoko oceniam także umie­
jętności

'

Austriaków, wyeliminowali
oni przecież silną drużynę .NRD”.

, . Na kogę najbardziej liczy Kubala?:

W tej chwili asami zespołu narodowe­
go są bramkarz Miguel Angel, obroń­
cy: Camacho, Pirri — który występo­
wał jeszcze na MS w 1966 r., a obec­
nie spełnia w drużynie rolę „libero”,
pomocnik Asensi, napastnicy: Juanito
i Cano — strzelec „złotej” bramki w

Belgradzie.
Cykl przygotowań do MS rozpoczął

zwycięski mecz w styczniu z Włocha­
mi w Madrycie (2:1), w marcu podo­
piecznych trenera Kubali czeka mecz:

z Norwegią, w kwietniu u siebie z

Meksykiem. Ostatnie 10 dni przed wy­
stępem w Argentynie spędzi reprezen­
tacja w Urugwaju, gdzie przewiduje
się 2 pojedynki z reprezentacją tego
kraju I drużyną klubową. A 3 czerw­
ca w Buenos Aires pierwszy mecz

mistrzowski z Austrią, 7 czerwca z

Brazylią i 11 czerwca ze Szwecją. A

potem powrót do domu, lub walka o

medale.
ANDRZEJ STANOWSKI

Od 17 do 26 marca w Belgradzie
rozegrane będą hokejowe mistrzostwa
świata grupy „B”. Czy Polakom uda
się wywalczyć w tej imprezie pier­
wszą lokatę, a tym samym czy nasi
hokeiści z powrotem awansują do gro­
na najlepszych zespołów świata?

Polscy hokeiści opuścili grupę „A”
po pechowych dla nich fnistrzostwach
w Katowicach, kiedy to decydującą o

spadku bramkę stracili w meczu z

RFN na 21 sek. przed końcową syre­
ną. W ub. x. nie udało nam się odzy­
skać miejsca w gronie najlepszych.
Na mistrzostwach grupy „B” w Tokio
wyprzedziła nas drużyna NRD.

Od ■nowego sezonu. reprezentacyjny
zespół prowadzi czechosłowacki szko­
leniowiec, ongiś świetny hokeista Sla-
vomir Bartoń. Pod okiem nowego tre­
nera reprezentacja rozegrała od listo­
pada ub. r. 17 spotkań międzynarodo­
wych, z których wygrała aż 13, a

przegrała tylko 2. Bilans jest więc
dodatni, choć Polacy nie grali z dru­
żynami światowej czołówki, to jednak
4 zwycięstwa, nad NRD, z którą prze­
grywaliśmy regularnie przed rokiem
—- mają swoją wymowę. Pokonali też

Polacy dwukrotnie Norwegów 5:1,
wygrali 4:2, i zremisowali 1:1 z Ru­
munią, występującą przed rokiem je­
szcze w gr. „A”. Bardzo udane było
tournee po Szwecji, gdzie, wygrali
szereg spotkań z silnymi klubowymi
zespołami.

Oczywiście w grze naszej drużyny
jest jeszcze sporo mankamentów, ale
zdaniem fachowców Polacy poczynili
w ciągu roku postępy (grają już u-

ważniej w defensywie, potrafią —

choć jeszcze nie zawsze szybki atak,
najgorzej jest nadal ze skutecz­
nością pod bramką rywala). Te

postępy to przede wszystkim za­
sługa nowego trenera, który po raz

pierwszy od wielu lat — wyselekcjo­
nował stosunkowo dużą grupę hokei­
stów, ubiegającą się o reprezentacyj­
ne dresy. Zawodnicy musieli zacięcie
walczyć o miejsce w drużynie naro­
dowej; ta rywalizacja sprawiła, że
mimo kontuzji kilku czołowych ho­
keistów (Jobczyka, Dziubińskiego)
trener dysponował pełnowartościowy­
mi zastępcami. Kierownictwo naszego
hokeja, trener Barton i zawodnicy nie
ukrywają, że ich celem jest powrót
do grupy „A”.

Najgroźniejszymi naszymi rywalami
wydają się być zespoły: Rumunii, Ja­
ponii (zremisowali ostatnio z NRD
4:4), Szwajcarii i ewentualnie gospo­
darzy turnieju — Jugosławii.’ Polacy
grają kolejno: 17 bm. ze Szwajcarią,
18 bm. z Jugosławią, 20 bm. z Norwe­
gią, 21 bm. z Węgrami, 23 bm. z Wło­
chami, 25 bm. z Japonią i 26 bin z

Rumunią.
W tej chwili kadra przebywa na

ostatnich treningach w Czechosłowa­
cji, do Belgradu pojedzie 20 zawodni­
ków z wyżej wymienionych:. bramka­
rzy — Wojtynka, Buka i T. Słowa­
kiewicza, obrońców — Grutha, Jani­
szewskiego, Iskrzyckiego, A. Chowań­
ca, A. Słowakiewicza, Potza i Marciń-
czaka, napastników — Batkiewicza,
Jaskierskiego, Pytla, Ziętary, S. Cho­
wańca, Obłója, L. Tokarza, Zabawy,
Piecki, Małysiaka, Watychowieza i
Ryłki. (ANS)

TARNÓW — SOLSKIEGO, SCE
NA MAŁA (Mickiewicza 4): E. Re.
dliński: Czworokąt — 15.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

kina!—1

19 MARCA
Star Starachowice — Odra Wodzi­

sław, Stal Stalowa Wola — Chemik
Kędzierzyn, GKS Tychy — Resovia
Rzeszów, Wisłoka Dębica — ROW
Rybnik, BKS Bielsko Biała — Moto
Jelcz Oława, GKS Katowice — Hut­
nik Kraków, Siarka Tarnobrzeg —

Górnik Wałbrzych, Piast Gliwice —

Małapanew Ozimek.

26 MARCA
Małapanew — Star, Górnik —

Piast, Hutnik — Siarka, Moto Jelcz
— GKS Kat., ROW — BKS, Hesovia
— Wisłoka, Chemik — GKS Tychy,
Odra — Stal.

2 KWIETNIA
Star — Piast, Stal — Małapanew,

GKS Tychy —. Odra, Wisłoka —

Chemik, BKS — Resoyia, GKS Kat.
— ROW, Moto Jelcz — Siarka, Gór­
nik — Hutnik.

9 KWIETNIA
Małapanew — GKS Tychy, Star —

Stal, Moto Jelcz — Górnik, ROW —

Siarka, Resovia — GKS Kat., Che­
mik — BKS, Odra — Wisłoka, Piast
— Hutnik.

16 KWIETNIA
Stal — Piast, GKS Tychy — Star,

Wisłoka — Małapanew, BKS —

Odra, GKS Kat. — Chemik, Siarka
— Resovia, Górnik — ROW, Hutnik
— Moto Jelcz.

23 KWIETNIA

Małapanew — BKS, Star — Wi*
słoka, Stal — GKS Tychy, ROW —

Hutnik, Resbvia — Górnik, Chemik
— Siarka, Odra — GKS Kat., Piast
— Moto Jelcz.

39 KWIETNIA
GKS Tychy — Piast, Wisłoka

Stal, BKS — Star, GKS Kat. — Ma-

łapąnew, Siarka — Odra, Górnik —

Chemik, Hutnik — Resovia, Moto

Jelcz — ROW.

7 MAJA
Małapanew — Siarka, Star — GKS

Kat., Stal — BKS, GKS Tychy —

Wisłoka, Resovia — Moto Jelcz,
Chemik — Hutnik, Odra — Górnik,
Piast — ROW.
14 MAJA

Wisłoka — Piast, BKS — GKS
Tychy, GKS Kat. — Stal, Siarka —

Star, Górnik — Małapanew, Hutnik
— Odra, Moto Jelcz — Chemik,
ROW — Resovia.

21 MAJA

Małapanew — Hutnik, Star —

Górnik, Stal — Siarka, GKS Tychy
— GKS Kat., Wisłoka — BKS, Che­
mik — ROW, Odra — Moto Jelcz,
Piast — Resoyia.
25 MAJA

BKS — Piast, GKS Kat. — Wisło­
ka, Siarka — GKS Tychy,- Górnik
Stal, Hutnik — Star, Moto Jelcz:—<
Małapanew, ROW — Odra, Resoyia
— Chemik,
28 MAJA

Małapanew — ROW, Star — Moto
Jelcz, Stal — Hutnik, GKS Tychy —

Górnik, Wisłoka — Siarka, BKS —

GKS Kat., Odra —- Resoyia, Piast —

Chemik.
4 CZERWCA

GKS Kat. — Piast, Siarka — BKS,
Górnik — Wisłoka, Hutnik — GKS
Tychy, Moto Jelcz — Stal, ROW —

Star, Resoyia — Małapanew, Che­
mik — Odra.
11 CZERWCA

Małapanew —' Chemik, Star — Re­
soyia, Śtal — ROW, GKS Tychy —

Moto Jelcz, Wisłoka — Hutnik, BKS
— Górnik, GKS Kat. — Siarka,
Piast — Odra.
18 CZERWCA

Siarka — Piast, Górnik — GKS
Kat., Hutnik — BKS, Moto Jelcz —

Wisłoka, ROW — GKS Tychy, Re­
soyia — Stal. Chemik — Star, Odra
— Małapanew.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Miłosna edukacja Walentego (fr.
15 lat) ♦/« — 16, 18. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Konfrontacje: Wszy­
scy ludzie prezydenta (USA) — 10,
13, 15.30, 18, 20.30, 23. KULTURA

(Rynek Gł. 15): Jeremiah Johnson

(USA 15 lat) ***/“« — 8, 10. 12, 14,
16, 18, 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Dzieje grzechu (poi. 18
lat) **/ooo — li; 13, 17.15, 19.30 . Ak­
cja Salamandra (rum. 15 lat) */°°
— 15.30. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Dupont Lajoie (fr. 18 lat)
*/<*> — 14 .45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): • Gdzie woda
czysta i trawa zielona (poi. 15 lat)
♦■>**/»<> 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka 1
Lolka (poi. b .o .) — 10, 14, 16, Filc

. story (fr. 18 lat) . ***/°»«> — 12, 18,
’ 20. SFINKS (os. Górali 5): Barwy
ochronne (poi. 15 lat) »*»ł/ooo —

16, 13, 20. SZTUKA (Jana 4): Sce­
ny z życia małżeńskiego cz. I 1 II

(szwedz. 18 lat) — 13, 16.15
(19.30 — seans zamknięty), RO­
TUNDA (Oleandry 1): Polowanie —

17, DKF: Nickelodeon, Kozi róg —

20.15.. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Kobra (jap. 18, lat)

— 16, 18, 20, ŚWIT MAŁA SA­
LA (os. Teatralne 10): Granica (poi.
15 lat) */=» — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Lokator (fr. 18 lat) ***»/a0
— 15.30, 18, 20.30 , Światowid
MAŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Taka była Oklahoma (USA 15 lat)
**/»

_ 15, 17.15, 19,30. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Kobra (jap. 18 lat) »/“»> —

10, 12.15, 15.45, (18, 20 ,
— seanse .

zamknięte), UGOREK (os. Ugorek):
16, POtOP CZ. II (PO1. 12 lat) *»/oooo —

19. WANDA (Waryńskiego 5): Akcja
pod Arsenałem (poi. 12 lat) **/oooo
— 10, .12 .15, 15.45, Diabli mnie bio­
tą-(fr. 15 lat) */« — 18, 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Konfrontacje:
Wszyscy ludzie prezydenta (USA)
— 11.30, 14, 16.30, 19, 21.30 . WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ofiara na­
miętności (hiszp. 18,lat) »/»«> 7- 10,
12.15. Transamerican ekspres (USA
13 lat) »***/ooooi_ 15.45, Ig, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 30): Szczęki
(USA 15 lat) ***/ooo»

_

15.30 . 18,
20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27): Film
z cyklu „Nasza: cywilizacja” —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Powrót
Robin Honda (ang: 12 lat) ***/°° —

11, 16, 18. Posłannictwo z Innej pla­
nety (RFN b.o .) — 13, 20.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Asy przestworzy (ang. 15 lat) **/««>
— 15.45, 18, 20.15.

PROSZOWICE — Syrenka: Smu­
ga cienia (poi. 12 lat) ****/oo — 18,
SKAWINA — Hutnik: Sprawa Gor-

gonowej (poi. 18 lat) **/"» — 18,
WIELICZKA — Górnik: Rzym (wł.
18 lat) ****/«»

_ 16.45, 19.15.

Pozostałe kina nieczynne.

SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa prac Józefa Fliegera oraz

wystawa pośmiertna malarstwa
Stanisława Paciorka (mecz.), SA­
LON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Konkurs na rys. i pastel (mecz.),
GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): (14—20), GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa — Ma­
larstwo. rysunek Marka TY­
LKA (14—20), GALERIA DESA
Nowa Huta, (os. Kościusz­
kowskie) : Wystawa prac Ewerdta

Hilgemanna (Holandia) (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Rysunki Janusza Tara-

buly’ (13—20), ZPAF (Anny 3):
Sport t turystyka na starej foto­
grafii (niecz.), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
— Najlepsza tkanina roku
1977 (10—18), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
(14—20), MPiK (Mały Rynek 4);
CZYTELNIA: Wystawa: Inwesty­
cje NFOZ 'W województwie kra­
kowskim . ;:(l0 _ 21), GALERIA

(11—191;, MPiK: (pl. Centralny)
Dwadzieścia dwudziestych -* Wyr
stawa obrazów. fotogr. J. Druzgaly
(10—20), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1)
Wystawa ’—

. Rodzina . w świetle li­
teratury (14—19), DWOREK J. MA­
TEJKI w Krzesławicach (Krucz­
kowskiego 5): (niecz.), KDK „POD
BARANAMI” (Rynek: Gl. 27):
Kwiaty w malarstwie Izabeli
RAPF-ŚŁAWIKOWSKIEJ (14—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SAJUE
WYSTAWOWE Wystawa: Malar­
stwo i-scenografia Anny Drozd (3
Maja): (niecz.), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa.: Malarstwo
P. Michałowskiego — Galeria ar­
tystyczna M. Czarneckiej (niecz.) .

MDK: wystawa rysunków dziecię­
cych (8—15).

CHIRURGICZNY: Trynitanska Tl,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 205-11 (czynna cała dobę).
DYŻURNE PORADNIE MCĘDZY-
REJON0WE:. internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w. przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.'
721—35,

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. ,618t55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA I REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Łazarza 14, wypadki tel.; 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

19 marca rusza II liga piłkarska

HUTNIK: utrzymać 5 pozycję
Piłkarze Hutnika Kraków rozpoczy­

nają rundę wiosenną na wysokim, pią­
tym miejscu w tabeli. Po słabym star­
cie w rozgrywkach, krakowianie sku­
tecznie finiszowali, awansując systema­
tycznie. „Hutnicy” nie wpadli jednak
z tego powodu w samozadowolenie,
wiedzą bowiem dobrze o tym, iż róż­
nica punktowa między nimi a zespoła­
mi z dolnych rejonów tabeli jest nie­
wielka i wszystko może się jeszcze zda­
rzyć. O byt ligowy trzeba będzie nadal
twardo walczyć.

Dlatego też krakowianie bardzo sta­
rannie przygotowywali się do rundy
wiosennej. Rozpoczęli treningi z począt­
kiem stycznia w Krakowie, by później
wyjechać na zgrupowanie do Koninek.
Tu ćwiczyli głównie wytrzymałość i si­
łę. Przez kilka dni lutego piłkarze Hut­
nika przebywali w Bułgarii, gdzie roze­
grali trzy spotkania sparringowe. Po
powrocie do Krakowa udali się na obóz

J do Jeleniej Góry. Było to już zgrupo­
wanie specjalistyczne. Ostatnie dni
przed rozpoczęciem rozgrywek „hutni­
cy” ćwiczyć będą na własnym obiekcie.
W okresie przygotowawczym krako­
wianie rozegrali 13 spotkań kontrol­
nych.

W składzie zespołu nastąpiły pewne
Zmiany. Odszedł — jak wiadomo — do

Wisły czołowy zawodnik tej drużyny,
Motyka. Natomiast przybyli dwaj wł-
ślacy: Pawlikowski i Mikoś, a powróci­
li do zespołu Obarzanowski i Stój, któ­
rzy przez pewien czas grali w zespo­
łach zagranicznych.

„Drużyna jest silniejsza od te], która
występowała w rundzie jesiennej —

mówi trener piłkarzy Hutnika, JERZY
PEST. — Trzeba pamiętać też o tym,
że jest to jeden z najmłodszych zespo­
łów w II lidze. Powinien więc robić sy­
stematyczne postępy, grać coraz lepiej.
Jesteśmy dobrze przygotowani do se­
zonu, wszyscy zawodnicy trenowali
bardzo intensywnie. Chcielibyśmy u-

trzymać piąte miejsce w tabeli i zara­
zem stworzyć tak silny zespół, by w

przyszłym roku mógł walczyć o awans

do ekstraklasy”,
A oto nazwiska zawodników, spośród

których wyłoniona zostanie drużyna na

pierwszy wyjazdowy mecz z GKS-em
w Katowicach': Urbańczyk, Kocoń,
Dziewoński — Zemełka, Obarzanowski,
Mikoś, Glanowski, Kot, Gładysek, Woj­
taszek — Stokłosa, Kruszec, Pawlikow­
ski, Molenda, Szumieć — Stój, Koniecz­
ny, Sysło, Maciejowski. Asystentem tre­
nera J. Pesta jest M. Cygan.

®.G.

WISŁOKA: wydostać się z grupy

spadkowej
Z trudnej pozycji startować będą do

rozgrywek rundy wiosennej piłkarze
Wisłoki Dębica. Jesienią nie wiodło im
się, nie byli chyba najlepiej przygoto­
wani do sezonu, bo w pierwszych pię­
ciu meczach zdobyli zaledwie jeden
punkt. Ostatecznie dębiczanńe zgroma­
dzili 12 punktów i zajmują 13 pozycję
w tabeli.

W okresie przerwy zimowej nastąpiła
zmiana trenera pierwszego zespołu,
funkcję tę objął Wacław Sąsiadek.
Jego asystentem jest Tadeusz Pio­
trowski.

Piłkarze Wisłoki rozpoczęli przygoto­
wania na własnych obiektach z począt­
kiem stycznia, później wyjechali na

dwutygodniowe zgrupowanie do Zako­
panego. Powrócili następnie do Dębicy,
a ostatnio przebywali na obozie specja­
listycznym w Kętach. Pierwszy mecz

grają 19 bm. z ROW Rybnik na włas­
nym boisku.

Trener W. Sąsiadek twierdzi, te za­
wodnicy są dobrze przygotowani do se­
zonu i powinni grać lepiej niż jesienią.
Głównym celem jest oczywiście utrzy­
manie się w lidze) Sytuacja drużyny

jest trudna, ale nie tragiczna, W końcu
Wisłokę dzieli do zespołów zajmujących
miejsca w środku tabeli różnica zaled­
wie kilku punktów. Są to straty do
odrobienia. Zmian w zespole nie ma,
doszedł tylko Drzyzga pozyskany ze

Śląska Wirek. Trener liczy na powrót
do zespołu doświadczonego Koczota,
który miał w grudniu operację łękotki,
ale już trenuje i wkrótce powinien być
pełnowartościowym zawodnikiem.

Dębiczanie rozegrali w czasie przer­
wy zimowej kilka spotkań towarzys­
kich, podczas których W. Sąsiadek pró­
bował różnych wariantów taktycznych,
a nawet nowego ustawienia drużyny.
Wszystko wskazuje na to, iż niektórzy
zawodnicy zmienią swe pozycje w ze­
spole. Warto dodać, że w meczach to­
warzyskich Wisłoka m. in. przegrała z

Górnikiem Zabrze 4:6, a pokonała Ura­
nię Ruda Śląska 1:0.

A oto nazwiska zawodników, którzy
kandydują do pierwszego zespołu: Pia­
secki, Kozakiewicz, Bacik, Płodzień,
Możejko, Drzyzga, Janus, Wieczorek,
Nalepa, Benesz, Młynarczykowski, Bie­
niek, Garlej, Cebula, Mosior, Kaśowicz.

T.G.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (nieczynne), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:
(nlęcz.), ; Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY; (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—16), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Jamę Matejce,
sala na III p. Wystawa — Dyplo­
my Jana Matejki (niecz.), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9) • Polskie malarstwo i rzeź­
ba do 1765 roku (mecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja I); Wy­
stawa — Artura Nachta Sambor­
skiego 1 Konstantego Brandla —

(mecz.), MUZEUM CZARTO­
RYSKICH (Pljarska 8): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(10—16), MUZEM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K.
Gawłowej (10—18, wst. wol.);’MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów
(mecz.), FRANCISZKAŃSKA 4:

(mecz.), GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21,):
Dzieje teatru krakowskiego (niecz.),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): (niecz.), KRŻYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Półwiecze Pol­
skiego Radia w Krakowie (mecz.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska J): (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała — LENIN W POL­
SCE oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin — Październik —

Współczesność”, „Radzieckie 1 pol­
skie ordery 1 odznaczenia wojsko­
we” (mecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakowskiej
(mecz.), MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (niecz.),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodowco­
wej — Zwierzęta egzotyczne, ptaki
i owady (mecz.), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18). GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa Venus (9—21),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a); Wystawa:
Rzeźba roku 1977 — Polski

Południowej — (nieczynna),
GALERIA ARKADY; Wystawa Ta­
deusza , Kutermaka — „Obrazy, ry­
sunki — gwasze” (mecz.), PAŁAC

PUNKT INFORMACJI APTEĆZ.
NEJ: 107-65 (czynny ■8—15).

Ryndk. Gi. 42 '

(tlen). No­
wa Htita, A. Struga 36, Centrum
A bl. 3 (tlen), Waryńskiego: 24
(tlen), Rynek Podgórski 9, Pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Długa 88.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28. ’

WTELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90
(17—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 («—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11): zama­
wianie wizyt domowych od 16 do

23.30, tel. 225-66 i 295-78.
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, teL 295-
78. 225-66.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub’ ZDK HTL, os.

Młodości 1): (17—20).-
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA, pl. wiosny Ludów

(USC) (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI DLA

inwalidów i Telefon zaufa­
nia PTWK (1 Maja 5) — tel, 228-
II (16—18).

Flipper-Club (Rynek Gl. 24):
(10—21).

TELEFON ZAUFANIA — tel.
371-37 (16—22).

RADIO gjf
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00, 13.00, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

6.00—8 .55 . Sygn. dnia. 6 .35 Huta.

„Katowice” ma glos. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio

PROGRAM I

12.45 RTS§ — fizyka, sem. 4
13.25 RTSS — geografia,

Sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Piosbnki 40-

latka” crogr. estrad, (kol.)
15.30 NURT wykł. doc. dr

Janusz Janicki
’ 16.00 .Dziennik (kol.)

. 16.10 OBIEKTYW — progr
stół woj. warszawskiego

16.30 Zwierzyniec (kol.)

17.20 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.05 Droga ode. 11 (ostatni)
„Stan wyjątkowy” — film o-

bycz. prod. TP
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczć.' z dziennikiem

(kol. )
20.30 Teatr Telewizji A. O-

strowski „Las” (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

22.55 Camerata — mag. muz.

(kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Klara Lust — film lab.

prod. szwedzkiej (kol.)
17.40 Korespondenci —- za-

pow. programu
17.45 „Co to jest Kaba?” —

progr. korespond. TV WRL L.
Krasso

18.25 „Zobaczyć ży-ie” —

progr. korespond. TV Bułga­
rii M. Ałtynkowa z udziałem
bułg. reżysera Ch. Kowacze-
wa

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)

19.30 Wieczór z 'dziennikiem
(kol.)

20.30 Jęz. niemiecki — Kurs
podst., lek. 22

20.55 Jez. francuski — kurs
podst., powt. lek. 19

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 „Czym jest kosmos?”

progr. korespond. TV ZSRR —

D. Biriukowa
22.20 „Cena sukcesu” —

progr. korespond. TV NRD —-

H. Sachsenwegera o sukoesach
sport. NRD

Kierowców. 11 .53 Kom. o st, wó®
12.25 Mozaika polskich mel. 12.4(
Roln. kwadr, 13.00 Dla kl. ,11 II:

„Raz. dwa, trzy... 1 . co dalej?”.
13.20 Na życz, słuchaczy — Kielec­
kie khpele region. 13.40 Kącik me­
lomana.. 14.00 Studio Gama. 14 .a)
Studio Relaks. 14.25 Studio Gama.
15.05 Koresp. z zagr. 15.10 Studio
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kqnc. tycz. 19.15 Pol­
skie zesp. jazz. 20.00 Wiad. i inf.
dla kierowców. 20.05 Śladem na­
szych interw. 20.10 Konc.. z gwia­
zdą — Ł . Prus. 21.03 Kron. sport.
21.15 Przeb. z małych płyt. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Olsztyn mu

muz. ant. 23.00 Minął dzień.' 23,11
Wiad, sport. 23.15 Konc. Symf.
muz. polskiej.

PROGRAM U

na fali 249 m ożyli 1205 KHs

oraz 67,67 MHz ■

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8,30, 11.30, 13.30, 16.405

21.30, 23.30

4.27 Pocz. progr. 4.33 Poradnia
dom, s.oo Muz. dzień dobry z Rze­
szowa. 5.35 Obserw. i propoz. 6.00
W kilku taktach, w kilku słowach.
6.10 Kai. Radiowy. 6.15 Mel. przy­
jaciół —Sofia. 6 .35 Gimn. 7.45 Pog.
(Kr). 6 .46 Piosenki: dla solenis.
(Kr). 7 .15 Grupa organ. K. Sadow­
skiego. 7.35 Małe muzykowanie.
Przerwa w emisji progr. na UKF'
67.67 MHz od godz. 8.00 do ll.RS
Program tylko na fali śr. 249 m.

8.00 Dialogi i zbliż.’9.30 My 78. 9.«1
Tu Radio Moskwa, 10.00 Portret

artysty z czasów młodości —

fragm. książki J. Joyces’a. 10.30 T,
Stańko i:A. Makowicz. 10.40 Spra­
wy codzienne. 11.00 C. Saint-SaeM
— III konc. skrzypc. h-moll. 11.15

Postęp, dom. nowocz. 11 .45 Muł,
spod strzechy; 11.55 Kom. o st,
wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .17

Agrochem inf. (Kr). 12.25 Fragm,
pow. A . Ebanowidze. 12.45 Tańce

kompoz.' polskich. 13.00 Dobre —

ale mało. 13.10 Utw. z polskich ta«
bulatur organ, okresu renesansua

13.35 Ze wsij o wsi. 13.50 Po^nań^

ski Chór Chłop, i Męski. 14 .10 Wi^s

cej, lepiej, nowocz. 14 .25 Muzykę,
Haendia. 15.30 Studio PLUS. 16.19
Szkice o polskiej muz XIX w. 16.60
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Krłs
17.00 J. Ptaszyn-Wróblewski przed­
stawia. 17.29 Notatnik kult. 17.36
Tajemnice -prozy B. Szulca — au<Ł
o książce „sklepy ęynamonowe”.'
18.00 Co Piszą o muz. 18.25 Plebi­
scyt Studia Gama. 18.30 Echa dnia,'
18.40 Radiowe spotk. .19.00 Koncert,
wiecz. 19.40 Dźwięk. Plakat Reki.
19,55 Przezorny zawsze ubezp. 20.0(5
Saldo panie dyrektorze. 20.20 Wszy­
stko o muz. XX w. 21.30 Wiad. i
inf. sport. 21.40 Pieśni Orianda M
Lasso. 22D0 Zbliżenia — mag. w .

Brodnickiego.'23.00 „Prawda i tyl­
ko prawda” — opow. P . McGerr,
23.33 Co słychać w świecie. 23.10
Muz. na dobranoc.

PROGRAM IH

Kraków UKF 66,89 MHz

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog. 1
Wiad. 5.03 Między snem a dniem.
5.30, Gimn. dla leniwych. 6 .00 Stan

pęg. i Wiad. - 6 .05—8.00 Między snem

a. dniem. 6 .30 Polit. dla wszystkich.
7, 15, 17, 19.30 —Ekspr. przez świat,
7.30 Moje lektury — fel. M. Brze­
zickiego. 8 .00—14 .00 Przerwa w emi­
sji progr. dla Krakowa na UKF

66,89 MHz. 14 .00 Album muzyków
polskich. 15.05 Kwadr, akademicki. '

15.20 W kręgu jazzu, 15.40 Rozszy-
frow. pios., 16.00 Siadami secesji.'
16.20 Muzykbbranle. 16.45 Nasz rok

78. 17.03 Muz. p-ta UKF. 17.40 Od­
kurzone przeboje. 18.10 Polit. dl».

wszystkich. 13.25 Czas relaksu. 19.09
M. Druon: „Królowie przeklęci” —

11 ode. 19.35 Opera tyg. — G. Roso
sini;: „Cyrulik sewilski’.’. 19.50 „Ży«
cie przed sobą” — ode. pow. Emi­
la Ajar. 20.00 60 min. na godz. 21 .0(9
Galeria starych mistrzów. 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz.

_

B. Streisand. 22 .15 Trży kwadr, jaz­
zu. 23.00 Swoje ulubione wiersze

recyt. K; .Machowski.. 23.05 Między
dniem a snem. Ok. 23.13 Spotkanie
na Kaukazie.

PROGRAM IV

i audycje lokalne Rózgi. PR

w Krakowie —■UKF 68,75 MH«

DZIENNIKI: 12.00, 15.08,
16.00, 16.40, 22.55

5.59 Sygn. stacji i zapow. spikera;
6.00 Progr. tyg. 6 .10 Dla naucz. —

„Przed pierwszym' dzwonkiem”.
6.30, Por. z muz. 6.45 Pog. (Kr).
6.46 Pios. dla soleniz. (Kr). 6 .58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Muz.
dzień’ dobry (Kr), 7.29 Nowe prem.
teatralne — rec. ,E. Koniecznej
(Kr). 7.39 Pog. (Kr). 7 .40 Radio de­

dykuje. Przerwa w emisji progr,
na UKF 68.73 MHz ód godz. 8 .00-a

13.15; 13.15 Franc. pieśni lud. 13.30
Tu Studio Stereo (STEREO — KR),
14.00 Rad.-TV Szk. Sr. dla Prać. —

Technikum Rola. 14 .15 Tu studio
Stereo (STEREO — KR). 15.05 W
Jezioranach. 15.40 „Szaleństwo Al-

mayera” — fragm. pow. J. Conra­
da. 16.05 Dla naucz. — „Przed pler®
wszym dzwonkiem". 16.23 45 lek.’
jęz. niem. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 Wydarz., opi­
nie, refleksje (Kr). 17.20 Skrzynka
Interw. (Kr); 17.30 Recit. tyg. -•

Druppi (Kr). 17.45 Start (Kr). 18.2«

Pog. (Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki.
19.00 Moje miasto —

’

Klsanganl.
19.15 54 lek. jęz. ros. 19.30 Jam ses­
sion — aud. R. Waschki (STEREO
— KR). 20,15. Odtwórz.. konc. symf,
z 24 II 1978 r. 21 .45 Panorama muz.

eksperyment. 22.15 Nauka i świat,
współcz. 22 .35 Rad.-TV Szk. Sr. dl®
Prac. — Jęz. polski. 22 .50 N. Paga­
nini — Cantabile valzo.

Za zmiany rrprowadzono w

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nio bierże odpowiedzialności.
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Porażka Wisły we Wrocławiu Z DALEKOPISU

W meczu o mistrzostwo eks­
traklasy piłkarskiej Śląsk Wro­
cław pokonał Wisłę Kraków 3:1

(1:0). Była to druga porażka
krakowian w tej edycji rozgry­
wek.

Zwycięstwo wrocławian zasłu­
żone, byli oni zespołem lepszym,
grającym szybciej, dynamiczniej
i bardziej pomysłowo. Od pier­
wszych minut spotkania gospo­
darze zdobyli przewagę w polu,
stwarzając pod bramką Goneta

groźne sytuacje.- Krakowianie

grali uważnie w defensywie,
starając się Wybić z uderzenia

piłkarzy Śląska. Tylko sporady­
cznie wiślacy kontratakował >.

Pierwszą bramkę zdobyli wroc­
ławianie już w 16 min. spotka­
nia. Rzut rożny egzekwował Sy-
bis, podał do tyłu do Sobiesiaka,
ten zacentrował na pole karne,
a Faber z 11 metrów silnym
strzałem w górny róg bramki
zmusił do kapitulacji Goneta.

Później krakowianie zaczęli
atakować z większą pasją, jed­
nakże większość ich akcji koń­
czyła się na bloku defensywnym
gospodarzy, w którym zaporą

Najciekawszym meczem 23

kolejki spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy piłkarskiej
był pojedynek we Wrocławiu

pomiędzy miejscowym Ślą­
skiem i liderem — Wisłą
Kraków. Gospodarze pewnie
wygrali, awansując na drugie
miejsce w tabeli. Mistrz Pol­
ski — Śląsk nie rezygnuje
więc z walki o pierwsze
miejsce w tabeli. Wiślacy ma­
ją dwa punkty przewagi nad
Śląskiem i Lechem. I chyba
tylko między tymi drużyna­
mi rozegra się walka o tytuł
mistrzowski.

Krakowianie zagrali we

Wrocławiu słabsze spotkanie,
ustępując rywalowi, ale miej-
my nadzieję, że nie jest to

kryzys formy lidera. W nie­
dzielę czeka wiślaków kolej­
ny trudny mecz z Lechem.

Red. A. Stanowski telefonuje z Zakopanego

® 116 metrów na Wielkiej Krokwi
« Mistrzowie świata nie zawiedli

Z udziałem ok. 150 narciarzy
z 10 krajów rozpoczął się wczo­
raj w Zakopanem Memoriał Br.
Cecha i H. Marusarzówny. Jesz­
cze przed 3 dniami ze względu
na brak śniegu — Memoriał był
poważnie zagrożony. Ale od 2 dni

pod Tatrami pada śnieg, tak że

po obfitych opadach w niedzielę,
organizatorzy mieli poważne kło­
poty z przygotowaniem skoczni
i tras. Z tego też powodu nie ro­
zegrano wczoraj konkursu na

Średniej Krokwi do dwuboju.
Zeskok skoczni był bardzo mięk­
ki i po kilku groźnych upadkach
konkurs zawieszono.

Udało się natomiast przepro­
wadzić konkurs na Wielkiej
Krokwi. Po serii próbnej, w któ­
rej zanotowano kilka bardzo

długich skoków, ale także kilka

groźnych upadków (m. in. wy­
wrotkę miał nasz reprezentant P.

Fijas, który skoczył 111,5 m. Po­
lak wycofał się z konkursu) jury
obniżyło rozbieg i w I serii tylko
ci najlepsi skakali nieco wyżej

Porażka Cracovii

Przygotowująca się do mi­
strzostw II ligi jedenastka
bielskiego BKS, rozegrała towa-

rzystki mecz z . Cracovią.t Po do­
brej i ciekawej grze wygrali pił­
karze BKS 1:0.

Hutnik — Garbarnia 1:0
Piłkarze Ii-ligowego Hutnika

Kraków rozegrali sparringowe
spotkanie z Garbarnią. Wygrali
„hutnicy” 1:0 (1:0). Bramkę.zdo­
był Stój.

Duży Lotek
I los. 8, 14, 17, 21, 36, 41, dod. 12
II los. 8, 19, 25, 26, 27, 47
Końcówka banderoli: 1395.

„Lajkonik”
„Duży Lajkonik”: 34, 9, 13, 12,

33 dod.' 38.

Końc. band, po 20 zł. (1092)
„Mały Lajkonik”: 22, 20, 9, 13,

5, 24. — Końc. band. (2875)

nie do przebycia był Żmuda.
Najlepszą okazję do zdobycia
gola miał Nawałka, jednakże
nie dosięgnął piłki wypuszczo­
nej przez Kalinowskiego.

Natomiast słabiej niż zwykle
spisywali się obrońcy Wisły,
którzy mieli .duże trudności z

powstrzymaniem szybkich napa­
stników Śląska. W 48 min. było
już 2:0 dla wrocławian. W nie­
zbyt groźnej sytuacji po strzale

Sybisa, Maculewicz tak niefor­
tunnie odbił głową piłkę, że

wpadła ona do siatki obok zde­
zorientowanego Goneta. W59
min. gospodarze zdobyli trzecie­
go gola. I tym razem po błędzie
obrońców. Garłowski zacentro­
wał z lewej strony, do piłki
rzucił się Sybis i uprzedzając
krakowskich defensorów — gło­
wą skierował ją do siatki.

Wiślacy ruszyli teraz do bar­
dziej zdecydowanych ataków,
chcąc poprawić niekorzystny
dla siebie wynik. Udało im się
zdobyć bramkę w 65 min. Po
rzucie wolnym, wykonywanym
z kąta przez Kmiecika do piłki

Polonia Bytom — Legja War­
szawa 1:1 (0:0). Bramki zdobyli:
w 65 min. Banaszak dla Legii o-

raz w 73 min. Bryłka dla Po-
loni.

ŁKS Łódź — Arka Gdynia 2:9
(1:0). Bramki zdobyli: Miłosze-
wicz w 25 min z wolnego i Droz­
dowski w 75 min.

Zagłębie Sosnowiec — Widzew
Łódź 1:2 (0:1). Bramki zdobyli:
dla Zagłębia Napieracz w 67
min. a dla Widzewa Boniek w

39 min. i Błachno w 73 min.

Pogoń Szczecin — Ruch Cho­
rzów 2:1 (2:0). Bramki zdobyli:
dla Pogoni Zenon Kasztelan w 1
i 20 min., dla Ruchu Wira w 67
min.

Odra Opole — Szombierki By­
tom 1:0 (1:0). Bramkę zdobył
Adamiec w 11 min. Żółta kart­
ka — Kwaśniewski (Odra).

100 metrów. Prowadzenie objął
mistrz świata ze Średniej Sko­
czni z Lahti — M. Buse (104,5 m).

W II serii sędziowie podwyż­
szyli rozbieg i teraz ok. 20 tys.
widzów zebranych pod skocznią
przeżywało wielkie emocje. Naj­
pierw znakomity stylowo skok
na odległość 113 m miał Długo­
polski. Wynik ten powtórzył za

chwilę — Buse. Wspaniale sko­
czył Fin — Korhonen, który o-

siągnął 116 m, poprawiając tym
samym rekord skoczni należący
do S. Bobaka o pół metra. Fm

uplasował się dopiero na czwar­
tym miejscu, gdyż sędziowie ni­
żej ocenili jego skoki pod wzglę­
dem stylu, Weisspflog miał „tyl­
ko”112mispadłna5miej­
sce wyprzedzony w ostatniej
chwili przez S. Bobaka, który —

jak za swoich najlepszych dni —

poszybował na odległość 115,5 m

Na Cyrhli rozegrano biegi ko­
biet na 10 km i mężczyzn na 15
km. Wśród mężczyzn nie zawiódł
mistrz świata z Lahti. — J. Łusz­

W sobotę i niedzielę rewanż w Krynicy

Remisowy pojedynek hokeistów Legii i KTH
Hokeiści Legii Warszawa i

KTH Krynica rozegrali pierw­
sze dwa bat-ażowe spotkania o

wejście do ekstraklasy. W pier­
wszym meczu Legia pokonała
na Torwarze KTH 7:1 (3:0, 1:0,
3:1). Bramkę dla kryniczan zdo­
był Radzik. Znacznie lepiej spi­
sali się wczoraj hokeiści KTH,
którzy pokonali Legię 6:4 (3:0,
0:4, 3:0). Bramki dla kryniczan

W II ligach
Koszykówka mężczyzn: Koro­

na Kraków — Legia Warszawa
75:79 (35:46) i 72:71 (40:44). Legia
zapewniła sobie już awans do I

łigi.
Siatkówka mężczyzn: Karpa­

ty Krosno — Unia Tarnów 3:0 i
3:2.

Siatkówka kobiet: Odra Wro-

wyikeezyt Jałoehe, nprieśtił
rzucającego się Kalinowskiego i
•trzelił gola. W kilka minut pó­
źniej Kmiecik był sam na sam

z Kalinowskim, ale bramkarz
wrocławian wybił piłkę. Także

gospodarze mieli jeszcze kilka

dobrych okazji strzeleckich (m.

in. Żmuda), wynik nie uległ
jednak zmianie.

Było to dobre, ciekawe spot­
kanie. Wygrała drużyna grająca
bardziej skutecznie i pomysło­
wo. Śląsk zademonstrował wy­
soką formę, natomiast wiślacy
zagrali poniżej swych możliwo­
ści.

Mecz zaczął snę z 15-minuto-

wym opóźnieniem ponieważ sę­
dzia meczu — Bruno Piotro­
wicz, nakazał zawodnikom Wi­
sły zmianę kołków w butach.
Na 11 piłkarzy krakowskich tyl­
ko Kmiecik i Gazda mieli w bu­
tach dozwolone przepisami koł­
ki.

WISŁA: Gonet, Motyka (od 35
min. Jałocha), A. Szymanowski,
Maculewicz, Płaszewski (od *5
min, Krupiński), H. Szymanow­
ski, Kapka, Nawałka, Gazda,
Iwan, Kmiecik.

Śląsk: Kalinowski, Sobiesiak,
Kowalczyk, Kopycki, Żmuda,
Faber, Pawłowski, Olesiak, Gar­
łowski, Kwiatkowski, Sybis.

Żółtą kartkę otrzymał Jało­
cha.

Lecli Poznań — Stal Mielce 1:1

(0:0). Bramki zdobyli: dla Lecha
— Kasalik — 76 min., dla Stali
— Opatowski — 53 min. Żółte
kartki: Buda i Demko obydwaj
Stal.

Górnik Zabrze

Bydgoszcz 6:0.

— I;»w1m*

1. Wisła SI:H 25—18
2. Śląsk 29:17 31—27
3. Lech 29:17 23—29
4. ŁKS 26:20 22—16
5. Legia 25:21 38—24
6. Stal 25:21 26—21
7. Zagłębie 22:24 26—26
8. Odra 22:24 25—25
9. Arka 22:24 21—25

10. Polonia 21:25 21—19
11. Zawisza 20:26 20—24
12. Szombierki 29:26 17—24
13. Widzew 20:26 23—31
14. Pogoń 20:26 25—34
15. Ruch 19:27 26—28
16. Górnik 17:29 21—24j

czek, który — choć nie miał tym
razem zbyt groźnych rywali —

wygrał bieg zdecydowanie. W

konkurencji kobiet zgodnie z

przewidywaniami ton walce na­
dawały reprezentantki NRD, któ­
re zajęły trzy pierwsze miejsca.

Wyniki w biegu kobiet na 10
km: 1. Schmidt (NRD) — 33.19,34;
2. Petzold (NRD) — 33 .28,55; 3.
Buechner (NRD) — 34.21,38, 4.

Sekajóva (CSRS) — 36 .39,04, 5.
Pawlusiak (Pol.) — 36.45,74.

Wyniki biegu na 15 km męż­
czyzn 1. Łuszczek (Pol.) —

48.15,38. 2 . Rypil (Włochy) —

48.53,23, 3. Gęhałą (roi.) —

49.05,74.

Wyniki skoków: 1. Buse (NRD)
— 244,0 pkt. (104,5+113,0), 2. Dłu­
gopolski (Polska) — 241,7 (100.0+
113,0), 3. Bobak (Polska) — 239,3
(99,0+115,5), 4. Korhonen (Fin­
landia) — 239,2 (102,0+116,0), 5.

Weisspflog (NRD) — 233.2 (101.0+
112,0), 6. Kawulok (ROW Ryb­
nik) — 219,0 (95,5+104,5).

zdobyli: Bialik 3, Chrząstek, Ra­
dzik, Kustrą po 1. Było to dra­
matyczne i wyrównane spotka­
nie, w końcówce lepsi byli go­
ście, którzy też zasłużenie wy­
grali. W najbliższą sobotę i nie­
dzielę w Krynicy odbędą się
spotkania rewanżowe. Zdobycie
2 pkt. w Warszawie przez KTH
stawia ten zespół w dobrej sy­
tuacji przed krynickimi meczami.

cław — Wisła II Kraków 3:0 i
3:0.

Piłka ręczna kobiet: AZS Kra­
ków — Zgoda Ruda Śląska 16:17,
AZS — Otmęt Krapkowice 19:20,
Unia Tarnów — Otmęt 22:20,
Unia — Zgoda Ruda Śląska 19:18.

Piłka ręczna mężczyzn: AZS
Kraków — Lubiinianka 29:27 i
27:24, Wawel Kraków — AZS
Katowice 25:17 i 24:18. .

Oto dwa efektowne strzały zawodników „Hutnika” w meczu piłki ręcznej z „Wisłą" Płock.
Fot. W. Klag

Bokserskie MP rozpoczęte
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiwani na ringach krajowych
i zagranicznych. Tak mocna

obsada mistrzostw podyktowana
jest m. in. faktem, że w maju
w Belgradzie odbędą się II
Bokserskie Mistrzostwa Świata
Droga do Belgradu, takie są za­
łożenia szkoleniowców — prowa­
dzi m. in. przez krakowski ring

Występy czołowych pięściarzy
już w pierwszym dniu były
magnesem dla wielu kibiców.
Mistrzowie nje pokazali jednak
całego pięściarskiego kunsztu.
Często swoje walki traktowali

jako rozgrzewkę do trudnych po­
jedynków, oszczędzali po prostu
siły. Jedynie Gajda i Kosedowski
trafili na trudniejszych przeciw­
ników i musieli włożyć więcej
wysiłku, aby Odnieść zwycię­
stwo. Kosedowski wygrał z Las­
kowskim w stosunku 4:1.
Walka była bardzo zacięta.
Obaj pięściarze zademonstrowali

urozmaicony repertuar ciosów,
często walczyli w zwarciu, za­
imponowali świetną kondycją.
Oczekiwany z dużym zaintereso­
waniem występ złotego medali­
sty ż Montrealu Jerzego Rybic­
kiego w wadze lekkośredniej
również nie przyniósł oczekiwa­
nych emocji. Mistrz wygrał ze

swoim przeciwnikiem gładko 5:0.

Fantastyczny rekord świata WŁ łaszczenia

5 medali Polata podczas HME
Polscy lekkoatleci powrócą z

mediolańskich Halowych Mis­
trzostw Europy z 5 medalami.

? Złoty zdobył Tadeusz ślusarski,
srebrne — Grażyna Rabsżtyn,
Ryszard Podlas i Władysław
Komar,, a brązowy — Urszula

j Kielanówna.

Nie jest to dużo, gdyż w po-
j przednich mistrzostwach w San

Sebastian Polacy samych brązo­
wych medali zdobyli pięć, a w

sumie osiem, jednak w porów­
naniu do ubiegłorocznych mis­
trzostw obecnie konkurencja
była znacznie silniejsza. Warto
także podkreślić, że tylko pech
odebrał Janowi Pustemu medal
w finale biegu 690 m ppł. Do o-

statniego płotka Polak biegł na

medalowej pozycji, ale zarówno

j on jak i biegnący obok niego
Fin Bryggarc przewrócili ostat­
ni płotek, upadli.

Władymir Jaszczenko (ZSRR),
jako pierwszy człowiek na świę­
cie przeszedł wysokość 2,35 w

:■skoku wzwyż, poprawiając ha­
lowy rekord świata.

Rekord świata na otwartym
stadionie, należący także do Ja-
szczenki, wynosi 2.33 .

KOBIETY;
60 m ppł.: 1. Klier (NRD) 7,94,

V Rabsztrn (Polska) 8,07, 3. I

M pkt. piłkarek Craccvii
Piłkarki ręczne Cracovii zdo­

były jeden punkt w kolejnej
rundzie spotkań o mistrzostwo

ekstraklasy. Po sobotniej po­
rażce z AZS-em we Wrocławiu
13:21 (4:10), wczoraj krakowian­
ki zremisowały spotkanie wyja­
zdowe z Sośnicą 13:13-(9:9).

’

Pozostałe wyniki: AZS Wroc­
ław — AZS Katowiee — 17:17

(11:8), Ruch Chorzów — Start

Elbląg — 31:11 (13:6\ AKS Cho­
rzów — Start Gdańsk — 21:14

(10:9), Skra W-wa — Pogoń
Szczecin — 22:15 (7:2), Sośnica
Gliwice — AZS Katowice —

18:10 (11:5), Ruch Chorzów
Start. Gdańsk — 18:13 (17:7).
AKS Chorzów •— Start Elbląg
14:16 (10:6).

TABELA

1. Ruch Chorzów 24:0 286—169
2. Skra W-wa 16:8 199—171
3. AKS Chorzów 14:10 190—183
4. AZS Katowiee 14:12 211—228
5.‘Start Gd. 14:12 188—213
6. AZS Wrocław 12:14 216—203
7. Start Elbląg '12:14 195—218
8. Cracovia 11:15 203—220
9. Sośnic* Gl. 6:20 179—202

16. Pogoń Szczecin 3:21 175—233

A oto wyniki I serii walk eli­
minacyjnych:

Wag* piórkowa: Raugo (Le­
gia) zwyciężył na skutek prze­
wagi w II rundzie Michniewicza

(Mazur Ełk), Kluba (Karbo Gli­
wice) wygrał stosunkiem 4:1 z

Soboniem (Miedź Legnica). Waga
musza: Srednicki na skutek

przewagi wygrał z Lipińskim
(Miedź Legnica), Stec (Czarni)
zwyciężył 4:1 Bercza (Prosną).
Szponder (Wisła) wygrał 4:1 z

Kórpikiem (Star Starochowice).
Waga piórkowa: Gotfryd (Wi­
słoka Morsy) pokonał Snopka
(Widzew), Tomasik (Błękitni)
pokonał Peduchowicza 4:1 (Za­
głębie Lublin), Kikowski (Za­
wisza) pokonał 5:0 Zagrodnego
(Legia), Maczuga pokonał 5:0

Zielińskiego (Wisła), Parkoła

(Walka Zabrze) wygrał na sku­
tek przewagi w pierwszym star­
ciu z Borowym. Waga lek­
ka: Kosedowski (Stoczniowiec
Gdańsk) pokonał 4:1 Laskow­
skiego (Walka). Waga lekkopół-
średnia: Gajda zwyciężył w trze­
cim starciu na skutek przewagi
Zuhlkego w trzecim starciu na

skutek przewagi, Rudnicki (Sto­
czniowiec) wygrał w trzecim
starciu na skutek przewagi z

Błaszczykiem (Gwardia Łódź).
Waga pólśrednia: Z. Kicka zwy­

Kerapin (RFN) 8,15, 5. Bięlczyk
(Polska) 8,26.

60 m: 1. Oelsner (NRD) 7,12,
2. Haglund (Szwecja) 7,13, 3.
Storzochowa (ZSRR) 7,27.

400m; 1. Sidorowa (ZSRR) 52,42,
2. Bottiglieri (Wiochy) 53,18, 3.
Kafer (Austria) 53,50.

1500 m: 1. Silai (Rumunia)
4.07,1, 2. Marasescu (Rumunia)
4.07,4, 3. Kraus (RFN) 4.07,6.

Skok w dal: 1. Nygrynova
(CSRS) 6,62, 2. Erdeliy — Szabo

(Węgry) 6,49, 3. Reeve (W. Bryt.)
6,48, 7. Włodarczyk (Polska) 6,31.

Skok wzwyż: 1. Simeoni (Wło­
chy) 1,94, 2. Holzapfel (RFN) 1,91,
3. Kielanówna (Polska) 1,88.

Pchnięcie kulą: 1. Fibingero-
wa (CSRS) 20,67, 2. Droese (NRD)
19,77, 3. Wilms (RFN) 19,24.

800 m: 1. Bruns (NRD) 2.02,3, 2.
Petrowa (Bułgaria) 2.02,5, 3.
Suman (Rumunia) 2.03,4.

MĘŻCZYŹNI:
400 m: 1. Mennea (Włochy)

46,51, 2. Podlas (Polska) 46.55,
3. Czernecki (ZSRR) 46,72.

800 m: 1. Taskinen (Finlandia)
1.47,4, 2. Beyer (NRD) 1.47,7, 3.
Milhau (Francja) 1.47,8, 4. Gę­
sicki (Polska) 1,48,1.

1500 m; 1. Loikkanen (Finlan­

Łatwe zwycięstwa
piłkarzy ręcznych Hutnika

Piłkarze ręczni .Hutnika Kra­
ków pewnię wygrali obydwa
mecze o mistrzostwo ekstrakla­
sy z Wisłą Płock., WT sobotę
zwyciężyli krakowianie 34:19
(17:3), mając przez cały czas du­
żą przewagę. Wisła nie zmusiła
Hutnika do większego wysiłku.
Bramki dla krakowian zdobyli:
Garpiel 10, Kaluziński 6. Gmr-
rek i Wiłkowski po 4, Przybę-
cki i Migas po 3, Przybyło 2,
Pawłowski i Rzewuski po 1.

Najwięcej dla Wisły — Noch 5.

Wczoraj Hutnik pokonał Wi­
słę Płock 31:21 (14:11). Tym ra­
zem spotkanie było bardziej
wyrównane, zwłaszcza w pier­
wszej połowie, kiedy to goście
prowadzili do 12 minuty. Stało

się tak dlatego, że krakowianie
chcieli .wygrać ten mecz jak naj­
mniejszym nakładem sił, nie an­
gażując się zbytnio w walkę.
Obydwa spotkania stały na sła­
bym poziomie, zwycięstwa Hut­
nika w pełni zasłużone. Bramki

ciężył 5:0 Musiała (Turów), Ku­
ciński (Kalisz) wygrał 4:1 z Ga-

lantym (Sokół). Waga lekko-
średnia: Rybicki (Gwardia War­
szawa) pokonał jednogłośnie Ko­
zickiego (Gwardia Łódź).

Waga średnia: Niemkiewicz

(Zagłębie) pokonał 5:0 Guzielaka

(Olimpia), Rajczyk (Wisła) wygrał
5:0 z Bednarczykiem (Szombier­
ki). Waga półciężka: P. Skrzecz

pokonał 5:0 Zielenucha (Victoria),
Czerniszewski (Legia) zwyciężył
Jagiełłę (Widzew). Waga ciężka:
Biegalskiemu (Jastrzębie) w II
rundzie sekundant poddał Klassę
(Wybrzeże), G. Skrzecz wygrał 5:0
z Kolasińskim (Widzew). .

Dziś także walki eliminacyj­
ne. W serii popołudniowej o

godz. 15 — 12 pojedynków, a w

serii wieczornej — 21 .

Z bardziej znanych pięściarzy
walczyć będą: Błażyński, Tom­
czyk.

Sędzia główny zawodów kra­
kowianin Mieczysław Rzeszot

powiedział: „Eliminacje to prób­
ne galopy. Renomowani pięścia­
rze wygrywają swoje walki bez

większego trudu.. W miarę roz­
kręcania s>Q mistrzostw spodzie­
wamy się dobrego boksu i walk

naprawdę emocjonujących.
RYSZARD MALINOWSKI

dia) 3,38,2, 2. Wessinghage (RFN)
3.38,2, 3. Straub (NRD) 3.40,2.

60 m ppł.: 1. Munkelt (NRD)
7,65, 2. Kulebiakin (ZSRR) 7,72,
3. Buttari (Włochy) 7,86, 5. Pusty
(Polska) 8,15.

Trójskok: 1. Piskulin (ZSRR)
16,82, 2. Connor (W. Brytania)
16,53, 3. Jakowlew (ZSRR) 16,47,
9. Biskupski (Polska) 16.06.

3000 m: 1. Ryffel (Szwajcaria)
7.49,5, 2. Puttemans (Belgia)
7.49,9, 3. Peter (NRD) 7.50,1, 9.
Ziubrak (Polska) 7.56,2.

GO m: 1. Kolesnikow (ZSRR)
6,64, 2. Petrow (Bułgaria) 6,66, 3.
Aksinin (ZSRR) 6.73, 4. Woronin

(Polska) 6,75.
Skok o tyczce: 1. Ślusarski

(Polska) 5,45, 2. Trofimienko

(ZSRR) 5,40, 3. Siergiejenko
(ZSRR) 5,40, 5. Kozakiewicz (Pol­
ska) 5,40.

Pchnięcie kulą: 1. Stahlberg
(Finlandia) 20,48, 2. Komar (Pol­
ska) 20,IG, 3. Capes (W. Brytania)
20,11.

Skok w dal: 1. Szalma (Węgry)
7,83, 2. Dessruelles (Belgia) 7,75,
3. Cepeliew (ZSRR) 7,73.

Skok wzwyż: 1. Jaszczenko

(ZSRR) 2.35, 2. Beilschidt (NRD)
2,29, 3. Killing (RFN) 2,27, 7.„
Wszoła (Polska) 2,21.

dla krakowian zdobyli: Witkow­
ski 8. Garpiel, Gmyrek i Kału-
ziński po 5, Gawlik, Migas,
Przybyło po 2, Palka i Rzewu­
ski po 1. Najwięcej dla Wisły —

Lichocki 8.
Pozostałe wyniki: Amlana

Łódź — Wybrzeże Gdańsk 26:25
i 20:22, Stal Mielec — Gwardia

Opole 17:13 i 22:15, Śląsk Wro­
cław — Grunwald Poznań 30:27,
Spójnia Gdańsk — Pogoń Za­
brze 17:13 (rewanże dziś).

Następna runda spotkań ligo­
wych po dłuższej przerwie do­
piero 8 i 9 kwietnia.

1. Śląsk Wr.
2. Hutnik Kr.
3. Anilana Łódź
1, Spójnia Gdańsk
5. Grunwald P.
6. Gwardia Opole
7. Stal Mielec
8. Wybrzeże Gd.
9. Togoń Zabrze

10. Wisła Płock

34:12 584—523
32:16 617—561
27:21 598—558
24:22 467—459
21:25 512—520
21:27 444—477
21:27 515—561
20:28 543—554
18:28 463—463
18:30 540—536,

T. G.

0 Zwycięzcą tradycyjnego
wyścigu kolarskiego zawo­
dowców na trasie Paryż —

Nicea został Holender Gerrie
Kuc te mann.

0 Mistrzostw* świat* w

łyżwiarstwie figurowym w

Ottawie: złoty medal w kon­
kurencji par tanecznych zdo­
był* para: Natalia Liniczuk
i Gennadij Karponosow
(ZSRR), srebrny Irin* Mois-

siejewa i Andriej Minenkow
(ZSRR), * brązowy Kristin*

Regoeczy i And ras Sallay
(Węgry). Natomiast tytuł mi­
strzyni świat* w’ konkurencji
solistek zdobył* łyżwi«rk»
NRD Annett Poetzsch. Srebr­
ny medal — Lind* Fratianne

(USA), brązowy — Sussann*
Driano (Włochy).

0 Rozegrano slalomy «a-

llczane do punktacji FIS. W

miejscowości Sehliersee star­
towały kobiety w slalomie

gigancie. Zwyciężyła Ursul*
Konzett (Liechtenstein). W

Lenggrics odbył się slalom

specjalny mężczyzn. Pierwsze
miejsce wywalczył Christian
Neureuter (RFN).

0 W kolejnych spotka­
niach piłkarskiego pucharu
Afryki Tunezja — finalista
mistrzostw świata w Argen­
tynie — zremisował* ■
Kongiem 9:6.

0 Mistrzynią Polski w te­
nisie w hali została Szwaj-
Wieczorek (Piast Gliwice),
która w finale pokonał* Sie-
racką (Wisła Toruń). Wśród

mężczyzn triumfował Drży
malski (Polonia Bydgoszcz).

0 Znakomity łyżwiarz »-

merykański Erie Heiden u-

stanowił podczas zawodów
na torze Savalank-Rink w

Norwegii rekord świata w

wyścigu na 1.600 m. Jego
czas 1.14,99 jest o 0,34 sek.
lepszy od dotychczasowego
rekordu Jewgienija Kuliko­
wa (ZSRR).

0 Polscy hokeiści zakoń­
czyli w CSRS serię spotkań
sparringowych przed bel­
gradzkimi mistrzostwami
świata. W swym ostatnim
meczu sparringowym, Polacy
pokonali w miejscowości Na-
mest zespól o tej samej na­
zwie 13:3 (5:1, 5:1, 3:1).

Rekordowy skok

amerykańskiego
tyczkarza

Podczas halowych, uniwer­
syteckich, lekkoatletycznych
mistrzostw USA, odbywają­
cych się w Detroit konkurs
skoku o tyczce wygrał-21-let-
ni Mikę Tully, przechodząc
w pierwszej próbie poprzecz­
kę na rekordowej wysokości
5.62 m. M. Tully poprawił
swój dotychczasowy halowy
rekord świata o 3 cm.

Puchar Świata
w zjeździe

dla Franza Klammera

Sobotni bieg zjazdowy w

szwajcarskiej miejscowości
Laax zakończył tegoroczną e-

dycję Pucharu Świata w tej
konkurencji wśród mężczyzn.
Zwyciężył słynny Franz
Klammer. Austriak zdołał na

finiszu „alpejskiej karuzeli”

odzyskać dawną formę i zre­
wanżował się rywalom za po­
rażki . na mistrzostwach świa­
ta i w kilku poprzednich zja-

. zdach PS. Druga pozycja w

piątkowym zjeździe i zwy­
cięstwo w sobotę, pozwoliły
Klammerowi zwyciężyć tak­
że w końcowej klasyfikacji
zjazdu Pucharu Świata — 78.

Klasyfikacja końcowa: 1.
Klammer — 96 pkt. 2.
Walchdr (Austria) — 74 piet.,
3) Plank (Włochy) — 73 pkt.

Annemarie Moser

„królową” zjazdu
Zwycięstwem w ostatnim

biegu zjazdowym bieżącej e-

dycji Pucharu Świata kobiet
w narciarstwie alpejskim, ro­
zegranym w sobotę w au­
striackiej miejscowości Bad
Kleinkirchheim, mistrzyni
świata, Austriaczka Anne­
marie Proell-Moser, przypie­
czętowała swój końcowy suk­
ces w tej konkurencji PŚ.

Klasyfikacja końcowa bie­
gu zjazdowego Pucharu Świa­
ta: 1) Moser — 120 pkt., 2)
Nelson (USA) — 79, 3) Mitter-
maier (RFN) — 74, 4) Nadig
(.Szwajcaria) — 69 pt.

Ameryka Łacińska —•

Europa 4:3

Rozegrane w Madrycie
spotkanie tenisowe Ameryk*
Łacińska — Europa, zakoń­
czyło się zwycięstwem repre­
zentantów Ameryki Łaciń­
skiej 4:3.

Mecz miał wyrównany
przebieg. W najciekawszym
pojedynku Ilie Nastase (Ru­
munia) pokonał Argentyńczy­
ka Guillermo Vilasa 6:2, 6:3,
6:2 i po tej grze prowadzenie
objęła Europa 3:2. Dwie o-

statnie gry przyniosły jed­
nak zwycięstwo reprezentan­
tów Ameryki Łacińskiej: Jat-
me Fillol — Corrado Baraz-
zutti 6:4, 6:3, Guillermo Vj»
las, Jaime Fillol — Ilie Na­
stase, Adriano Panatta 6:3,
6:3. Warto dodać, że w zespo­
le Europy występował m. in,
Wojciech Fibak.

Północna ściana
Matterhornu zdobyta

przez polskie
alpinistki

Wspaniały sukces między­
narodowy zanotowały polskie
alpinistki. Ekspedycja w

składzie: Wanda Rutkiewicz

(kierowniczka grupy), Kry­
styna Palmowska, Anna;
Czerwińska i Irena Kęsa, do­
konała wejścia północną ścia­
ną Matterhornu, uważaną z*
jedną z najtrudniejszych w

Alpach. Było to pierwsze .zi­
mowe wejście na szczyt Mat­
terhornu (4476 m npm), doko­
nane przez ekspedycję ko­
biecą.

ALOJZY JARGUZ"

Jak już informowaliś­
my, Polak. Alojzy Jargus
będzie jednym z 35 sę­
dziów, który poprowadzi 1

spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo świata w Ar­
gentynie. Alojzy Jarguz

ijest na co dzień kierowni- ,

fciem domu wczasowego-
,w Mikołajkach. Kiedyś \

grał w piłkę nożną, a

pierwszy mecz sędziował j
przed 20 laty. Dziś ma na l
swym, koncie blisko 900 -f(
'pojedynków, które prowa- .l|
>dził jako arbiter.

Medale krakowian
w przełajowych

mistrzostwach Polski

W Oleśnicy (woj. Wrocław

skie) rozegrane zostały prz«
łajowe mistrzostwa Polski. 'S

biegu na 6 km niężęzyzi
trzeci był Sawicki (Wawe
Kraków). W biegu na 12 kS
Jaroszewicz zajął drugie, i
Sawicki (obydwaj Wawe;
trzecie miejsce. Pierzynkj
(Wisła) zajął- 6 miejsce.
biegu na 3 km kobiet zwj
ciężyła Sokołowska (Wisi
Kraków).

Z OSTATNIEJ CHWILI

0 Tradycyjny konkur*
skoków w Holmenkollcn wy­
grał Herald Duschek (NRD),
który za skoki na odległość
88 i 89 ni, otrzymał notę 2'8

pkt.'
0 Bohumir Zeman (CSRS)

wygrał slalom gigant w za-

chodnioniemieckiej miejsco­
wości Obersdorf ,zaliczany do

klasyfikacji Pucharu Europy.
0 W Berlinie zakończył

się trójmccz w łyżwiarstwie
szybkim, w którym zmierzy­
ły się reprezentacje NRD,
Polski i Finlandii. W punk­
tacji łącznej zwyciężyli łyż­
wiarze NRD — 1787,584 pkf.
przed Finlandią — 1853,593 l

Polską — 1891,967. Z naszych
reprezentantów najlepiej spi­
sał* się Erwina Ryś-Ferens,
która zajęła pierwsze miej­
sce w wieloboju.

0 W New Haven rozgry­
wany jest mecz tenisowy
USA — Australia. Zwycię­
stwo zapewnili sobie tenisiści
USA, którzy prowadzą a:n

n

końcu zimy

Nad Dunajcem kwitną ba­
zie. Nawet pod Sączem nie

uświadczysz śniegu, choć to

dopiero początek marca.

Zmienił się klimat, i trzeba,
ten' bezsporny fakt wreszcie

Adam Ogorzałek
to re-

w pia-
jesien-

zauważyć. Tymczasem od

paru dobrych lat organizato­
rzy zimowych imprez spor­
towych walczą uparcie z ka­
lendarzem. Przed chwilą do­
wiedziałem się, że nie doj-

dzie do skutku przygotowy­
wany z rozmachem Bieg Ga-
sieniców, który miał być ro­
zegrany na terenie Kuźnice
■— Poronin, a później
jonie Gubałówki.

Napisałem te słowa

tek. Za oknem było
nie, a w Zakopanem dżiesfąt-
ki osób nie szczędziły wy­
siłku, by przeprowadzić Me­
moriał Bronisława Czecha i

Heleny Marusarzówny. Wożo­
no śnieg z Głodówki na śred­
nią skocznię.

Mimo całego szacunku dla

ofiarności tych, którzy tru­
dzili się aby przygotować
zeskok zakopiańskiej sko-

,czni, mimo iż wiem, ile

zabiegów wymaga wciś­
nięcie się tu bogaty ka­
lendarz imprez międzynaro­
dowych — muszę postawić
pytanie dręczące od daicna
miłośników narciarstwa: dla­
czego prestiżowa impreza
sportowa poświęcona pamię­
ci wybitnych' mistrzów i
icielkich patriotów zamęczo­
nych ..przez, faszystów musi

być' nieustannie zagrożona
przez pogodę? Dlaczego no­
rce imprezy — takie jak

-wspomniany Bieg- Gąsieni­
com — również próbujemy
na •' przekór naturze przepro­
wadzać wtedy, kiedy ryzyko
ocieplenia jest aż nadto oczy­
wiste?

Nie krzyczę p« niewezasie.
O memoriałowych kłopotach
pisałem już parokrotnie, o

'

wątpliwościach dotyczących
śniegu w rejonie Poronina
mówiłem w lutym. Niech

przynajmniej tegoroczne do­
świadczenia zostaną .uwzglę­
dnione iv przyszłości.

Tc skrócenie się prawdzi­
wej zimy skłania również do

refleksji, praktycznej o in­
nym ciężarze gdtunkoioym.
Otóż widać jak na dłoni, że
lokalizacja wyciągów nar-

, ciarskich' ma sens głównie tu

Tatrach.. Jeden wyciąg tam

: gdzie śnieg leży od grudnia
do kzoietnia, to tyle co dwa

icyciągi w terenie poniżej
tysiąca. pięciuset . metrów.
Sam marzę o rozładowaniu
tłoku na stokach zjazdowych
i podoba mi się idea stref
buforowych zatrzymujących
masowy pęd pod Tatry. Ale

dopóki nasze gospodarstwo
narciarskie jest ubogie, trze­
ba trzy razy się zastanowić
przed podjęciem decyzji o

lokalizacji nowego wyciągu.

Kclejna wątpliwość doty­
czy sprzętu. Żyję blisko gór
i każdą wolną chwilę staram

się spędzić na deskach. Ile

razy tej zimy udało mi się
■pojeździć na nartach? Może

było to trzydzieści dnj, a

może jeszcze mniej?
Jeżeli chcemy uwzględnić

sytuację mieszkańców woje­
wództw bardziej od gór od­
dalonych, jeżeli zastanowimy
się, ile kosztuje narciarski

rynsztunek, to dojdziemy do
wniosku, iż należy tysiącom

deckich miast, żal mi było
że marnuje się szansa zara­
żenia tych młodych ludzi
bakcylem biegania i zjeżdża­
nia na nartach.

Pisałem ten felieton w pią­
tek, bo miałem nadzieję

■dwa najbliższe dni spę-
Ale uhęk-

każdego zachęcają do .

. dzii, w górach,
szość miłośników nart takie!
możliwości godzenia pracy s

rekreacją nie ma, więc dla­
tego upominam się o bar­
dziej, racjonalne gospodaro­
wanie zimą i sprzętem, któ­
ry dodaje jej barwy. Jest tc

postulat adresowany także
poza województwo nowosą­
deckie, które samo na pew­
no nie zdoła kupić tyle nart,
łyżew i sanek, by każdy
chętny wyjechał stąd syty
wrażeń i pięknych emocji.

gości przyjeżdżających tc No­
wosądeckie na dwa, trzy ty­
godnie dać do dyspozycji o

wiele więcej niż obecnie wy­
pożyczalni sprzętu sportowe­
go.

Krótka zima i drogi sprzęt
nie

kupna nart. Skoro więc chce­
my, by coraz większa ilość
ludzi czynnie spędzała zimo-
tcy urlop, rozważmy tę pro­
pozycję, zwłaszcza w odnie­
sieniu do młodzieży. Wiem,
co myślą lekarze o używa­
niu butów, które nosi kilka
osób. Wiem, że najlepiej jest
mieć sprzęt dopasowany do
swoich nóg, wzrostu i wagi.
Ale patrząc na . tabuny
uczniów z głębi kraju, które

tylko spacerowały podczas
swych ferii ulicami noteosą-


